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CANNES 2012 Nasza 
redakcyjna koleżanka 
była na festiwalu 

w Cannes po raz 18! 

| po raz 18. opowia: 

o nim wszystko, 

co najważniejsze. 
DOSEWAAN 
numerze „Filmu”, 

w międzyczasie 

— na wwwifilm.com.pl, 
a podsumuje 
wszystko w numerze 
lipcowym... 
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TEMAT Z OKŁADKI 


KRISTEN STEWART 
Kolejna dziewczyna, która obłąkaną 
wręcz popularność jednej roli chce 
przekuć w karierę - może mniej 
spektakularną, ale bardziej 
różnorodną. W dodatku żadna 

z niej gwiazda hollywoodzka 

w stylu znanym od dziesięcioleci 


JEAN DUJARDIN 
Co go łączy z Clintem Eastwoodem? 
Wysoki wzrost, nienaganna sylwetka 

i zawód hydraulika. 
A co z George'em Clooneyem? 


BOB MARLEY świetnie wygląda 
na koszulkach. Ale jak wypadnie 
w dokumencie Kevina McDonalda, 

nad produkcją którego czuwała cała 


a 


AGATA KULESZA 
Śmieszyło ją, gdy 
zobaczyła się na 
autobusach w reklamie 
„Heli w opałach”, 

ale dziś już ją to 

złości: „PR w filmie 

i telewizji rozrósł się 
do niepotrzebnych 
rozmiarów. Każda 
rzecz, którą robimy, 
staje się produktem” 

— mówi Łukaszowi 
Maciejewskiemu 


€ 
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jego rodzina? W „Filmie” 


całkiem bez cenzury 


— na wszelki wypadek — król reggae 


MICHAEL GLAWOGGER 
Mężczyzna i kobieta w burdelu 
to dla tego wybitnego 
austriackiego dokumentalisty 
„intensywny skrót prawdziwej 
życiowej relacji dwojga ludzi”. 
Próbuje to udowodnić 

w kontrowersyjnym 

i odważnym dokumencie 
„Chwała dziwkom” 


6 KALENDARIUM 
8 FILM AKCJA 

12 AKCJA TV 

14 EURO 2012: ZŁOTA 
JEDENASTKA 
wybór: Sebastian Łupak 

18 „KORIOLAN”, 

o ekranizacjach sztuk Szekspira 
pisze Elżbieta Ciapara 

20 „PANNY Z WILKA” 

22 65. MIĘDZYNARODOWY 
FESTIWAL W CANNES 
specjalnie dla „Filmu” pierwsza 
relacja Elżbiety Ciapary 

24 37. GDYNIA FILM 
FESTIVAL 
dwugłos pro/kontra: Jacek 
Rakowiecki/Łukasz Maciejewski 


28 
KRISTEN STEWART 
„Jakie czasy, takie gwiazdy” 
— o hollywoodzkiej modzie 
na „zwyczajne dziewczyny” 
pisze Elżbieta Ciapara 
36 „NIEWIERNI” 
o filmie oraz fenomenie 
Jeana Dujardina pisze 
Joanna Orzechowska 
40 RÓŻA JEST JAK 
DRZAZGA 
z Agatą Kuleszą 
rozmawia Łukasz Maciejewski 
46 PROROK 
NAMIESTNIKA BOGA 
o Bobie Marleyu i jego filmowej 
biografii pisze Anita Zuchora 


52 „HENIEK” 
z reżyserami filmu - Elizą 
Kowalewską i Grzegorzem 
Madejem - rozmawia 
Sebastian Łupak 

56 „CHWAŁA DZIWKOM” 
z reżyserem Michaelem 
Glawoggerem rozmawia 
Mariola Wiktor 

58 PUŁAPKI CYFRYZACJI 
z prof. Tadeuszem Kowalskim, 
dyr. Filmoteki Narodowej 
rozmawia Anna Serdiukow 

62 „JAK URODZIĆ I NIE 
ZWARIOWAĆ” 
o radach życiowych, jakie można 
znaleźć w hollywoodzkim kinie, 
pisze Katarzyna Wasilewska 


66 „COSMOPOLIS" 


o filmie pisze Sebastian Łupak 
68 MITY FILMOWE 
70 FELIETON 
WASILEWSKICH 
72 FELIETON 
BARTOSZA ŻURAWIECKIEGO 
73 KINO, BOX OFFICE 
87 ZAPOWIEDZI TV 


90 NASZE DVD: 
„W dolinie Elah” lub 
„Popioły czasu: Powrót” 


92 RECENZJE DVD 
96 FILMOWISKO 
98 12 GNIEWNYCH LUDZI 
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Elegance is an attitude 


52 
Kate Winslet 
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W Opolu 49. 
Krajowy Festiwal 
Polskiej Piosenki. 

Oby w tym roku zabrzmiał 
tam dla odmiany prawdziwy 
przebój! Na pewno spodoba 

się koncert „Kora, Trójka 

i Debiuty — 30. urodziny 
Listy Przebojów” 

prowadzony przez Marka 
Niedźwieckiego! 


2) 

W nocy £.2 na 3 czerwca 
w Krakowie odbędzie się 
Noc Synagog: siedem 
synagog na krakowskim 
Kazimierzu będzie otwartych 
dla tych, którzy chcą bliżej 
poznać tradycję i kulturę 
żydowską. Zaplanowano 
koncert rockowy, wystawy 
i warsztaty. W Synagodze 
Tempel wystąpi izraelski 
muzyk Geva Alon. 

W Synagodze Kupa 
zaplanowano prezentację 


współczesnego żydowskiego 
plakatu. Detalom 
architektonicznym 
i symbolom w żydowskich 

budynkach sakralnych 
poświęcone będzie 

spotkanie na dziedzińcu 

Synagogi Remu. 


2 
W Krakowie 
- Międzynarodowy Festiwal 
Piosenki Francuskiej o Grand 
Prix Edith Piaf. W ramach 
festiwalu odbywają się 
konferencje, pokazy filmowe, 
koncerty towarzyszące, 
podczas których 
prezentowane są znane 
i lubiane utwory takich 
artystów, jak: Edith Piaf, 
Charles Aznavour, Jacques 
Brel, Dalida, Joe Dassin, 
Yes Montand. 


8 
„Meczem Polska-Grecja 
na Stadionie Narodowym 


w Warszawie zaczyna się 
Euro 2012, czego raczej nie 


| Aa ski I 
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da się nie zauważyć. Raczej 
trzeba będzie szukać „stref 
wolnych od Euro”. Naszą 
gwiazdą zostanie, 
oczywiście, Robert 
Lewandowski. 


9 
Na stadionie Legii 
w Warszawie w ramach 
Orange Warsaw Festival 
zagrają De La Soul, 
Garbage, Prodigy. 


€Z=10) 

W Cieszynie 23. Festiwal 
Teatralny Beg Granic. 
W programie 
poza spektaklami teatrów 
z Polski i Czech także 
konferencja „Kuszenie 
- dialogi Havlowskie” 
poświęcona twórczości 
Vśclava Havla. 


Gz) 


W Krakowie zaczyna się 
Galicja 2012 - Festiwal 
Filmów Dziecięcych. 


CENTRUM 


UWAGI 


Zobacz 
zapis 
zapamię 


Duran Duran 


20 


W Gdańsku zagra legenda 
britpopu Noel Gallagher, 
ekslider zespołu Oasis, oraz 
zespół The Vaccines. 


(22-27) 
Polska Akcja 
Humanitarna w ramach 
Światowego Dnia Uchodźcy 
przygotowała Przegląd Filmów 
o Tematyce Uchodźczej 
- Refugee Review, który 
odbędzie się między 22 a 27 
czerwca w sześciu miastach 
w Polsce: Warszawie, 
Krakowie, Toruniu, Lublinie, 
Wrocławiu oraz Poznaniu. 
Tegorocznym filmem otwarcia 
jest „Kolor oceanu” w reżyserii 
Maggie Peren. 


25) 
Legenda brytysjkiej muzyki 
pop, zespół Duran Duran, 

w strefie kibica we Wrocławiu. 


= a 4 
fuel Gallagher 


( POLECAMY! / 


Przepięknie wydany 
album „Dumała” 
wydawnictwa Słowo/Obraz 
Terytoria. Piotr Dumała 
- polski reżyser, 
scenarzysta, pisarz, 
rysownik, grafik, prozaik 
i autor oprawy plastycznej 
filmów animowanych. Jego 
ostatni film fabularny to 
„Las”. W albumie 
znajdziemy prace plastyczne 
Dumały oraz tekst jego 
wykładu „Od animacji 
do fabuły”. 


Przewodnik 
Krytyki Politycznej 
„Miłosz” - teksty na temat 
twórczości poety autorstwa 
m.in. Andrzeja Franaszka, 
Sławomira Sierakowskiego 
i Tomasa Venclovy. 


FOTO: M. NOWORY TA/MEDIUM, KURNIKOWSKUAKPA, T. STERNICKUFORUM, PHOTO PRESS/MEDIUM, MAT. PRASOWE 
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De La Soul 
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www:.volkswagen.pl 


Czasami wyjście z pracy 
jest najlepszym wyjściem 


Nowy Passat Alltrack. 
Inwestycja w przyjemności. 


Wsiadając do nowego Passata Alltrack, szybko przełamiesz rutynę. Nieważne, czy zmierzasz do pracy, 
czy właśnie chcesz się od niej oderwać. Z napędem 4MOTION, trybem jazdy off-road oraz zwiększonym 
prześwitem Twoje wyprawy w teren staną się naprawdę ekscytujące. Jazda po mieście również, dzięki 
komfortowemu wyposażeniu i innowacyjnym systemom wspomagającym kierowcę. 

Zainwestuj w przyjemności. Umów się na jazdę próbną. 


Das Auto. 


Infolinia: 801 200 400 (opłata jak za jednostkę taryfikacyjną połączenia lokalnego) 


© 
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Po Facebooku kolej na Apple'a 
SORKIN PISZE JOBSA 


Już wiadomo. To Aaron Sorkin, zdobywca Oscara za scenariusz „The Social Net- 
work”, zaadaptuje dla kina biografię niedawno zmarłego współzałożyciela firmy 
Apple, Steve'a Jobsa. Książka „Steve Jobs” Waltera Isaacsona, wydana w 2011 roku, 
była światowym bestsellerem. Tylko w Stanach sprzedano 2,2 mln egzemplarzy. 
„Historia Steve'a Jobsa jest unikalna - był w końcu najbardziej rewolucyjnym i in- 
nowacyjnym umysłem naszych czasów. Nie ma dzisiaj lepszego kandydata do na- 
pisania scenariusza filmu o życiu Jobsa niż Sorkin - stwierdziła Amy Pascal, wice- 
prezes Sony Pictures Entertainment, filmy, która za milion dolarów kupiła prawa 
do ekranizacji książki Isaacsona. Projekt Sony będzie drugą filmową biografią wi- 
zjonera z Apple. W tym roku na festiwalu w Cannes miała premierę niezależna 
produkcja „Jobs” z Ashtonem Kutcherem w roli głównej. 


| 


FOTO: AP/FOTOLINK, DDP, JPI STUDIOS/MEDIUM, MAT. PRASOWE 
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POWROT AYOADE'A JAK SPIEWA TOM CRUISE 
Jeśli jeszcze nie znacie Richarda Ayoade, Przekonamy się o tym niedługo, albowiem zbliża się 
na pewno niedługo to się zmieni. Bry- premiera filmowej wersji musicalu „Rock of Ages” 
tyjski komik, aktor i reżyser, który za- (1 czerwca na świecie, w Polsce - 10 sierpnia), w któ- 
słynął w Anglii komediowym serialem rym Tom Cruise gra główną rolę - gwiazdę rocka 
„Technicy-magicy”, a potem głośno Stacee Jaxxa. Niecierpliwi mogą już teraz usłyszeć 
zadebiutował filmem „Submarine”, nie (i zobaczyć) próbkę jego możliwości wokalnych, bo- 
tylko pojawi się w najbliższym czasie wiem na youtube pojawiły się trailery filmu Adama 
u boku Bena Stillera w komedii „The Shankmana. Musical „Rock of Ages” z muzyką glam 
Watch”, ale także pracuje nad swoim metal bandów z lat 80., m.in. Def Leppard, Styx, Bon 
drugim filmem. W „The Double”, Jovi czy Europe, miał premierę w Los Angeles w 2005 
uwspółcześnionej adaptacji opowiada- roku. Potem pokazywany był na off-Broadwayu, 
nia Fiodora Dostojewskiego o człowie- Broadwayu i West Endzie. 


ku prześladowanym przez sobowtóra, 
w głównych rolach zobaczymy Mię 
Wasikowską i Jesse'go Eisenberga. 

Ale w jednej z ról Ayoade obsadził tak- 
że bohaterkę „Mojej łodzi podwodnej” 
- Yasmin Paige. Premiera „The Double” 
planowana jest jeszcze w tym roku. 


TYSON W LAS VEGAS 


Kontrowersyjny pięściarz i gwiazda komedii „Kac Vegas” Mike Tyson zadebiutował w Las Vegas 

z autobiograficznym show „The Undisputed Truth” (Bezdyskusyjna prawda). Tyson opowiada w nim 
szczerze o najbardziej mrocznych epizodach ze swojego życia: uzależnieniu od narkotyków i alko- 
holu, epizodach psychotycznych, a nawet skłonności do japońskich prostytutek. Jak przyznaje bok- 
ser, to bardzo osobiste show, które ma być w przyszłym roku pokazywane na Broadwayu, pomogło 
mu dowiedzieć się więcej o sobie i lepiej radzić sobie z przeszłością. „Mówienie o sobie przed set- 
kami ludzi ma charakter terapeutyczny” - twierdził w rozmowie z „Daily Telegraph” mistrz świata 
wagi ciężkiej w boksie, który od dwóch lat trzyma się z dala od używek i skandali. 


8 | FiLM | czerwiec 2012 


PIJ |= 0), 


[i 


Teraz więcej energii za tę samą cenę! 


|nawe 15%! || 


ANDRZEJ DUDZIŃSKI 
Ń PREZENTUJE: 7 


sychiczna perforacja” 


LŚNIENIE 2 


Wielbicieli prozy 
Stephena Kinga 
zapewne ucieszy 


informacja, że pisarz 
pracuje nad powie- 
ścią będącą seque- z - 


lem słynnego 

„Lśnienia”. Pierwsze po obejrzeniu tego filmu 97.5% widzów szukało pomocy psychiatry 
informacje na temat powieści zatytu- k 5 * 3 
łowanej „Doctor Sleep” pojawiły się . 7 ky ; ga, 
pod koniec 2009 roku - m.in. fakt, ; 3 4 z . 


że bohaterem będzie syn bohatera 
„Lśnienia”, teraz pan w średnim wieku, 
Dan Torrance. Już wiadomo, że pre- 
miera książki odbędzie się na począt- 
ku 2013 roku. Nie jest tajemnicą także, 
iż King prowadzi rozmowy na temat 
sprzedaży praw do sfilmowania powie- 
ści. Ekranizacja „Lśnienia” w reżyserii 
Stanleya Kubricka to dzisiaj klasyka 
horroru i jedna z najlepszych adaptacji 
filmowych powieści Stephena Kinga 
(choć on sam za nią nie przepada). 


NADCHODZI 
MIS PADDINGTON 


Producent serii filmów o Harrym Potte- 
rze David Heyman już znalazł kolejną 
propozycję dla młodej widowni. Zakupił 
prawa do sfilmowania serii klasycznych 
brytyjskich książek dla dzieci z lat. 50. 

o Misiu, który przybył do Anglii z Peru, 
po czym znaleziony na londyńskim 
dworcu Paddington (stąd jego nazwi- 
sko), został zaadaptowany przez brytyj- 
ska rodzinę. Książki Michaela Bonda były 


już kilkukrotnie sfilmowane, m.in. przez „6 7 
qonFilms 
a 


BBC (połaczenie animacji lalkowej z ry- z 
sunkami) oraz dwa razy przez amery- 
kańskie studia filmowe (animacja rysun- 
kowa). Nowa seria filmów o Paddingto- którym gu 
nie, której premierę zaplanowano Maciej Nowak 
na 2014 rok, ma być filmem z aktorami 
i animowaną kukiełką Paddingtona. 


FOTO: KRZYSZTOF WOJCIECHOWSKI, TOP FOTO, DDP/MEDIUM, MAT. PRASOWE 


KŁOPOTY TARANTINO 


Nie kończą się problemy z obsadą nowego filmu Quentina Tarantino - westernu „Django Unchained”. 
Najpierw z roli Ace'a Wooda, prawej ręki plantatora i właściciela niewolników Calvina Candi (Leo- 
nardo DiCaprio), zrezygnował Kevin Costner. Potem Joseph Gordon-Lewitt - bo zdecydował się 
skupić na swoim debiucie reżyserskim. Kiedy rolę przyjął Kurt Russell, wydawało się, że problemy 
wreszcie sie skończą. Ale i on, z powodu problemów 
Z na planie (podobno uznał, że film Tarantino jest za mało 
westernowy i po prostu opuścił zdjęcia), zrezygnował 
z udziału w filmie. Kolejnym, który właśnie opuścił plan, 
jest Sacha Baron Cohen. Okazało się, że obowiązki 
związane z promocją jego nowego filmu „Dyktator” 
kłócą się z terminami zdjęć. Nie wiadomo jeszcze, jak 
Tarantino poradzi sobie z tymi personalnymi zawiro- 
waniami, ale znany jest z tego, że potrafi szybko 
wprowadzać zmiany w swoich scenariuszach. 
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THE BLACK KEYS 
W „WORKOHOLICS” 


Amerykański zespół The Black Keys pojawi się gościn- 
nie w serialu stacji Comedy Central „Workaholics”. 
Produkcja, która debiutowała w CC w 2011 roku opo- 
wiada o przygodach trzech współlokatorów (Blake 
Anderson, Adam DeVine i Anders Holm), którzy usiłują 
poradzić sobie w dorosłym życiu. „Uwielbiamy ten se- 
rial - przyznał lider Black Keys, Dan Auerbach. - Każdy 
chodził do szkoły z takimi ludźmi. Szczególnie jeśli wy- 
chowywał się na Środkowym Zachodzie. Wszystkie te 
głupoty są prawdziwe. Dlatego to takie zabawne”. 


OSTATNI SEZON „ROCKEFELLER PLAZA 30” 


POŻEGNANIE Z LIZ LEMON 


To już oficjalne. Siódmy sezon „Rokefeller Plaza 30” będzie ostat- 
nim. Szef stacji NBC Robert Greenblatt potwierdził, że finałowy 
sezon będzie miał 13 odcinków. „Rockefeller Plaza 30” opowiada= 
jący o kulisach tworzenia telewizji pokazywany jest w NBC 

od 2006 roku. W rolach głównych występują: Alec Baldwin jako 
Jack (ta rola znowu uczyniła z niego gwiazdę), pomysłodawczyni 
serii - Tina Fey jako Liz Lemon oraz Tracy Morgan, Jane Krakow- 
ski i Scott Adsit. Obecnie amerykańska telewizja emituje szósty 
sezon serialu. 


WAY) 
POWRÓT HOUSE'A 


Serialowy dr. House, czyli Hugh Laurie 

i jego dawny współpracownik Stephen 
Fry ujawnili na Twitterze, że przygotowu- 
ją nowy wspólny projekt. Laurie, którego 
praca przy serialu „House” właśnie się 
kończy, postanowił powrócić do korzeni, 
czyli starego, dobrego absurdalnego 
brytyjskiego humoru. Obaj panowie nie 
zdradzili jeszcze żadnych szczegółów 
swojego nowego przedsięwzięcia, ale 
można się domyślić, że znowu będzie 
bardzo śmiesznie. 


To się musiało tak skończyć - telewizja ABC ogłosiła koniec realizac 


chrześcijańskie suki - tak zresztą miał się nazywać serial, ale 
szefowie ABC w ostatniej chwili zdecydowali się na skrót). 
Jego główną bohaterką jest Amanda Vaughn. Kiedyś naj- 
bardziej wredna dziewczyna w liceum, która wraca do ro- 
dzinnego Dallas po tym, jak jej małżeństwo skończyło się 
skandalem. Serial od początku wzbudzał kontrowersje 

- konserwatywni widzowie i politycy (m. in. jeden z radnych 
Nowego Jorku) protestowali przeciwko stereotypowemu 
obrazowi mieszkańców Teksasu, braku szacunku wobec 
Kościoła i chrześcijan. Nawoływano do bojkotu serialu, a ze 
współpracy reklamowej ze stacją wycofywały się kolejne 
firmy. Ostatecznie ABC uległa naciskom. 


5) 
= 


KONIEC „GCB” 


i serialu „Świętoszki z Dallas" („GCB”), który 
pokazuje od marca tego roku. Serial powstał na podstawie książki Kim Gatlin „Good Christian Bitches” (Dobre 


AURFLLM 


www.film.com.pl/klub 
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„BARDZO KRÓTKA PODRÓŻ 


Unikalny zbiór scenariuszy filmowych 
autorstwa Joanny Szczepkowskiej. 


DO KLUBU 
FILMOWEGO... 


Wydawca: 


www.latamik.com.pl 


KSIĄŻKA JOANNY 
SZCZEPKOWSKIEJ 


I INNE SCENARIUSZE FILMOWE” 


Instytut Wydawniczy Latarnik, 


joanna szczepkowska 
bardzo krótka 
podróż 
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FOTO: MAT. PROGRAMOWE, MAT. PRASOWE 


HOTEL BRYTYJSKIEJ 


RECENZJA FILMU „HOTEL MARIGOLD” - S. 77 EJEST3E3E3E3 ) 


WYŻS y4 O S c | „Można beg bólu obejrzeć okrzyczany brytyjską komedię roku, czyli wchodzący na 
nasze ekrany 15 czerwca „Hotel Marigold". Ale śmiejąc się z Judi Dench i Maggie Smith, warto w ślad za SSE 


Anglosasami zwrócić uwagę, jak manipuluje się w nim kolonialnym stereotypami 


„HOTEL MARIGOLD" to film o brytyjskich emerytach, którzy mając już do- 
syć fatalnej pogody, ciągłego deszczu i nie chcąc być ciężarem dla rodziny, de- 
cydują się spędzić emeryturę w Indiach. Jednak „cudowny” hotel w Dżajpu- 
rze nie wygląda wcale tak, jak zapowiadała obiecująca broszura. Menadżer ho- 
telu to też fajtłapa. Czy w Indiach uda się emerytom odzyskać pogodę życia, 
na nowo ucieszyć światem, a może nawet znaleźć spóźnioną miłość? 

Ta komedia jest przy okazji opowieścią o szoku kulturowym, jaki przeżywa- 
ją dojrzali Anglicy, którym przyszło na starość wyjechać do egzotycznego 
kraju. Niektórzy z nich są jawnymi rasistami, przekonanymi o wyższości kul- 
turowej cywilizowanych Anglików nad rzekomo zacofanymi Hindusami. 

W filmie gra aktorska śmietanka: Bill Nighy, Judi Dench, Maggie Smith i Dev 
Patel - w Wielkiej Brytanii film nie tylko okazał się sukcesem kinowym, ale 
dostał bardzo przyzwoite recenzje. Wywołał jednak też kolejną dyskusję na 
temat tego, jak przedstawiane są Indie w kinie brytyjskim; jak kraj, który ko- 
lonizował, odnosi się do kraju niegdyś skolonizowanego. Czy udało się Bry- 
tyjczykom unikąć stereotypowego przedstawienia Indii i Hindusów? 
Sprawdziliśmy, jak film przyjęła brytyjska i amerykańska prasa. Młoda bry- 
tyjska pisarka hinduskiego pochodzenia Nikita Lalwani, która urodziła się 
w Radżastanie, a potem przeniosła z rodzicami do Wielkiej Brytanii, była zi- 
rytowana filmem. W dzienniku „The Guardian” uznała, że „Hotel Marigold” 
prezentuje „staroświecką kolonialną formę kulturalnego znieczulenia”. Jej 
zdaniem, Hindusi w filmie przedstawieni są jako biedne, nieświadome pro- 
staczki, którym biali goście z Wielkiej Brytanii muszą tłumaczyć, jak mówić 
poprawnie po angielsku w call-center, jak prowadzić hotelowy biznes i jak 
się zachowywać. 

Pisarka zirytowana pyta: „Dlaczego Hindusi nie powiedzą tym Brytyjczy- 
kom, gdzie mogą sobie wsadzić swoje rady? Dlaczego nie okazują prawdzi- 


wych, agresywnych emocji, których moglibyśmy 
po nich oczekiwać? Skąd ta ich ciągła uległość?”. 
A na koniec dodaje: „Być może komuś z twórców 
filmu wydaje się, że tak właśnie zachowują się Hin- 
dusi. Albo może chcieliby, aby tak się zachowywali? 
To może być spełnienie brytyjskich pragnień. Film 
ma się śmiać z nostalgii za czasami kolonialnymi, 
a momentami sam tę nostalgię powiela”. 

Zdaniem Lalwani, Indie i ich mieszkańcy w filmie 
przedstawieni są jedynie jako „orientalne tło” dla 
gości z Europy. Lalwani przypomina, że coś podob- 
nego pokazano wcześniej w filmie „Jedz, módl się, 
kochaj”, gdzie Julia Roberts jako zapatrzona w siebie 
i swoje ego Amerykanka poszukuje w Indiach quasi- 
-mistycznego rozwoju duchowego. 

Recenzent „Guardiana” Philip French potwierdza obserwacje Lalwani. Zar 
uważa, że w „Hotelu Marigold” żaden z białych bohaterów „nie zwraca uwa 
gi na świat zewnętrzny poza kilkoma wzmiankami o wizycie w »cudownej 
świątyni« (której nigdy nie widzimy na ekranie) i bohaterem studiującym 
Kamasutrę”. 

Krytyk gazety „The Washington Post” Michael O'Sullivan pisze, że w filmie 
„mnóstwo jest kolonialnych stereotypów: Indie są brudne, a jedzenie przy- 
prawia o biegunkę. Scena, w której siódemka głównych bohaterów wbiega 
i wybiega z toalety po kolacji, wystarczy, aby wywołać niestrawności wśród 
widzów”. 

Pismo „Total Film” zauważa, że film koncentruje się na „ostrej kuchni, złym 
stanie toalet i innych kliszach kulturowych: zaniedbane dzieci ulicy grają 
w krykieta, a nieuważni kierowcy pędzą po zakurzonych drogach pełnych 
wybojów”. 

Indyjski reżyser Ashim Ahluwalia pytany, co sądzi o zachodnich reżyserach 
produkujących filmy o Indiach, powiedział niedawno: „Zawsze pokazywali 
nas jedzących małpie mózgi w filmach o Indianie Jonesie czy próbujących 
wydukać coś po angielsku w innych produkcjach, więc nie mam zbyt wyso- 
kich oczekiwań”. 

„Hotel Marigold” powstał na podstawie powieści „These Foolish Things” 
brytyjskiej pisarki Deborah Moggach. Książka zebrała pozytywne recenzje, 
a autorka była chwalona za unikanie stereotypów. Jak zauważa Nikita Lal- 
wani, „w książce hotel Marigold prowadzony jest przez biznesmena i dok- 
tora, a nie jakiegoś bufona z niskim ilorazem inteligencji, który bez zachod- 
niej pomocy nie da sobie rady. Trudno zrozumieć, dlaczego tych ludzi usu- 
nięto ze scenariusza”. 


CZY WIESZ, ŻE NA 3 NA 4 OSOBY 


MOCĄ MIEĆ PROBLEMY Z DZIĄSŁAMI? 


Często zdarza się, że lekceważymy dolegliwości takie jak krwawienie czy zaczerwienienie dziąseł. 
Tymczasem mogą one prowadzić do nieodwracalnego procesu paradontozy. 

Unikalna formuła pasty Colgate Total Pro-Zdrowe Dziąsła zabija bakterie powodujące choroby 
dziąseł, dzięki czemu pomaga zwalczać zarówno przyczyny, jak i objawy problemów z dziąsłami. 


Colgate 


Cena rekomendowana: 
Pasta 9,99 PLN, Płukanka 18,49 PLN, Szczoteczka 13,99 PLN. 
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DLA TYCH, KTÓRZY BĘDĄ Z WYTĘSKNIENIEM OCZEKIWAĆ NA KAŻDY KOLEJNY MECZ EURO 2012. 
DLA KAŻDEGO, KTO WOLI KINO, ALE I PIŁKĄ NOŻNĄ NIE POGARDZI. DLA WSZYSTKICH, KTÓRYCH 
EURO NIE INTERESUJE, ALE CHCIELIBY ZROZUMIEĆ, O CO W TYM WSZYSTKIM CHODZI 
— CZYLI 11 NAJCIEKAWSZYCH, NASZYM ZDANIEM, FILMÓW © FENOMENIE FUTBOLU 
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BOISKO BEZDOMNYCH (2008, reż. Kasia Adamik) FOOTBALL FACTORY (2004, reż. Nick Love) 


Nie tak kojarzy nam się piłka - bo przecież kojarzy 
nam się z wielkimi gwiazdami zarabiającymi kro- 
cie, gwiazdami obfotografowanymi, pełnymi gla- 
mouru, w pięknych samochodach, z pięknymi 
blondynkami u boku. Tymczasem „Boisko bez- 
domnych” opowiada o grupie bezdomnych fa- 
cetów z Dworca Centralnego, którym piłka noż- 
na ma przywrocić wiarę, godność i poczucie mi- 
sji. Ich trenerem jest równie zagubiony Jacek 
(Dorociński). Film powstał, bo polska drużyna rze- 
czywiście zajęła drugie miejsce na mistrzostwach 


świata bezdomnych w piłce nożnej, Dużo w tym filmie EZ 


polskiego smutku i brudu, ale też trochę uśmiechu i nad: 


BYĆ JAK KAZIMIERZ DEYNA 
(2012, reż. Anna Wieczur-Bluszcz) 


Ten film miał na razie trzy pokazy na ostatnim festi- 
walu w Gdyni idokinw Polsce dopiero ma wejść. 
Film z piłką nożną w tle, a przede wszystkim 
opowieść o dorastaniu, miłości i życiowych 
wyborach, w której bramki strzelają Deyna 

i Boniek. Śmieszna i wzruszająca historia 
małego Kazia, synka zagorzałego kibica, 
urodzonego w PRl-u, który dojrzewa 
w burzliwych czasach transformacji, by 
w nowe tysiąclecie wkroczyć już z własną ro- 
dziną. Życie miesza się tu z futbolem, zawsze 


bowiem w tle rodzinnych wydarzeń jest jakiś 
ZE mecz, Jaktow życiu! 


DO PRZERWY 0:1 
(1969, reż. Stanisław Jędryka) 


Książka Adama Bahdaja, zekranizowana jako 
serial dla młodzieży w 1969 roku oraz film 
fabulamy „Paragon gola!”. Na serialu ifil- 
mie wychowało się wielu młodych chłopa- 
ków. Akcja toczy się w powojennej Warsza- 
wie. Bohaterami są dzieci z niezbyt zamoż- 
nych rodzin, niektóre z domów ocierających 
się o patologię. Życie nieraz zmusza jedo zda- 
wania trudnych egzaminów, wykazania się har- 
tem ducha i odpowiedzialnością. Chłopcy samo- 


RA 
rzutnie tworzą podwórkowe drużyny piłkarskie, tie ze 


rzają wystartować w organizowanych przez „Życie Warszawy” zawodach 


o miano najlepszego zespołu. W paczce rówieśników wyróżnia się Paragon, 
chłopak zadziorny, obrotny życiowo, dzielny, choć trochę pechowy. Ulubio- 
nym powiedzonkiem Paragona jest słówko „legalnie”, choć niektóre jego 
poczynania mają tylko pozory legalności. 


Świetny Danny Dyer jako piłkarski chuligan Tommy, 
kibic Chelsea. To film o angielskich „firmach”, czy- 
li grupach chuliganów umawiających się na bi- 
cie na ulicach miasta, przed stadionami, 
w pubach, wszędzie. Walczą kibice Chelsea, 
Stoke, Millwall. Opowieść o subkulturze, 

z którą poradziła sobie dopiero Żelazna Da- 
ma, premier Margaret Thatcher. Film wcale 
nie gloryfikuje przemocy piłkarskiej, wręcz 
przeciwnie, pokazuje jej opłakane skutki dla 
samych chuliganów. Co prawda, główny bo- 
hater musi najpierw dostać tak, że traci przy- 


tomność i prawie umiera, aby wreszcie przejrzeć EE 
na oczy. 


GRA ICH ŻYCIA 


(2005, reż. David Anspaugh) 


Świat ma pecha, że Amerykanie wolą grać w futbol 
amerykański czy bejsbol. Hollywood bowiem zaj- 
muje się siłą rzeczy tymi dyscyplinami sportu, 
piłce nożnej poświęcając mniej miejsca. Naj- 
lepszym przykładem zeszłoroczny „Money- 
ball”, film o bejsbolu nominowany do 
Oscara 2012 w kilku kategoriach. Co zrobić. 
Ale kiedy już Amerykanie biorą się za soc- 
cer, też zgrabnie im to wychodzi. „Gra ich 
życia” to opowieść o amatorskiej właściwie 
reprezentacji USA, która na mistrzostwach 
świata w 1950 roku pokonała... Anglię! Anglicy 
uważali się wtedy (ichyba do dziś tak sądzą) za naj- 
lepszych na świecie. W końcu to oni wymyślili ten sport! 
Może nasza reprezentacja powinna obejrzeć ten film w ramach treningu 
motywacyjnego? 


MARADONA BY KUSTURICA (2008, reż. Emir Kusturica) 


Serbski reżyser „Undergroundu” pokazał swój dokument o Diego Maradonie 
po raz pierwszy W 2008 roku na festiwalu w Cannes. Oczywiście, zrobiłten film 
z miłości do piłki, ale też by przybliżyć światu 

barwną postać Maradony. Kusturica był 

w rodzinnej Argentynie piłkarza, ale też Pa 4 
m.in. w Neapolu i Barcelonie, gdzie c = 
„boski Diego” grał. Był też na Kubie, 
gdzie mieszka przyjaciel Maradony 
- Fidel Castro. Powstał niepokoją- 
cy portret genialnego szaleńca, 
który chyba nie wytrzymał presji 
sławy i poddał się swoim demo- 
nom, tyjąc niemożebnie oraz uzależ- 
niając się od narkotyków. Co zupełnie 
nie przeszkadza wyznawcom jego kultu. 
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Ambasador Whores' Glory 


reż. Michael Glawogger 
The Ambassador 


reż. Mads Briigger Cure for Pain. Historia 
Bert Stern. Prawdziwy Marka Sandmana 
Mad man Cure for Pain: The Mark Sandman story 


Bert Stern, Original Madman reż. Robert G. Bralver, David Ferino 
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reż. Alma Harel tis M wiele innych 
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PIŁKARSKI POKER (1998, reż. Janusz Zaorski) 


Wydaje się, że ten film będzie w Polsce zawsze aktualny, choć nakręcono go 
w 1998 roku. Janusz Zaorski, sam miłośnik futbolu, pokazujew nim kulisy pol- 
skiej piłki: korupcję, handel meczami, łapówki, pijaństwo. „Polska piłka nożna 
toczy się po równi pochyłej. Wyniki i jakość gry są uzależnione od wartości pie- 
niądza. Na trybunach siedzi kilka lub kilkanaście tysięcy naiwnych kibiców. Cze- 
kają na wynik, niewiedząc, żeten wynik ustaliło wcześniej kilka osób” - mówił 
reżyser. Niestety, wielu kibiców sądzi, żew 2012 roku tak jest nadal. 


PODKRĘĆ JAK BECKHAM (2002, reż. Gurinder Chadha) 


SZUKAJĄC ERYKA (2009, reż. Ken Loach) 


Solidne kino familijne dla dorastających dziewcząt. 
Historyjka o tym, jak Jess Bhamra, młoda Angiel- 
ka hinduskiego pochodzenia, walczy o swoje 
w tradycyjnej rodzinie, wykorzystując do 
tego talent piłkarski, Według jej rodziców 
jej ambicje powinny się ograniczać do hin- 
duskiej kuchni i poślubienia hinduskiego 
chłopca. Dziewczyna woli jednak grę w pił- 
kę, a jej idolem nie jest gwiazda bolly- 
woodzka, ale David Beckham i sposób, w ja- 
ki podkręca piłkę nad murem obrońców. 
Dziewczynka zapisuje się do drużyny Houn- 
slow Harriers i naturalnie zakochuje w trenerze, 
odkie, edukacyjne. 


PRZEKLĘTA LIGA (2009, reż. Tim Hooper) 


Michael Sheen („Królowa”, „Frost/Nixon”) jako zadufany w sobie, obsesyjnie 
oddany piłce, szalony trener Brain Clough. Clough to ten sam trener, który na- 
zwał Jana Tomaszewskiego „klaunem”. Nie tylko jego zresztą obraził. „Prze- 
klęta liga” przedstawia 44 szalone dni z życia 

trenera, który obejmuje drużynę Leeds 
Utd po swoim największym trener 
skim rywalu. Clough próbuje na- 
uczyć czystej ładnej piłki zespół 
znany dotąd z brutalności, gry 
faulem i oszukiwania sędziego. 
To walka z czasem, piłkarzami, 
kibicami i właścicielami klubu. 
Przede wszystkim to jednak wal- 
ka z własnymi demonami i wła- 
sną głową. Ten film potwierdza po- 
wiedzenie jednego z angielskich tre- 
nerów: „Ci, którzy mówią, że piłka nożna 
tokwestia życia i śmierci, mylą się. To coś znacznie ważniejszego”. 
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Eric Cantona, piłkarz reprezentacji Francji i Manchesteru United jako gwiazda 
filmowa? On, który kiedyś kopem karate zaatakował siedzącego tuż przy 
boisku i wykpiwającego go kibica? On, który znany był z bo- 

iskowej bezkompromisowości? A jednak! Eric Can- 
tona - być może, jak na Francuza przystało - zna- 
lazł w sobie, poza brutalnością, także spore 
pokłady czułości, które po zakończeniu ka- 
riery pozwoliły mu zostać aktorem (gra 
w filmach iteatrze). A że Cantona gra u Ke- 
na Loacha, popularnego angielskiego re- 
żysera, twórcy znanego ze społecznego 
realizmu, pokazywania życia takim, jakie 
jest? To chyba też oczywiste, ponieważ 
„Szukając Eryka” to film o trudach życia, kry- 
zysach izałamaniach, i o tym, jakw ich pokona- 
niu może nam pomóc bliski przyjaciel. Choćby 
wyimaginowana gwiazda z boiska, która nagle pojawia się 

w wizjach cierpiącego na depresję listonosza. Cantona gra tu siebie. Ito jak! 
A czy taka historia mogłaby się wydarzyć? Można zapytać, ilu ji zyzn pił- 
ka nożna nauczyła życia - pomogła zrozumieć, czym jest zwycięstwo i porażka. 
Jak powiedział Albert Camus: „Wszystko, co na pewno wiem o moralności 
i obowiązkach człowieka, zawdzięczam piłce nożnej”. 


UCIECZKA DO ZWYCIĘSTWA (1981, reż. John Huston) 


Sylvester Stalone, Michael Caine, Maxvon Sydow, Pele, Bobby Moorei Kazimierz 
Deyna w jednym filmie? Ależ tak! Akcja „Ucieczki do zwycięstwa” rozgrywa się 
w niemieckim obozie jenieckim podczas IIwojny światowej. Specjaliści od faszy- 
stowskiej propagandy organizują w obozie mecz piłki nożnej: Niemcy kontra 
więźniowie, chcąc pokazać jeńcom swoją rasową przewagę. Więźniowie zamie- 
rzają wykorzystać zamieszanie związane z meczem, 

aby uciec z obozu. Historia jest luźno oparta 
na meczach pokazowych, jakie żołnierze 
Wehrmachtu rozgrywali z drużyną Dyna- 
ma Kijów na okupowanej Ukrainie. 


FOTO: DDP, CINETEXT/MEDIUM, MAT. PRASOWE, ARCHIWUM 
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SKORO 1 CZERWCA NA EKRANY NASZYCH KIN WCHODZI „KORIOLAN”, NIE MOGLIŚMY SIĘ OPRZEĆ, BY NIE POLICZYĆ 
NIEKTÓRYCH WCZEŚNIEJSZYCH EKRANIZACJI WILLIAMA SZEKSPIRA — ULUBIONEGO SCENARZYSTY FILMOWCÓW 
Z CAŁEGO ŚWIATA. A KONKRETNIE: KTÓRE Z JEGO SZTUK SĄ FILMOWANE NAJCZĘŚCIEJ, A KTÓRE NAJRZADZIEJ 
(UWZGLĘDNIAJĄC TYLKO EKRANIZACJE KINOWE). NIE GWARANTUJEMY JEDNAK 100-PROCENTOWEJ DOKŁADNOŚCI, 
BO CZĘŚĆ NIEMYCH EKRANIZACJI ZAGINĘŁA (NIEKTÓRE DOPIERO TERAZ SĄ ODNAJDYWANE U KOLEKCJONERÓW) 


38__ 


X ROMEO 


I JULIA 


1. „ROMEO I JULIA”: 38 wersji 

Ten dramat filmowali chyba wszyscy. Poza Anglika- 
mi, Amerykanami i Rosjanami po „Romea i Julię” się- 
gnęli także m.in. filmowcy z Egiptu, Filipin, Indii iRu- 
munii. Najsłynniejszą wersję nakręcił Franco Zeffirelli 
w 1968 roku. 


2. „POSKROMIENIE ZŁOŚNICY”: 33 adaptacje 


Pierwszą, 11-minutową wersję, nakręcił w 1908 roku Da- 
vid W. Griffith z Florence Lawrence w roli Kasi. Pierwszą 
dźwiękową adaptację też nakręcili Amerykanie - w 1929 
roku - z małżeństwem Mary Pickford - Douglas Fair- 
banks w rolach głównych. Sukces odniosła ekranizacja 
2 1967 roku Zeffirellego z Elizabeth Taylor i Richardem 
Burtonem. Wśród adaptacji był też musical „Kiss Me, 
Kate” (1948) z piosenkami Cole'a Portera. 


3. „HAMLET”: 29 wersji 


Ale można się spierać, bo wątki z „Hamleta” pojawiają 
się choćby w „Królu Lwie”. Pierwszy kinowy „Hamlet” 
trwał trzy minuty - była to scena pojedynku Hamleta 
z Laertesem. Hamleta zagrała Sarah Bernhardt. W 1920 
roku Niemcy nakręcili wersję z popularną wówczas 
Astą Nielsen w roli księcia. „Hamleta” filmowali także 
Laurence Olivier, Grigorij Kozincew, Tony Richardson 
i Kenneth Branagh. Adaptacją „Hamleta” był „Zły śpi 
spokojnie” (1960) Akiry Kurosawy. 


4. „OTELLO”: 20 adaptacji 


Dwie pierwsze nakręcili w 1907 roku Niemcy i Włosi. 
Najsłynniejszą wyreżyserował Orson Welles (sam też 
zagrał tytułową rolę), zdobywając za nią w 1952 roku 
Złotą Palmę na festiwalu w Cannes. 


„Koriolan” 


5. „KRÓL LEAR”: 13 wersji 

Dwie najsłynniejsze powstały w 1971 roku - film 
Petera Brooka z Paulem Scofieldem w roli głównej 

i film Grigorija Kozincewa. Akira Kurosawa na moty- 
wach „Króla Leara” nakręcił w 1985 roku „Ran”. 


6. „MAKBET”: 13 wersji 

Najbardziej znane zostały nakręcone przez mistrzów 
kina: Orsona Wellesa (w 1948), Romana Polańskiego 
(w 1971) i przez Akirę Kurosawę (w 1957 jako „Tron we 
krwi”). Była też wersja gangsterska - „Joe MacBeth” 
(1955) Kena Hughesa i bollywoodzka - „Maqbool” 
(2004) Vishala Bharadwaja. 


7. „BURZA”: 11 adaptacji 


Wśród nich western „Yellow Sky” (1948) Williama A. 
Wellmana z Gregorym Peckiem, science fiction „Zaka: 
zana planeta” (1956) Freda M. Wilcoxa, „Księgi Prospe- 
ra” (1991) Petera Greenawaya i najnowsza adaptacja, 
nakręcona w 2010 roku przez Julie Taymor, w której 
zamiast Prospero pojawia się Prospera (grana przez 
Helen Mirren). 


8. „HENRYK V': 2 adaptacje 

Dwie kinowe adaptacje, ale za to jakie! Pierwszą na- 
kręcił w 1944 roku Laurence Olivier, drugą w 1989 roku 
Kenneth Branagh. 


9. „DWAJ PANOWIE Z WERONY” 


Tylko jedna kinowa adaptacja - swobodna i zrobiona 
w Chinach w 1931 roku przez reżysera Bu Wancanga. 


10. „STRACONE ZACHODY MIŁOŚCI” 


Też tylko jedna wersja kinowa - musical w stylu lat 30. 
nakręcony przez Kennetha Branagha. 


11. „MIARKA ZA MIARKĘ” 


Jedna, nietelewizyjna, adaptacja - uwspółcześniona 
historia rozgrywająca się w realiach British Army, 
reżyserował Bob Komar. 


CINETEXT/MEDIUM 


FOTO: 


18 | Fiu | czerwiec 2012 


MIE LEKCIEWAŻ OBJAWÓW 4 


Krwawienie jest objawem choroby dziąseł. 
3 na 4 osoby czytające to zdanie mogą mieć ten 
problem. Zlekceważenie go może prowadzić do 
poważnych, nieodwracalnych zmian w jamie ustnej. 
Z nową pastą Colgate Total Pro-Zdrowe Dziąsła możesz 
zredukować problemy z dziąsłami nawet do 88%. 


Dostępny również 
płyn do płukania ust. 


www.colgatetotal.pl/prozdrowedziasla 


Po pokazie filmu „Panny g Wilka” w czasie festiwalu 
w Gdyni Andrzej Wajda przyznał, że zrobił ten film, 
by nieco uspokoić ówczesne władze komunistyczne. 
A powstał film, który byt blisko Oscara! 


CO OLBRYCHSKI 
CZYTAŁ Z PLECÓW? 


SPECJALNY POKAZ odrestaurowanej cyfrowo wersji „Panien z Wilka” 
odbył się z udziałem reżysera, aktorek: Mai Komorowskiej, Anny Seniuk 
i Krystyny Zachwatowicz oraz Lecha Wałęsy i jego żony Danuty. Po pro- 
jekcji Wajda powiedział: „Po »Człowieku z marmuru« czułem, że ręka 
sprawiedliwości [władz PRL - przyp. red.] wisi nade mną. Postanowiłem 
więc zekranizować opowiadanie Iwaszkiewicza. Poza tym, wiedziałem, 
że ówczesne władze nigdy nie odmawiają Iwaszkiewiczowi. To był con- 
stans. Jeśli nawet nie dadzą zrobić innego filmu, to Iwaszkiewicza 
zawsze pozwolą. Jeśli nie kinematografia, to telewizja”. 
Wajda przyznał też, że miał trudności, bo w jego temperamencie było 
szybkie kino polityczne, natomiast „Panny z Wilka” były opowiada- 
niem, w którym akcja toczy się powoli, a postacie „chodzą i coś pomię- 
dzy sobą mamroczą. W końcu jednak zrozumiałem, że może nie trzeba 
się tak spieszyć - można popatrzeć na drzewa i posiedzieć na ganku” 
- mówił reżyser. 
Przypomnijmy, że nominowane do Oscara w kategorii film nieangloję- 
zyczny „Panny z Wilka” z 1978 roku to opowieść o tym, jak 40-letni Wiktor 
Ruben (Daniel Olbrychski) przyjeżdża do wujostwa na wieś, gdziew dwor- 
ku, w gronie kilku panien, spe [ził młodzieńcze lata. Jego przyjazd burzy 
spokój mieszkanek dworu: ujawnia ich powikłane losy i życiowe klęski. 
Wajda chwalił Iwaszkiewicza za wnikliwy portret kobiecej duszy i psy- 
chiki, który, jego zdaniem, jest rzadkością w polskiej literaturze. Wzru- 
szone aktorki wspominały natomiast pracę na planie. Anna Seniuk: 
„Olbrychski miał wtedy mało czasu, bo zaraz jechał na plan »Blaszane- 
go bębenka«, więc Wajda powiedział: » Dobierzemy pięć bab, co szybko 
grają i zdążymy!«”. Z kolei Krystyna Zachwatowiez, która nie jest zawo- 
dową aktorką, wspominała, z jakim trudem przyszło jej nauczenie się 
roli na pamięć: „Traktowałam to strasznie poważnie, a Olbrychski, któ- 
ry nie miał czasu nauczyć się roli, po prostu przykleił kartkę z tekstem 
za moimi plecami i czytał!”. 


Wajda opowiedział też, jak dobrał muzykę do filmu: „Miał ją napisać 
Staś Radwan. Ale on bardzo lubił życie, a o muzyce najlepiej było z nim 
tylko rozmawiać. Pytam go: »Masz coś? Bo muszę oddać film!«, a on na 


jego radą. Potem Iwaszkiewicz mówił mi: „Nawet nie 
prawiłeś mi, że podłożyłeś »Pieśni kurpiowskie«, 
bo Szymanowski akurat je komponował, gdy ja na piętrze w tym samym 
dworku w Stawisku pisałem »Panny z Wilkac!” 
Film został zrekonstruowany cyfrowo w ramach projektu Kino RP, któ- 
rego celem jest ochrona arcydzieł polskiego kina przed zniszczeniem. 
Zrekonstrowano już kilkadziesiąt filmów, m.in. „Popiół i diament”, 
', „Pociąg”, „Sanatorium pod Klepsydrą”, „Matkę Joannę od 


„Kiedyś film jedynie się obmywało, opłukiwało, retuszowało zadrapa- 
nia, a teraz powstaje nowy film” - chwalił projekt Wajda. 


© problemach z cyfrową rekonstrukcją filmów — czytaj w rozmowie z dyrektorem Filmoteki Narodowej, prof. Tadeuszem Kowalskim na s. 58. SYZYSZĄZZZZC — 


POLAŃSKI O DREYFUSIE 


Nowy film Romana Polańskiego będzie opowiadał o francuskim 
skandalu z przełomu XIX i XX wieku - sprawie Dreyfusa. Jak twier- 
dzi reżyser, ta historia nie straciła na aktualności. Afera Dreyfusa 
wybuchła w 1894 roku, kiedy to francuski oficer artylerii pocho- 
dzenia żydowskiego został na podstawie spreparowanych dowo- 
dów oskarżony o zdradę na rzecz Nie- 
miec. Skandal podzielił Francję, która 
borykała się wówczas z narastającym 
antysemityzmem. Alfred Dreyfus został 
uniewinniony dopiero w 1899 roku, ale 
pozostał uosobieniem antysemickich 
fobii. Polański przy najnowszym filmie 
będzie współpracował z pisarzem Ro- 
bertem Harrisem, z którym w 2009 
roku zrobił już film „Autor widmo”. 
„Film o Alfredzie Dreyfusie będzie no- 
sił tytuł »D«, a reżyser reklamuje go 
jako thriller polityczny” - napisał „The 
New York Times”. Zdjęcia mają rozpo- 
cząć się jeszcze w 2012 roku w Paryżu. 
Premiera prawdopodobnie w 2014 roku. 


POLSKA OK! 


Nie tylko dlatego, że tygodnik „Wprost” jest z tego 
samego, co „Film”, wydawnictwa, podoba nam się jego 
akcja „Polska jest OK”. Podoba nam się, bo Polska nam 
się podoba. Bo polskie filmy coraz częściej nam się 
podobają. Bo jesteśmy stąd i coraz lepiej nam z tym. Szczególnie gdy 
uda się przekonać malkontentów i frustratów, że Polska jest OK. 

„Tu się wspaniale i szybko wszystko zmienia na lepsze. Tu jest pięknie. 
Tu jest fajnie. Tu jest prawdziwie. Tu czuję się lepiej niż w Paryżu, 
Londynie, Tokio czy Nowym Jorku. Tu ludzie są niezwykli” - mówią 
osiadli w Polsce obcokrajowcy. Tacy, których nikt do pozostania 

w Polsce nie zmuszał. Pisze o tym od ostatniego majowego numeru 
tygodnik „Wprost” i zapowiada, że będzie pisał nadal, systematycznie, 
co numer. Pretekstem jest 30. rocznica pisma, ale prawdziwy powód 
to niezgoda na frustrację i filozofię „szklanki w połowie pustej” oraz 
głębokie przekonanie, że Polska jest jednak „nowoczesna, przyjazna, 
otwarta. Atrakcyjna dla cudzoziemców, których coraz więcej chce 
tutaj mieszkać. Taka jest Polska. Nie w naszych marzeniach i nie 

w spotach promocyjnych rządzącej partii, ale na co dzień”. 
Szczegóły i wyjaśnienie sensu akcji znajdziecie we „Wproście” 

i na wwwwwprost.pl. Oraz - naszym zdaniem - wokół siebie, jeśli 
uważnie rozejrzycie się po Polsce... 


Polska OK! 


FOTO: ARCHIWUM 


2O | Fitm | czerwiec 2012 


mechaniczna 


REŻYSERIA: SUBARU IMPORT POLSKA SP.Z 0.0; PRODUKCJA: FUJI HEAVY INDUSTRIES LTD; W ROLACH GŁÓWNYCH: XVAMGTACTNE, 
XV.201 (ACTIVE, COMFORT, EXOLUSNNEJXW2.ODYACTIVE, COMFORT, EXOLUSNE); UDŹWIĘKOWIENIE: SILNIK SUBARU BOXER|SUBARU = 
BOXER DIESEL; KOSTIUMY: OBSIDIAN AN SATIN WHITE PEARL, [CE SILVER METALIC, DARK GRAY METALLIG, CAMEUIA RED 


PEARL, MARINE BLUE POHERRY PEARL, SAGE GREEN PEARL, TANGERINE ORANGE PEARL. 


BILETY DO NABYCIA W AUTORYZOWANYCH SALONACH SUBARU NA TERENIE CAŁEGO KRAJU. 
PEŁNA LISTA PLACOWEK DOSTĘPNA NA'WWW.SUBARU.PL 


XV 7 SĄ SbeASSC 1 


WWW.SUBARUXVP 


FACEBOOK.COM/S 


4% LOTOS i Raiffeisen 
produkty: ezpiecz LEASING 


GI f © Ralfetsen:Leouing Polska $.A. 


Parada 
khollywoodgkich 
z zadnej kobiet. 
w konkursie o Złotą Palmę. 

Tak w skrócie można 
podsumować tegoroczny, 
65. Juz, festiwal filmowy 

w Cannes 


CANNES SIĘ HOLLYWOODZI 


Kiedy 


o to 


opub. 


siada 


izowały 22 filmy. 


w ocenie canneńskich selekcjonerów. Powied 
brak filmów nakręconych przez kobiety w konkursie 


stiwalu, 


wybierali w tym ro 


Podobno selekcjonerzy fe- 
owodzeni przez 
jego artystycznego dyrek- 
tora Thierry'ego Fremaux'a, 


ku spo- 


śród blisko 1800 filmów. 
Zakwalifikowali 65 filmów, 
które można było obejrzeć 
w kilku festiwalowych sek- 


cjach. W konkursie głów- 
nym, czyli tym, gdzie stawką jest Złota Palm 


la, rywa- 


wysyłamy ten numer do drukarni, jeszcze nie 


a w tegorocznym jury, nie była tak 


wiadomo, kto zdobędzie tą najważniejszą festiwalo- 
wą nagrodę. Wiadomo jednak, że nie będzie to kobie- 
ta. W tym roku do konkursu nie zakwalifikowano ani 
jednego filmu nakręconego przez kobietę. Wzburzy- 
bardzo francuskie środowisko filmowe. Bli- 
sko 900 pań podpisało się pod protestem 
ikowanym na stronie labarbeacannes.blog- 
spot.fr, a zatytułowanym „Cannes 2012: Człowiek 
równa się mężczyzna”, 
ednak brytyjska r 


online, 


serka Andrea Arnold, która za- 


surowa 
ziała, że 


o Złotą Palmę odzwierciedla jedynie zjawisko charak- 


teryst: 


„Nie dl 


yczne dla całego światowego kina. „Niewiele 
jest kobiet reżyserów”, powiedziała. Doda 
hciałabym, żeby mój film został zakwalifikowa: 
ny do Cannes tylko dlatego, 


a także: 


że jestem kobietą”. 


O festiwalu w Cannes można pisać na dwa sposoby. 
acji poważnej, bo to bez wątpienia jeden z naj- 


W ton 
ważn 


we współczesnym kinie najciekawsze, na 


inspir 


cji lżejszej 


tylko 


szych festiwali filmowych. Nie brak zresztą 
głosów, że najważniejszy. Wydaje się 
konkurencyjny, jeśli chodzi owynajdywanie 


owiem bez- 


tego, co 


ujące, awangardowe. Ale można także 


święto 


To także miejsce pełne gwiazd ekranu, które 


dżają tu dosłownie z całego świata. 
W tym roku tłumnie stawił się Hollywood. 


lywoodzkich gwiazd przyjechała, by promocyjnie 


wespr: 
łem (j 


Jane Fonda, 


jbardziej 


w tona- 


, bardziej towarzyskiej, bo Cannes to nie 
kina o artystycznych aspiracjach. 


przyjeż- 


Częśćhol- 


zeć pokazywane na festiwalu filmy z ich udzia- 
ak Shia LaBeouf z gangsterską balladą „Law- 
less”, Ben Stiller z trzecią częścią animowanego „Ma- 
dagaskaru” czy Kristen Stewart z ekranizacją „On The 
Road"). Część, jak Gerard Butler, Eva Longoria czy 


y udzielać się towarzysko, jedno- 


cześnie pełniąc obowiązki tzw. Ambasadorów 
L'Oreal, który od lat jest z festiwalem związany. 
Ten hollywoodzki przemarsz po czerwonym 


wanie zaczął się już pierwszego dnia festiwalu. 
arcie wybrano bowiem najnowszy film 
ersona „Moonrise Kingdom” - pełną 
i humoru opowieść o młodzieńczej miło- 


Na otw. 


= Wesa 
uroku 
Ę ści. W 


$ dził takie sławy jak Bruce Willis, Bill Murray, 


Ani 


rugoplanowych rolach Anderson ob 


jy- 


Sa- 


= Edward Norton i Tilda Swinton. Gwiazdorska obsada 
g stawiła się w Cannes w komplecie, wywołując sza- 
3 leństwo wśród fotografów i fanów. Największy entu- 


a zjazm 


5 imi fantazyjnymi strojami, jak i wypowie 


6 Tapo 


udził Bill Murray, który bawił zarówno swo- 


ziami. 


lwójna twarz festiwalu odbijała się w mediach. 


B Podczas tegorocznej edycji prasa, telewizja i Internet 


równie dużo miejsca, co recenzjom 
i analizom filmów Jacques'a Audiar- 
da czy Cristiana Mungiu, poświęcały 
kreacjom gwiazd i towarzyskim 
plotkom. Martwiono się, że Diane 
Kruger (członkini tegorocznego ju- 
ry) nie towarzyszy - jak Umie Thur- 
man - stylista, który zadba o odpo- 
wiedni dobór kreacji. Po debiucie 
aktorki na czerwonym dywanie (po- 
jawiła się w sukni od Giambattisty 
Vallego) dało się słyszeć medialne 
westchnienie ulgi. Diane poradziła 
sobie bez stylisty! Donoszono, że 
Eva Longoria przed przyjazdem 
o Cannes przestrzegała rygory- 
stycznej diety. Pisano, jak to legen- 
arny producent Harvey Weinstein 
stał karnie w kolejce, czekając z resz- 
tą widzów na pokaz filmu „Mud” 
Jeffa Nicholsa, aż wreszcie ktoś 
z personelu kina go rozpoznał i iskie- 
rował do wejścia dla VIP-ów. 
Najwięcej zamieszania wywołał Sa- 
cha Baron Cohen, który po raz kolej- 
ny udowodnił, że jest urodzonym 
showmanem. Promował w Cannes 
„Dyktatora”. Pojawił się na la Groi- 
sette, słynnym canneńskim deptaku, 
ucharakteryzowany na swoje filmo- 
we wcielenie - generała Aladeena. 
Towarzyszył mu wielbłąd i seksowne 
strażniczki uzbrojone w karabiny ma- 
szynowe. Cohen zatrzymał się przy 
jednej z kawiarni, gdziezamówił ka- 
wę - dla siebie i dla swojego wielbłą- 
da (o ochronie zapomniał). 
Do Cannes przyjechał także Sean 
Penn. Tym razem nie jako aktor czy 
reżyser, ale jako aktywista. Razem 
z reżyserem Paulem Haggisem i mo- 
delką Petrą Nemcovą zbierał pienią- 
dze na pomoc dla Haiti, które wciąż 
nie może otrząsnąć się po tragicz- 
nym trzęsieniu ziemi. Bilety na zor- 
ganizowaną w tym celu galę koszto- 
wały 7,5 tys. dolarów, ale chętnych 
nie brakowało. W trakcie gali odbyła 
się też licytacja. W sumie zebrano 
ponad 2 mln dolarów. 
Nic dziwnego, że fundacja Mo- 
zilla postanowiła właśnie pod- 
czas festiwalu w Cannes ogłosić 
zwycięzców swojego konkursu 
na najlepszy filmik przedsta- 
wiający zalety przeglądarki Fire- 
fox. Na konkurs napłynęło 400 
prac. Wygranych wyłoniło jury, 
w którym zasiadał m.in. Edward 
Norton. Autorzy najwyżej ocenio- 
nych filmików zostali przez funda- 
cję zaproszeni do Cannes. Być może 
w przyszłości przyjadą na festiwal 
raz jeszcze - tym razem, by powal- 
czyć o Złotą Palmę. 


kn Eżezzzi Cazar, Cano 
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„SPIEPRZAJ, DZIADU”: NA FESTIWALU FILMÓW FABULARNYCH W GDYNI CHWILAMI CZUŁEM SIĘ, 
JAK PAMIĘTNY ADRESAT PREZYDENCKIEGO DUSERA. LEPIEJ, ŻEBYM ZAMKNĄŁ GĘBĘ I PRZESTAŁ 
JĄTRZYĆ. NIE NARZEKAŁ, NIE KWĘKAŁ: DOSYĆ TEGO ZBLAZOWANIA. BEZPIECZNIEJ BYĆ HIPOKRYTĄ 


atmosfera 


Dziwna 

panuje na festiwalu 

w Gdyni. Chodzi mi 
[| o środowiskową „at- 

mosferkę”, której nie 

są w stanie zmienić 

nawet najlepsze orga- 


nizacyjne koncepty 
Michała Chacińskiego. W Gdyni obgaduje 
się na stronie, ale oficjalnie stwierdza się, że 
w sumie było dobrze. Nie ma kłopotów, nie 
ma problemu. Uważam jednak, że mamy 
problem. Tegoroczny festiwal był na pewno 
udany, jeśli chodzi o wybór i jakość imprez 
towarzyszących, ale jałowy pod względem 
artystycznym. Konformistyczny werdykt 
jury pod przewodnictwem Doroty Kędzie- 
rzawskiej, honorujący przede wszystkim 
„W ciemności” Agnieszki Holland, idealnie 
wpisuje się w tę rzeczywistość. 
Realność polskiego kina jest zachowawcza 
i przewidywalna. Dlatego tkwiącw tym śro- 
dowisku po uszy, czuję się często outside- 
rem. Pomimo najlepszych chęci, nie potrafię 
bowiem zachwycić się „Moim rowerem” Pio- 
tra Trzaskalskiego, bo widzę w tym filmie je- 
dynie toporny, emocjonalny szantaż; nie 
przejąłem się także losami biednej pracowni- 
cy „Biedronki”, pardon - „Motylka”, zfilmu 
„Dzień kobiet” Marii Sadowskiej, być może 


dlatego, że jednak dobrze znam twórczość 
Loacha. Tego typu listę można by ciągnąć 
w nieskończoność. 

Nieliczne jasne punkty konkursu - wspo- 
mniany film Holland, a także nominalnie 
rumuńska „Droga na drugą stronę”, były 
w mojej opinii projektami udanymi tylko 
częściowo. Podobnie jak energetyczna, za- 
powiadająca się na wielki hit w kinach nowa 
fabuła Leszka Dawida „Jesteś Bogiem” o lo- 
sach Paktofoniki (po tym filmie oraz po „Ki” 
to właśnie Leszek Dawid urasta na lidera 
pokolenia młodych reżyserów) czy - to było 
najciekawsze zaskoczenie imprezy - wojen- 
na, nielinearnie opowiedziana „Obława” 
Marcina Krzyształowicza. 
Osobnym wydarzeniem było umieszczenie 
w ostatniej chwili wśród pozycji konkurso- 
wych „Pokłosia” Władysława Pasikowskie- 
go. Twórca „Psów” używając konwencji 
thrillera czy nawet westernu, wywiercił 
dziurę w patriotycznym brzuszysku PL. 
„Pokłosie” wali w wojenny, bohaterski nar- 
cyzm niczym w tarabany. Robi to przejmu- 
jące wrażenie i dlatego mam żal, że wiele 
scen i dialogów tego filmu wydaje się nie ty- 
le nawet chybionych, co wręczżenująco nie- 
poradnych. Zły gust zabił katharsis. 

W konkursie głównym osobną grupę sta- 
nowiły dwa tytuły kompletnie odrębne, 


nawiązujące żywy dialog ze zmieniającą się 
formą i językiem międzynarodowego kina. 
To dostrzeżony już w Berlinie „Sekret” 
Przemysława Wojcieszka i nakręcone przy 
minimalnym, wręcz offowym budżecie 
„W sypialni” Tomasza Wasilewskiego. 

Chwała selekcjonerom Gdyni, że zdecydo- 
wali się włączyć te tytuły do konkursu. Są 
drapieżne, irytujące, chropowate. Wojcie- 
szek na jednej pieczeni chciał upiec wszyst- 
kie polskie demony, tematy pominięte 
i nieprzetrawione. Polsko-żydowskie dzie- 
dzictwo, seksualne inwersje oraz stereoty- 
py. Za dużo chciał, za mało potrafił, ale kie- 
runek poszukiwań wydaje się ciekawy. To 
nowy Wojcieszek, który gadulstwo po- 
przednich filmów zastąpił złowrogim mil- 
czeniem. Wasilewski podąża natomiast 
szlakiem wczesnego Ozona. „W sypialni” 
jest jedynie filmowym szkicem, z założenia 
nowofalowym, niespełnionym, narracyj- 
nie co najmniej dwuznacznym. Ale niemal 
od pierwszych minut widać, że mamy do 
czynienia z dużym filmowym talentem. 
Nie będę wcale zdziwiony, jeżeli okaże się, 
że jedynie te dwa tytuły zaistnieją szerzej 
na świecie. 
W „W sypialni” rolę życia zagrała Katarzyna 
Herman; w ogóle pod względem aktorskim 
festiwal był prezentacją nowych nazwisk 
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i talentów. Wyczerpały się zapasy magazy- 
nu wysłużonych celebryckich twarz: 
miast Adamczyka, Karolaka, Małasz: 
skiego, Szyca i żmudy Trzebiatowskiej 
na ekranie królowali: Tomasz Tyndyk („Se- 
kret”, „W sypialni”, pozakonkursowy 
„Czwarty wymiar”), Marcin Kowalczyk 
(„Magik” w „Jesteś Bogiem”), Agnieszka 
Podsiadlik (znakomite role w „Z daleka wi- 
dok jest piękny” iw „Sekrecie”) oraz rewe- 
lacyjny Piotr Głowacki w „80 milionach”. 
Maciej Stuhr miał chyba najlepszy sezon 
w karierze (dwie ważne role - w „Pokłosiu” 
iw „Obławie”), klasę potwierdziła Agniesz- 
ka Grochowska (ale raczej rolą w „Bez 
wstydu” niż nagrodzoną w „W ciemno- 
ści”). Tradycyjnie sprawdzili się operato- 
rzy, scenografowie, kompozytorzy. 
Mocnym punktem programu były także 
imprezy towarzyszące: warsztaty i klasy 
mistrzowskie z udziałem m.in. Kutza, Ma- 
chulskiego czy Sobocińskiego, konferencje 
z amerykańskimi tuzami scenariopisar- 
stwa, ożywione panele i dyskusje. To się 
udało, zabrakło jednak filmowego wyda- 
rzenia, które pogodziłoby wszystkie stro- 
ny. Było raczej mdło, niezbyt ciekawie, bez 
skandali i olśnień. Oficjalnie królowało 
pełne spolegliwości przyzwolenie na sta- 
tus quo. Koledzy, którzy po pokazach pra- 
sowych szydzili z narracyjnych kiksów, 
w piśmie nie byli już tak bojowi. Krytycz- 
nym znakiem festiwalu stał się unik. Po co 
szczekać, szukać winnych, przecież wiado- 
mo, żezarokitak będzie lepiej. 
Machnięcie ręką. 


—ŻU 


ACIEJEWSKI 


SPORY O GDYNIĘ TO NIE TYLKO DYSKUSJA, CZY SZKLANKA JEST 
W POŁOWIE PEŁNA, CZY PUSTA. A TAKŻE NAD TYM, JAKI PŁYN W NIEJ 
SIĘ ZNAJDUJE: SZAMPAN CZY ALPAGA. TO STWIERDZI TYLKO WIDZ! 


nagrodziłbym raczej za „Bez wstydu” niż 


„8o milionów” dałbym nagrodę nagród, gdybym tylko taką dysponował. 


Choć w opinii o Gdyniznajduję się w relacji do Łukasza Maciejewskiego 
prawie na antypodach, wcale nie tak mało nast z 

najciekawsze. Tak samo na przykład dziwiłem s 
głównego trafił do cna komercyjny TVN-owski wyciskacz łez, czyli 
„Mój rower” Piotra Trzaskalskiego, gdy zabrakło miejsca dla świetnego 
„Big love” Barbary Białowąs. Także 
- ząchwycałem się świetnymi zdjęciami, montażem, muzyką oraz 
- przede wszystkim - aktorstwem i też Agnieszkę Grochowską 


y. Ichybato jest 
k do konkursu 


- niezależnie od jakości filmów 


za „W ciemności”, a Piotrowi Głowackiemu za 


Zauważyłem również, że tę edycję festiwalu odróżniało od poprzednich zdecydowanie 


większe zróżnicowanie opinii uczestników. Zwykle s 


rajne oceny (świetny - fatalny) 


dotyczyły jednego, dwóch tytułów, w tym roku - chyba połowy festiwalowej stawki. Nie 
wiem, czy dobrze to wróży frekwencji w kinach (w zeszłym roku była rekordowa: prawie co 


trzeci bilet był sprzedany na film polski, c 


yba tylko Francja w Europie jest w tym od nas 


lepsza!), mnie jednak przede wszystkim: uczy pokory i i wyjątkowo trudnej między Odrą 


a Bugiem umiejętności pięknego różnienia się. Na razie 


owiem wciąż - tak w polityce, jak 


iw kulturze - jeśli komuś podoba się to, co - naszym zdaniem - nie powinno, musi on być 


idiotą. Lub skorumpowany... 
Mój pogdyński program minimum zaś to 


jak najszybciej zobaczyć polskie filmy w kinach. 


W szczególności zaś znakomitą „Obławę” Marcina Krzyształowicza (świetne role Dorocińskiego, 
Stuhra i Weroniki Rosati) - mroczny antywestern o naszej partyzantce, w którym nic nie jest 
do końca czarne ani białe. Wspomniane przez Maciejewskiego kapitalne „Jesteś bogiem” 


(choć przycięcie 10-15 minut z początku fi 


mu dobrze by mu zrobiło) oraz - tu wkraczam 


z Łukaszem na wojenną ścieżkę! - wzruszający iemocjonujący „Dzień kobiet” debiutantki Marii 
Sadowskiej. Ta znakomicie opowiedziana historia kobiet, które wypowiedziały wojnę 


wielkiemu koncernowi, powinna być w 


kinach hitem jeszcze większym niż podobnie 


zaangażowane w polską rzeczywistość „Galerianki”. A pojednawczo dodam, że nie Loacha 
warto tu wypatrywać, ale naszej własnej, autentycznej „Erin Brockovich”. Za którą, przypomnę, 


Julia Roberts dostała przecież Oscara! 


-JACEK RAKOWIECKI_JĘ 
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(FILM / 37 Gdynia Film Festival 
ZG6DY 
A 


„Droga na drugą stronę”, reż. Anca Damian 


„Obława”, reż. Marcin Krzyształowicz 


„Mój rower” - nagoda za scenariusz 


„Jesteś Bogiem”, reż. Leszek Dawid 


JURY 37. GDYNIA FILM FESTIVAL, FESTIWALU POLSKICH FILMÓW FABULARNYCH W GDYNI, W SKŁADZIE: DOROTA 
KĘDZIERZAWSKA — PRZEWODNICZĄCA JURY, CAROLINE LIBRESCO, EWA WIŚNIEWSKA, STEPHEN REA, MICHAŁ LESZCZY- 
ŁOWSKI, WALDEMAR KALINOWSKI, ADAM SIKORA, ZYGMUNT MIŁOSZEWSKI PRZYZNAŁO NASTĘPUJĄCE NAGRODY: 


ZŁOTE LWY 
dla „W ciemności” w reżyserii Agnieszki Holland 
oraz producenta Juliusza Machulskiego 


SREBRNE LWY 
dla „Obławy” w reżyserii Marcina Krzyształowicza i producentów 
Małgorzaty Jurczak i Krzysztofa Grędzińskiego 


NAGRODA SPECJALNA 
za odwagę formy i treści, a także za szczególne i unikatowe 
walory artystyczne dla „Drogi na drugą stronę” 
w reżyserii Anci Damian 


NAGRODY INDYWIDUALNE: 
Agnieszka Holland za reżyserię „W ciemności” 
Piotr Trzaskalski i Wojciech Lepianka za 
scenariusz filmu „Mój rower” 

Leszek Dawid za debiut reżyserski lub drugi film: 
„Jesteś Bogiem" 

Agnieszka Grochowska za główną rolę kobiecą w filmie 
„W ciemności” 

Robert Więckiewicz za główną rolę męską w filmie 
„W ciemności" 

Marcin Kowalczyk za profesjonalny debiut aktorski 
w filmie „Jesteś Bogiem” 

Jolanta Dylewska za zdjęcia do filmu „W ciemności” 
Piotra Dziubek za muzykę do filmu „Droga na drugą stronę” 
Erwin Prib, Katarzyna Sobańska i Marcel Sławiński 
za scenografię do filmu „W ciemności” 

Joanna Kulig za drugoplanową rolę kobiecą w filmie 
„Sponsoring” 

Dawid Ogrodnik i Tomasz Schuchardt za drugoplanową rolę 
męską w filmie „Jesteś Bogiem” 


Sebastian Włodarczyk i Piotr Witkowski za dźwięk 
w filmie „Droga na drugą stronę” 
Wojciech Mrówczyński i Adam Kwiatek za montaż filmu 
„Obława” oraz Michał Czarnecki za montaż 
filmu „W ciemności” 

Katarzyna Lewińska za kostiumy do filmu „Sponsoring” 
oraz Katarzyna Lewińska i Jagna Janicka za kostiumy 
do filmu „W ciemności” 

Janusz Kaleja za charakteryzację do filmu „W ciemności” 
Jury wyróżniło też twórców filmów „Sekret” i „Pokłosie” 
za odwagę w poruszaniu tematów, które do tej pory nie zostały 
w polskim kinie dostrzeżone, a które uważa za istotne. 


MŁODE KINO 
Jury Konkursu Młodego Kina w składzie: Marcin Wrona 
— przewodniczący Jury, Agnieszka Wójtowicz-Vosloo, Magnus 
von Horn i Krzysztof Kornacki przyznało następujące nagrody: 
Nagroda specjalna: „Nasza zima zła” Grzegorza Zaricznego 
Najlepszy film: „Kiedy ranne wstają zorze” Mateusza 
Głowackiego 


Ważniejsze nagrody pozaregulaminowe: 
„Złoty klakier” (najdłużej oklaskiwany film festiwalu): 
„80 milionów" Waldemara Krzystka 
Nagroda Sieci Kin Studyjnych i lokalnych: 
„Obława" Marcina Krzyształowicza 
Nagroda Polskiej Federacji DKF „Don Kichot”: 
„Droga na drugą stronę” Anci Damian 
Nagroda dziennikarzy: ex-equo dla „Jesteś bogiem” Leszka 
Dawida i „Pokłosia” Władysława Pasikowskiego 
Bursztynowe Lwy (za najwyższą frekwencję w kinach): 
„Listy do M.” Mitji Okorna 


FOTO: KURNIKOWSKIAKPA, MAT. PRASOWE 
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V| | KĄ DOM HANDLOWY 
WARSZAWA, BRACKA 9 


+5 RESTAURACJA, 
SALE KONFERENCY NE. 


+h BAR „DELIKATESY 


> 
+3 MEBLE s 
+2. MODĄ RE: 

+4 MopA- 2 


WMI | IM 
DIESEL, GUCH, DOTEGA VENETA, i MUSE " U j m TOT 


YVES SAINT LAURENT, LANVIN, 
LIKUS CONCEPT STORE 


ALEXANDER MCQUEEN, ANN DEMEULEMEESTER, BALENCIAGA, BALMAIN, BOTTEGA VENETA, BRIONI, 
CELINE, CHLOE, CUTLER AND GROSS, DAMIR DOMA, D4G, DIANE VON FURSTENBERG, DIESEL 
DIESEL BLACK GOLD, DSGUARED2, DRIES VAN NOTEN, EMPORIO ARMANI, GF FERRE, GIORGIO ARMANI, 
GIVENCHY, GUCCI, JIL SANDER, JIMMY CHOO, JOHN GALLIANO, MAISON MARTIN MARGIELA, 
MARC JACOBS. MARNI, MICHAEL KORS, LANVIN, LA PERLA, MCQ, ALEXANDER MCQUEEN, 
PAUL SMITH, RICK OWENS, RING, SILENT, STELLA MCCARTNEY, SONIA RYKIEL, YVES SAINT LAURENT. 
Y-3 YOHJI YAMAMOTO, VIKTOR 8 ROLF, VERONIGUE BRANGUINHO 
ARMANI CASA, BAROVIER, BAXTER, BONACINA PIERANTONIO, BORBONESE CASA BY MATTEO GRASSI, 
DAVIDE GROPPI, DRIADE, FENDI CASA, FLEXFORM, GUBI. I+l, INFINITY. LIMITED EDITION, MANOOI. 
MATTEO GRASSI, MISSONI HOME, PASTOE, PLANK, PIZZITUTTI, TERZANI 


VINOTEKA 13, DELIKATESY 13, BAR 13, RESTAURACJA CONCEPT 13 


PONIEDZIAŁEK - SOBOTA: 11:00-21:00, NIEDZIELA: 11:00-18:00 
RESTAURACJA: PONIDZIALEK - NIEDZIELA 11.00-23.00 


WWWMVITKAC.COM 


BEZPŁATNY PARKING DLA KLIENTÓW, WJAZD OD UL. NOWOGRODZKIEJ 


BUDYNEK WOLF BRACKA 


(_FILM / żemać zokładki 
E”.:-. 


Choć 
Kristen Stewart zagrała 
już w ponad 20 filmach, jest 
kojarzona tylko z jedną rolą — Belli 

wan ze „źmieręchu”. Jeśli jednak 

wchodzącymi ma ekrany nowymi 
rolami zdoła podbić widzów, osiągnie 
Wazzj A ich ambitnych gwiagd 
najmiodszego pokolenia: być zwyktą 
giewczyną 

i grać wszystko 


"LM / cerzat z okładki 


Nie mogło być inaczej. Filmy są adaptacją 
jednej z najpoczytniejszych ostatnio serii 
wydawniczych (100 milionów sprzeda- 
nych egzemplarzy), legitymującej się licz- 
ną bazą fanowską (ponad 350 stron w In- 
ternecie), złożoną w równej mierze z na- 
stoletnich czytelniczek, jaki ich matek. 


Fascynacja powieściami musiała przełożyć się na fascynację ich 
ekranizacjami i grającymi w nich aktorami. 
Ale niebawem, wraz z premierą finałowej części, „Zmierzch” przej- 


dzie do historii kina, a 


Kristen Stewart stanie przed największym 


wyzwaniem w swojej dotychczasowej karierze. Czy zachowa zdoby- 


tą pozycję? Czy może ra 


czej pozostanie gwiazdą jednej roli? Stewart 


ma oczywiście tego świadomość. Choć do naszych kin 1 czerwca 


wchodzi jej nowy film „ 


Królewna Śnieżka iłowca” Ruperta Sandersa, 


batalistyczne widowisko fantasy, w którym gra księżniczkę wojow- 
niczkę (a niebawem także „On The Road" Waltera Sallesa, ekraniza- 
cja kultowej powieści Jacka Kerouaca), to Stewart w wywiadach 


Z 


wcią: 


pytana jest głównie o „Zmierzch 


Gwiezdny kalejdoskop 


Wśród pytań powtarza 


wodowe i prywatne po „Zmierzchu 


na dostrzec nadzieję na 


jest monitorowane i komentowane prz 


się jedno - jak będzie wyglądać jej życie za- 
'? W jej odpowiedziach moż- 
powrót do normalności. Do życia, które nie 
z media i fanów. Do kina, 


które wydaje się ją bardzo interesować - niezależnego, niekoniecz- 


nie obliczonego na mas 


owego widza. Do ról, które przynajmniej do- 


tychczas najbardziej jej „leżały” - zbuntowanych, niepokornych 
outsiderekz problemami emocjonalnymi. 


Wydaje się być 
- zwłaszcza w taki 


zczera, kiedy mówi, ż 
formie i nataką skalę, z jakimi ma do czynienia 


sława i popularność 


w związku ze „Zmierzchem” - nigdy nie były 


jej celem („To śmieszne, że w Ameryce sława 
jest stawiana tak wysoko - ponad bogactwo, 
ponad szczęście, ponad wszystko”). Ale jed- 


nocześnie Stewart ma 


śnie sukces „Zmierzchu” otworzył przed nią 
możliwości, o których wcześniej mogła tylko 
ewnił zawodowy awans i dał fi- 
nansową niezależność (szacuje się, że zarobi- 


marzyć. Za 


ła na cyklu około 60 mi 
co dalej? 
Utrzymać się w hollyw. 


dze nie będzie łatwo. Nigdy nie było. Ale dzi- 
siaj wydaje się to szczególnie trudne. Dzisiaj 
filmowe gwiazdy zmieniają się jakw kalejdo- 


skopie. Kiedyś królowa 


notowaniach i świadomości widzów latami, 
niekiedy nawet dekadami. Dziś błyszczą przez 
chwilę, zwłaszcza gdy ich kariera jest związa- 


na z jedną rolą graną w 


nym cyklu filmowym. Wraz z zakończeniem 
serii widzowie szybko zapominają o jej bohate- 
rach, bo naekranie pojawiają się nowi. 


świadomość, że wła- 


ionów dolarów). Ale 


oodzkiej pierwszej li- 


ły w box-office owych 


Jednym megapopular- 


Kto dziś pamięta o Hay 


lenie Christensenie czy 


- do Hollywoodzkiej Nowej Fali. Do tego grona dodać należałoby 
jeszcze kilka innych młodych aktorek - Angielkę Emmę Watson, 
Amerykanki: Emmę Stone, Miley Cyrus i Jennifer Lawrence, Kana- 
dyjkę Ellen Page i Australijkę o polskich korzeniach Mię Wasikow- 
ską. Wszystkie w podobnym wieku - najstarsza Amanda Seyfried 
ma 27 lat, najmłodsza Miley Cyrus skończyła 20. Wszystkie wcze- 
śnie zaczęły karierę. Stone i Page jako nastolatki występowały 
na scenie. Seyfried i Lawrence były modelkami. Roberts (bratanica 
Julii Roberts) i Cyrus grały w serialach młodzieżowych. Watson wy- 


grała casting do „Harry'ego Pottera”. 


2a mało śliczna 


Stewart, która urodziła się w 1990 roku (z tego samego rocznika po- 
chodzą Emma Watson i Jennifer Lawrence), zaczęła grać w wieku 
ośmiu lat. Twierdzi, że nie marzyła o aktorskiej karierze, choć po- 
chodzi z rodziny związanej z show-biznesem (ojciec jest producen- 
tem telewizyjnym, matka asystentką reżysera i scenarzystką). 
Przesądził przypadek - w szkolnym przedstawieniu wypatrzył ją 
pracownik agencji talentów. Zaproponował kontrakt, a rodzice Kri- 


sten nie oponowali. 


Rok później zadebiutowała, partnerując Glenn Close i Patricii 


Clar 


son w „Witamy w naszej dzielnicy" (2001) Rose Troche. Na- 


stępną rolę zagrała u boku Jodie Foster w „Azylu” (2002) Davida 
Finchera. „Nie miałam wtedy pojęcia, że 90 dubli jednej sceny to 
nie jest hollywoodzka norma”, wspomina żartobliwie występ 
u Finchera, znanego z perfekcjonizmu i zamiłowania do powtórek. 
Rzadko pojawiała się w filmach adresowanych do młodzieżowej 
publiczności („Zathura - Kosmiczna przygoda”, „Jumper”), bo jak 
sama mówi: „Nie pasowałam do szablonu urody preferowanego 
w takich produkcjach. Nigdy nie byłam śliczna”. 

Z.początku występy przed kamerą traktowała jako zabawę. Stopnio- 


Od ukochanej 
wampira do 

księżniczki 
wojowniczki 


Carrie-Anne Moss? Dotyka to nawet najlep- 


Szy, 
Ro 


ch. Co się dzieje z Tobeyem Maguire'em? 
a Spider-Mana zniszczyła jego karierę, 


a przecież to jeden z najbardziej utalentowa- 
nych młodych amerykańskich aktorów. 


Kil 


a lat temu amerykański magazyn „Vanity 


Fair” zaliczył Kristen Stewart - razem z Emmą 


Ro 


berts, Amandą Seyfried i Blake Lively 


wo jednakświat filmu wciągał ją coraz bar- 
dziej. Zabawa przerodziła się w fascynację, 
a fascynacja w pasję i zaangażowanie, któ- 
rym Stewart jest dziś gotowa podporząd- 
kować wszystko inne. Dla dobra roli jest 
gotowa na różne ekstrawagancje. Kiedy 
W „Welcome to the Rileys” (2010) Jake'a 
Scotta miała zagrać nastoletnią striptizer- 
kę i prostytutkę, nauczyła się tańca ero- 
tycznego, regularnie nie spała po kilka no- 
cy z rzędu, a paparazzi przyłapali ją ze skrę- 
tem w ręku. „Wybieram projekty, które są 
nawet przesadnie ambitne. Ale jeżeli nie 
mogłabym tego robić, to nie chcę grać 
w ogóle”, powiedziała niedawno w rozmo- 
wiez magazynem „GQ”. 

Reżyserzy chwalą ją za wrażliwość i nie- 
zwykłą umiejętność „wchodzenia” w gra- 
ną rolę. „Jej styl pracy może być niebez- 
ieczny dla jej zdrowia. Kristen nie potrafi 
graćemocji, których sama nie odczuwa. Je- 
żeli scenariusz przewiduje scenę, w której 
jej bohaterka przechodzi załamanie ner- 
wowe, można założyć, że Kristen też je 
rzejdzie”, mówił Chris Weitz, reżyser „Sa- 
gi »Zmierzch«: Księżyc w nowiu” (2009). 
W podobnym tonie wypowiada się na jej 
temat Mary Stuart Masterson, u której Ste- 
wart zagrała w „Trudnej miłości” (2007): 
„Kristen musi szczerze wierzyćw to, co ro- 
i przed kamerą, co dla aktora jest jedno- 
cześnie darem i przekleństwem”. 
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Miley Cyrus 

Ellen Page 

Emma Watson 
Emma Stone 
Jennifer Lawrence 
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REŻYSERZY 
CHWALĄ KRISTEN 
ZA WRAŻLIWOŚĆ 
| NIEZWYKŁĄ UMIEJĘTNOŚĆ 
„WCHODZENIA” W ROLĘ, ALE 
„JEJ STYL PRACY MOŻE BYĆ 
NIEBEZPIECZNY DLA JEJ 
ZDROWIA”, MÓWIŁ CHRIS 
WEITZ, REŻYSER „SAGI 
»ZMIERZCHe: KSIĘŻYC 
WANSVIU 
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oai) a 


ź. 
Królewna Śnieżka i łowca 


= — 
Witamy w naszej dzielnicy Azyl 


sługav aśnie Stewart (, jsejenki 

ją go za pośrednictwem Kristen, która potrafi przekazać tęsknotę, 

pożądanie i lęk jednym tylko spojrzeniem czy uśmiechem”). 
swoich zawodowych mistrzów, Stewart wymienia Jodie 


Oboje 

M na nią ogromny W z U UFoster Kri 

nu, zostawia s 

w jednej chwili znowu się nią ą staje” ). U Penna swat AJ że 


swoją rolą 24 godziny na dob óbuje łączyć te dwa 
szukając złotego środka. 


Ukochana v 


zięcza zresztą nie tylko lekcję aktor: 
ę w „Zmierzchu”. Penn zaangażował ją do „Wszystko 


Posłańcy The Yellow Handkerchief 


zażycie” (2007). W tym filmie zagrała u boku Emile'a Hirscha. Właśnie 
Hirsch polecił 17- letnią v s Kristen reżyserce Catherine Har- 
dwicke, kiedy szukała aktorki do roli Belli Swan. Z kolei Stewart prze- 
sądziła o obsadzeniu Anglika Roberta Pattinsona ampira 
Edwarda, ukochanego Belli. Na a próbne do tej roli zaproszono 
kilku aktorów. Catherine Hardwicke podobno nie potrafiła się 
którego z nich wybr. zapytała Stewart. 
ba żartujesz?! Przecież to oczyv łyszała w odpowiedzi. 
Ani Stewart, ani Pattinson nie mieli poj ia, w co tak naprawdę 
się pakują. Stewart nie czytała wcześniej powieści Meyer. Nie zna- 
ła skaliich popularnoś „Była przekonana, vystępuje w filmie, 
który w najlepszym razie stanie się kultowym horrorem. Nie była 
przygotowana na szaleństwo, które rozpętało si. 
oraz wokół niej i jej filmowego partnera. 
Po premierze „Zmierzchu” (2008) stali się nagle KSte 
at podzielił się - przynajmniej takie można odnie 
surfując po Internecie - na tzw. Robstens, czyli tych, którzy 
ają, że aktorzy są parą także poza planem filmowym, oraz 


On The Road 
«+ 


+3 » 
+ *y 


Zmierzch Przed świtem, cz.1 


na tzw. Nonstens, czyli ty 

i ogromna sława odsłoniła przez Stewart takż. 

strony. Wiązała się nie tylko z utratą anonimow „Przeszka- 
dza mi, że nie mogę już pójść na zakupy do centrum handlowe 

że przestałam być „jedną z tłumu”). O rozmiarach szaleństwa 
świadczy fakt, że nawet ochroniarz Stewart ma swoją stronę w In- 
ternecie i grono oddanych fanek. 

Sława pociągnęła za sobą także falę niechęci czy wręcz wrogości 
- nie tylko ze strony części fanek zazdrosnych o Pattinsona, ale 


także ze strony plotkarskich mediów. Paradoksem popkultury 
współtworzonej przez tabloidy i internetowe blogi jest to, 


pałem niszczą idoli, których wcześniej r 
wykreować. Stewart też padła tego ofiarą. 
Na dodatek ułatwia wrogom zadanie. Na premiery przychodzi 
w trampkach. Klnie jak szewc. Podczas publicznych wystąpień jest 
spięta, wyraźnie zdenerwowana, rzadko uśmiechnięta. Nie ukry- 
wa znużenia pytaniami w rodzaju: „Jak się całuje z wampirem?”, 

zy wilkołaki są sexy?”. Niektórzy uznali, że zadziera nosa. Inni 


nie chętnie pomagali 


Wszystko za życie 


Welcome to the Rileys 


uważają, że jest mało inteligentna. Wszyscy zgodnie wytykają jej 
potknięcia. Ależ mieli używanie, kiedy podczas gali Filmowych 
MTV upuściła na scenie swoją nagrodę! 


Antygwiazdy 
Stewart nie pasuje do klasycznego wizerunku hollywoodzkiej 
gwiazdy. Poza planem filmowym zachowuje się jak zwyczajna mło- 
na pod tym względem pozostałe aktorki z Ho 

ją na normalność. Jest 
jeszcze coś, co je łączy - wygląd. Trudno je nazwać klasycznymi - 
w hollywoodzkim ujęciu - pięknościami. Niektórzy mówią o nich 
że są nieatrakcyjne (antyfani pisali o Stewart, że jest za 
brzydka, by grać Bellę). To, oczywiście, przesada. Ale rzeczywiście te 
współczesne gwiazdy w porównaniu z tym sprzed kilku dekad są 
mniej glamour. Nietak wymuskane, nietak „zrobione”, nietaksek- 
sowne. O przeciętnej urodzie, jak podsumował je mój redakcyjny 
kolega. Większość ztej listy reprezentuje nawet podobny typ fizycz- 

ny — szczupłe, o chłopięcej sylwetce. 
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KIEDYŚ WIZERUNEK GWIAZD 
MOŻNA BYŁO W PEŁNI 
KONTROLOWAĆ. W DOBIE 
INTERNETU JEST TO 
NIEVSZAWE 


Tylko Lawrence ma bardziej kobiecą figurę, co zresztą naraziło ją 
na absurdalny zarzut, że jest za gruba, by grać główną bohaterkę 
W „lgrzyskach śmierci”. „Najpierw ludzie pomstują, że tak wiele hol- 
lywoodzkich aktorek ma wygląd anorektyczki, a teraz krytykują 
mnie za to, że jestem normalnie zbudowana”, słusz- 
nie dziwiła się aktorka. 
Rodzi się pytanie, czy to przypadek? Czy raczej świa- 
domy plan? Czy zwyczajny, przeciętny wygląd mło- 
dzieżowych gwiazd to zamierzona polityka show- 
biznesu? Wiadomo, fanom łatwiej jest utożsamiać 
się z takimi gwiazdami. Zaciera się granica między 
światem z ekranu a światem realnym, między 
gwiazdami filmów a ich widzami. To zjawisko cha- 
rakterystyczne dla współczesnej popkultury: cele- 
brytą może zostać każdy - wystarczy, że będzie zna- 
ny z tego, że jest znany. Jakie czasy, takie gwiazdy. 
Zresztą zwyczajność zawsze była wpisana w wizeru- 
nek gwiazd. Ale była starannie odmierzana i kon- 
trolowana zarówno przez same gwiazdy, jaki spe- 
cjalistów od promo: ementy zwyczajności 
w wizerunku gwiazdy filmowej są ważne dla wi- 
dzów jako płaszczyzna do identyfikowania się 
z nią”, pisał amerykański kulturoznawca P. David 
Marshall w „The Film Culture Reader”. 

Analizując zjawisko gwiazdorstwa, angielski filmo- 
znawca Richard Dyer uznał, że „pozaekranowa oso- 
bowość” gwiazdy często jest równie ważna, co jej 
ekranowy wizerunek. Umacnia go i rzutuje na spo- 
sób, w jaki gwiazda jest postrzegana przez widzów. 
Ale dzisiaj zwyczajność zdaje się być dominującą ce- 
chą w sprzedawaniu gwiazd. To efekt wymuszony 
przez nasze czasy. 


Ofiary Twittera 
Kiedyś wizerunek gwiazd można było w pełni kon- 
trolować, bez obawy, że w mediach znajdzie się nie- 
korzystne zdjęcie lub informacja. Wytwórnie holly- 
woodzkie zatrudniały specjalistów od tuszowania 
skandali. Poza planem filmowym gwiazdy mogły li- 
czyć na pełną anonimowość. Dzisiaj, w dobie Inter- 
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netu, Twittera, Facebooka, telefonów komórkowych z aparatami 
fotograficznymi jest to niemożliwe. Dzisiaj każdy może zrobić 
gwieździe zdjęcia, każdy może dostarczyć informacji na jej temat. 
„Twitter załatwia mnie każdego dnia. Ludzie piszą: »Właśnie siedzę 
obok Kristen Stewart« i paparazzi wiedzą, gdzie 
mnie szukać”, skarżyła się aktorka w rozmowie 
z magazynem „Flaunt”. Trudno być tajemniczą, 
kiedy każdy twój krok jest śledzony. Trudno bu- 
dować wizerunek zawsze pięknej, kiedy w Interne- 
cie pojawia się zdjęcie gwiazdy bez makijażu, 
w kolejce do kasy w sklepie. 
Zwyczajność współczesnych gwiazd jest więcwy- 
muszona, ale chyba nie tylko przez otaczającą nas 
technologię. To także efekt rewolucyjnych zmian 
jj w kinie, które stało się przemysłem zdominowa- 
, nym przez niezależne produkcje, multimedialne 
4 środki przekazu i globalny marketing. Każdej re- 
: wolucji w kinie towarzyszyły zmiany w kanonie 
urody gwiazd. Francuska i czeska Nowa Fala, pol- 
skie Kino Moralnego Niepokoju, Hollywood z cza- 
sów wojny w Wietnamie, nowe kino brytyjskie | 
- wszystkie te rewolucje wprowadzały przed ka- Ź 
mery „ludzi z ulicy”. Stawiając na realizm, potrze- 
bowały aktorów, którzy niczym nie różniliby się 
od publiczności. Tylko włoski neorealizm wylan- 
sował modę na seksbomby w obcisłych, wydekol- 
towanych sweterkach. 
Dziś kino też przechodzi rewolucję. Może najważ- 
niejszą od czasu wprowadzenia dźwięku. Prze- 
stało być sztuką dla wybrańców. Dziś kręci 
może każdy, choćby komórką. I pokazy- ź 
wać w Internecie. Każdy może wystę- | 
pować. Gwiazdy nie mogą być już > 
wymuskane. Muszą być zwy- Ś 
czajne. Ale bez obaw. PoĘ 
każdej rewolucji do ki- 4 
na wracała filmowa 5 
magia. Powracały Ź 
także zjawiskowe s 
gwiazdy filmowe. £ 
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JAKIE CZASY, TAKIE GWIAZDY 


| 


Amanda Seyfried Blen Pag Bmma Watson 
ze 


(_ Emma Stone ) Hmma Roberts ) 


Mia Wasikowska ) (Miley Cyrus ) 


DZISIAJ FILMOWE GWIAZDY ZMIENIAJĄ SIĘ JAK 
W KALEJDOSKOPIE. BŁYSZCZĄ PRZEZ KRÓTKĄ CHWILĘ, 
ZWŁASZCZA GDY ICH KARIERA JEST ZWIĄZANA Z ROLĄ 
GRANĄ W POPULARNYM CYKLU FILMOWYM. WRAZ Z ZA- 
KOŃCZENIEM SERII WIDZOWIE ZAPOMINAJĄ O JEJ BO- 
HATERACH, BO NA EKRANIE POJAWIAJĄ SIĘ NOWI. KILKA 
LAT TEMU AMERYKAŃSKI MAGAZYN „VANITY FAIR” ZALI- 
CZYŁ KRIST EWART - RAZEM ZE F ERT 
AMAND/ FRIED I BLAKE LIV f - DO HOLLYWOODZ. 
KIEJ NOWEJ FALI. DO TEGO GRONA DODAĆ NALEŻY 
REZ KILKA INNYCH MŁODYCH AKTOREK - ANGIELKĘ 

1 l AMERIÓNE EMMĘ STONE, h 

R , KANADYJKĘ E 
| Ua RA LURE o POLSKICH KORZENIACH MIĘ 

IKOWSKĄ. WSZYSTKIE W PODOBNYM WIEKU 

- NAJSTARSZA AMANDA SEYFRIED MA 27 LAT, 
NAJMŁODSZA MILEY CYRUS SKOŃCZYŁA 20 


CAWPYUGN HILL UWY: BEND CLOSED DOORS» 
TIK METRES WIO DMYLDED EUROPE 5 RACIHEST DYNASTIE 


Blake Lively „Z/ick” 


| GABY ” NE 
Mia Wasikowska „/ane Byre” Miley Cyrus „ZOŻ” —> 
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UOWZZZZZEĘ- 


R" 


Z OGRODU 


CO WYRÓŻNIA 


OSC 


AROWEGO JEANA 


DUJARDINA Z PLEJADY 
AKTORSKICH GWIAZD? 
HUMOR, DYSTANS 
DO SŁAWY I UMIEJĘTNOŚĆ 


ŚM 


IANIA SIĘ Z SIEBIE 


SAMEGO. KOLEJNYM 
DOWODEM NA TO - PO 


ROLI 


W „ARTYŚCIE” - SĄ 


BURLESKOWO-SKECZOWI 
„NIEWIERNI” O MĘSKICH 
ZDRADACH. FILM W POLSKICH 
KINACH OD 29 CZERWCA 


kanał francuskiej 


JOANNA ORZECHOWSKA 


Co łączy najpopularniejszego obecnie fran- 
cuskiego aktora Jeana Dujardina z Clintem 
Eastwoodem? Wysoki wzrost, nienaganna syl- 
wetka, pasja do aktorstwa i wykonywany 
w młodo awód hydraulika. 

Co z kolei ączy Dujardina z najbardziej sek- 
sownym gwiazdorem Hollywood - George'em 
Clooneyem? To, że obaj stali się sławni dzięki 
telewizji - Clooney dzięki se 

Dujardin - dzięki skeczom z życia pary trzy- 
dziestokilkulatków „Chłopaki dziewczyna”. 
486 miniepizodów emitowanych przez drugi 
telewizji sprawiło, że Dujardin został dostrzeżony 


przez francuskich realizatorów, zyskując jednocześnie olbrzymi 


kapitał sympatii u publiczności - 


nać się w miarę bi 
filmowej kariery. 


który pozwolił mu następnie wspi- 
ezboleśnie po nie zawsze wygodnych szczeblach 


Podobnie jak Clooney, Dujardin potrafi zachowaćwyraźny dystans 


do samego siebie - galijs 


w „Artyście” chęt 
(„jardin” znaczy 


i swoich korzeni”. 


„Nie jestem zbyt 


i aktor nagrodzony Oscarem za rolę 
nie powtarza, że wciąż czuje się jak „Jaś z ogrodu” 
o francusku „ogród”), pozostając „blisko ziemi 


wyrafinowany - wyznał, przyjmując w styczniu 


w Los Angeles Złoty Glob dla najlepszego aktora. - Oczywiście, zda: 


rza mi się to w fi 
jestem kimś bart 
Lamy potwierdza 


mach, ale mam nadzieję, że w życiu codziennym 
zo zwyczajnym”. Jego aktualna żona - Alexandra 
tę wersję: „Kiedy zajmujemy się naszymi dziećmi 


(mają ich trójkę z poprzednich związków - przyp. aut.), nie jesteśmy 
aktorami czy gwiazdami filmowymi, jesteśmy po prostu rodziną. 


Moglibyśmy so 


ie spokojnie zafundować wakacje na wyspach 


Bahama, ale Jean wolał je spędzić na wsi z bliskimi i grupą przyja- 
ciół. Sukces ihonory wcale go nie zmieniły”. 


Skecze z wojska 


Początkowo nic 


ich zresztą nie zapowiadało, choć nad „Jasiem 


z ogrodu” czuwał 


ły najwyraźniej dobre wróżki. Zaczęło się, co zakra- 


wa na paradoks, od traumy z dzieciństwa: Dujardin był czwartym 


czerwiec 2012 | Firm | 37 


—(UZZZZ 


z kolei synem, jego narodziny 19 czerwca 1972 roku nie spotkały się 
więc, co można zrozumieć, ze specjalnym entuzjazmem rodziców. 
„Sporo czasu zajęło mi znalezienie własnego miejsca. Ponieważ 
w szkole szło mi marnie, w domu słyszałem często: »Co my znim 
zrobimy?«. Nigdy nie zamierzałem wychodzić poza przeciętność; 
bycie przeciętnym pozwalało mi zachować kontakt z rzeczywisto- 
ścią. Uważałem się za kogoś zupełnie zwyczajnego, a nawet gorsze- 
go od innych - wspomina Jean. - Dlatego uciekałem w świat wy- 
obraźni, zamieszkiwany przez Indian i kowbojów. Kręcąc filmy, zno- 
wu powracam do tamtych lat. Zawód aktora pozwala mi zwalczać 
moje kompleksy, nadaje mi wymiar, którego nie posiadam w życiu”. 
Choć mówi tak najlepiej opłacany (2 mln euro za film w 2009 roku, 


„Lucky Luke”, m | 


„Śluby”, w 


Belmondo g humorem 

Dujardin idzie zresztą jak burza - jego pierwsze filmowe role spotykają 
się z wręcz owacyjnym przyjęciem - myślę o udzialew słodko-gorz- 
kich „Ślubach” Valerie Guignabodet (2004 rok 2 mln widzów), burle- 
skowym „Brice De Nice - nicejski ślizg” (2005 - prawie 4,5mln publicz- 
ności oraz kultowa pozycja wśród nastolatków), dwuczęściowej paro- 
dii serii Bonda „OSS 117” w reżyserii późniejszego twórcy „Artysty” 
Michela Hazanaviciusa (za każdym razem ponad 2 mln sprzedanych 
biletów) czy pokoleniowych „99 frankach”, adaptacji autobiograficz- 
nej powieści Fródórica Beigbedera o francuskich yuppies. 

Nadsekwańscy producenci upewniają się tym samym, że w osobie 
Dujardina posiadają przysłowiową kurę znoszącą złote jajka - fran- 


„99 franków", 2007 | 


dobrze przed Oscarem!) gwiazdor francuskiego kina, nie jest towca- 
le czysta kokieteria - mimo dziesiątek nagród za „Artystę” Dujardin 
pozostał zwyczajnym facetem z sąsiedztwa, otoczonym tymi samy- 
miod lat przyjaciółmi (co prawda, są wśród nich takie filmowe sła- 
wy jak para Guillaume Canet i Marion Cotillard...) i chętnie robią- 
cym zakupy w supermarkecie. 
Przed syndromem celebryty na pewno chroni Dujardina poczucie 
humoru iwyczucie absurdalności życiowych sytuacji, tych dobrych 
i tych złych. Nie na darmo tuż po maturze jako poborowy pisał hu- 
morystyczne skecze z życia wojska, żeby niedługo potem prezento- 
wać się jako komik w barach i na scenach malutkich teatrów. 
Z grupą przyjaciół założył wtedy „Bandę Białego Kwadratu”, prze- 
chrzczoną następnie na „Nous ( Nous” („My to My”), która specjali- 
zowała się w parodiach muzycznych boysbandów - dzięki nim trafi- 
li do telewizji, gdzie pod swoje skrzydła przyjął ich znany prezenter 
Patrick Sebastien. Dujardin już wtedy posiadał swoich wiernych fa- 
nów, nikt nie spodziewał się jednak, że osiłek miotający się po sce- 
nie w blond peruce, specjalizujący się w rolach nieudaczników, 
otrzyma w przyszłości statuetkę Oscara, o której marzą najwięksi. 
Sukces przychodzi w 1999 roku wraz z Aleksandrą Lamy - to znowu 
znaczące spotkanie, bo aktorka zostanie wkrótce jego życiową part- 
nerką, a w roku 2009 - żoną. (Nawiasem mówiąc, znajomość z Du- 
jardinem tylko zaszkodzi jej własnej karierze - nikt nie chce zatrud- 
niać żony Gwiazdy, ponieważ sama Gwiazda zupełnie wystarczy) 


cuskie kino staje przed nim otworem. W 2010 roku rekordy frekwen- 
cji - 17 mln widzów - biją „Małe chusteczki” w reż. Guillaume'a 
Caneta o problemach małżeńskich 40-latków. Dujardin zagrał 
w nim co prawda jedynie niewielką rólkę, obraz Caneta przypieczę- 
tował jednak definitywnie jego nobilitację - to odtąd jeden z najbar- 
dziej kasowych aktorów nad Sekwaną, na którego nazwisku można 
zmontować dosłownie każdy projekt. 

Wydaje się, że samemu Dujardinowi specjalnie jednak na tym nie za- 
leży - wciąż pozostaje dużym dzieckiem, które pragnie się bawić, po- 
dejmować coraz to nowe wyzwania, eksperymentować. Pod tym 
względem także przypomina Clinta Eastwooda, chociaż we Francji 
porównuje się go chętnie, ze względu na silną fizyczną obecność 
na ekranie, do Jean-Paula Belmondo. „Powrót pięknego samca” 
- pisał o nim grubą czcionką konserwatywny dziennik „Le Figaro”. 
Francuzi uwielbiają Dujardina, wybaczając mu nawet jego niezbyt 
subtelne żarty i profil chłopaka z paryskiego przedmieścia, chętnie 
naśmiewającego się z inteligenckich snobizmów. To zresztą jego 
emploi - kiedy aktor pojawił się w emigracyjnym dramacie Nicole 
Garcii „Un balcon sur la mer” (2010), co bardziej wybredni krytycy 
nie pozostawili na nim suchej nitki, słusznie zarzucając mu nad- 
miar ekspresji. 

Wydaje się więc, że aby zaistnieć, Dujardinowi potrzebna jest szczyp- 
ta humoru, jakikolwiekby on był. Itakw „Le bruit des glacons” (2010) 
Bertranda Bliera, gdzie wcielił się w postać pisarza alkoholika, nawią- 
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zującego przyjazne stosunki ze swym... nowotworem, znowu zadzi- 
wił publiczność, tworząc wstrząsający portret umierającego egocen- 
tryka i losera szukającego ratunku w miłości. 

Nie da się ukryć, że Dujardin najlepiej czuje się jednakw rolach wy- 
wodzących się z tradycji komiksów i komediowych skeczów - nie 
na darmo wystąpił przecież w ekranowej adaptacji „Lucky Lucke'a” 
(2009), która, chociaż niechętnie przyjęta przez publiczność, ozna- 
czała dla niego kolejny, cenny powrót do dzieciństwa. 


Komiczny macho 
Filmem jego życia, nie tylko ze względu na międzynarodowy pre- 
stiż i deszcz nagród z Oscarem włącznie, okazał się jednak „Artysta” 


„OSS =P nie odpowiada”, 2009 „Balkon z widokiem na rsa ai „Le bruit des ER 2010 


na głównie na Dujardina(do 8 maja - już ponad 2 mln 300 tys.!). Tym 
razem również francuscy krytycy okazali się łaskawi - film nie rzucił 
ich wprawdzie na kolana, podkreślali jednak zgodnym chórem jego 
Oczyszczające działanie i odwagę. 

W promocji „Niewiernych” pomógł, co może wydawać się paradok- 
sem, miniskandal wywołany przez seksistowskie afisze filmu: 
na pierwszym bohater oznajmia przez telefon żonie, że właśnie za- 
Cczyna zebranie - na tle rozłożonych damskich nóg; na drugim 
ostrzega ją, że właśnie wjeżdża w tuneli komunikacja zostanie prze- 
rwana, podczas gdy kochanka manipuluje przy jego spodniach. 
Na skutek interwencji organizacji feministycznych afisze zostały 
wycofane z obiegu, nie zaszkodziło to jednak bynajmniej samemu 


„Artysta”, 2011 
„Niewierni”, 2012 


z napisaną specjalnie dla niego rolą George'a Valentina, przeżywa- 
jącego życiowy kryzys gwiazdora niemego kina. Dujardin wykorzy- 
stał tu wszystkie swe atuty - pociągającą urodę, ekspresywną mi- 
mikę, wyczucie rytmu, talenty taneczne oraz komiczny geniusz. 
Wszyscy znamy rezultat tego przedsięwzięcia: Cezary, nagrody 
BAFTA, Oscary, zachwyt Europy i Hollywood - oto jeszcze jeden 
dowód nato, że arcydzieła powstają jedynie w at- 
mosferze radości i wolności twórczej. Jak również 
wierności samemu sobie; Dujardin podniósł ją 
do rangi swego życiowego credo. 
W chwili, kiedy odbierał w Hollywood zasłużonego 
Oscara, na ekrany francuskich kin wchodził w po- 
nad 500 kopiach jego film „Niewierni” - zbitka ske- 
czów o męskich skokach w bok, napisanych, zagra- 
nych i zrealizowanych we współpracy z aktorem Gil- 
lesem Lelouchem, najlepszym przyjacielem „Jasia 
z ogrodu”. Na ekranie iza kamerami nie zabrakło też 
innych członków jego artystycznej rodziny - reżyse- 
ra Michela Hazanaviciusa, Guillaume'a Caneta, który 
chodził z nim do przedszkola, żony Alexandre Lamy 
i mentorki Isabelle Nanty. 

W ciągu pierwszego tygodnia wyświetlania „Niewier- 
nych” obejrzało ponad milion widzów - to wielki 
sukces, nawet jeśli większość z nich wybrała się do ki- 


FOTO: PR PHOTOS, DDP/MEDIUM, EVERETT COLL./EAST NEWS, MAT. PRASOWE 


Dujardinowi. Wręcz przeciwnie - jego kapitał sympa- 
tii tylko wzrósł, być może dlatego, że mimo pozorów 
politycznej poprawności nad Sekwaną wciąż żywy 
pozostaje mit latynoskiego macho. 
Co znamienne, jedynym dramatycznym akcentem 
jestw filmie dialog Dujardina z Alexandrą Lamy, tak 
jakby w ich przypadku już sam te- 
mat małżeńskiej zdrady absolutnie 
ył nie do pomyślenia! Pozostałe 
skecze to już czysta burleska - sce- 
ny samozaspokajania się w hotelo- 
wej łazience, perypetie z młodziut- 
ką Lolitą czy też sekwencja seksu 
z udziałem dwóch bohaterów, nio- 
Są z sobą brutalny, wyzwalający ko- 
mizm, pozostając jednocześnie 
zdrową prowokacją, drwiną z gwiaz- 
dorskiego statusu poszczególnych 
wykonawców. 

„Śmiejmy się z samych siebie, wyj- 
dzienam totylkonazdrowie” - radzi 
Dujardin, parafrazując od niechcenia 
Gogola. Może to rzeczywiście jedyna 
słuszna recepta na życie? 


—/OANNA ORZECHOWSKA 


czerwiec 2012 |riim | 39 


m FILM / wy 


Łukasz Maciejewski: Rozmawiamy na kilka dni przed pre” 
mierą „Merylin Mongot'' Nikołaja Kolady w Teatrze 
Ateneum. Trema? 

Agata Kulesza: Jak zwykle. Od dawna nie występo- 
wałem w teatrze, ostatnio, półtora roku te- 
mu, w Teatrze Polonia, w sztuce „Kantata 
na cztery skrzydła” Roberta Bruttera. Długa 
ta przerwa. 


Ł.M.: Reżyseruje Bogusław Linda. Był twoim idolem? 
Ak: No pewnie. Bardzo cenię Bogusia. Znako- 
mity aktor, który nie dostaje teraz propozycji 
na miarę swojego talentu. Wielka szkoda. 

W teatrze reżyseruje precyzyjnie. Prowadzi 


JEST JAK 
DRZAZGA 


nas pewnie, pamiętając o rytmach, założonej 
prawdzie przedstawienia. 


Ł.M.: Podczas prób napięcia między aktorem i reżyse- 
rem działają czasami stymulująco. 

A.k: Każdy odpowie ci inaczej. Dlamnie 

o bardzo ważne, żeby praca dawała przyjem- 
ność. Zeby to nie była męka, polegająca na 
ym, że ręce trzęsą się nam już przy śniada- 
niu, a potem jest tylko gorzej. 

Kiedy atmosfera jest dobra, możemy się 
otworzyć. Nie chcę, żeby ktoś ze mną 
walczył, nawet jeżeli ostateczny efekt byłby 
bardzo dobry. 


ŻA 


-ROZMAWIA ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


Choć znakomity serial „Krew z krwi” 
z4Agatą Kuleszą w roli głównej powoli 
kończy się w Canal+, aktorka nie kończy, 
przeciwnie: wciąż rozwija się 


aktorsko i śmiato mogna ją zaliczyć 
do najlepszych aktorek NaSZYC. 


CZASÓW. 
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ie tylko w Polsce... 


Ł.M.: Przechodziłaś przez coś takiego? 
Ak: Trzęsły mi się ręce, ale potem szłam 
odważnie na próbę i udawałam 
przed „mistrzem”, że w ogóle się go 
nie boję. To nie są dob po- 
Aktor nie zwojuje wiele 
m zamknięciu. Mogę praco- 


rezysera. 


Ł.M.:U Smarzowskiego było zaufanie? 
A.k: Ogromn iem ws 
ustala się w (U orzec 


sami 
podsuwałam jakiś 


brze, spróbujn 
albo: „Nie 

my przy starym roz- 
wiązaniu”. Pracując 
ze Smarzowskim, 
aktor map i 
żejest twó. 


—G€[u 


ŁM.: To chyba marzenie każdego studenta Szkoły Teatralnej. 

Ak: Podobnie było z Jasiem Komasą w „Sali sa- 
mobójców”. Janek pracuje inaczej od Wojtka, 
jest uparty, ale również uważnie słucha na- 
szych intuicji. Smarzowski nie lubi nadwyrę- 
żać aktora. Często poprzestałby chętnie na 
jednym dublu, Jasiek kręci najmniej 17, 18 du- 

| bli każdej sceny. Mój rekord w „Sali samobój- 
ców” to było 38 dubli! Ale on również był dla 
mnie szalenie inspirujący, namawiał do ko- 
rzystania z wyobraźni. 


ŁA jakiego rodzaju reżyserem jest Xawery Żuławski, reżyser se- 
rialu „Krew z kr! w którym grasz rolę Carmen Rota-Majewskiej? 
A.K: Ma własny styl. Chodzi o ekspresję, gestykulację, o wszystko. 
Uważnie słucha, jest czujny i chętny do rozmowy, ale potrafi także 
wspaniale wszystko opowiedzieć i pokazać. Myślę, że w spadku po 
mamie, Małgorzacie Braunek, odziedziczył talent aktorski. 


ŁM: „Krew z krwi'' to wciąż jeden z niewielu seriali w Polsce, który 
nawiązuje poziomem do najlepszych amerykańskich wzorców. 
A.k.: Serial jest zamknięty, ma osiem odcinków, kręciliśmy go zatem 
jak długą fabułę. Może tempo pracy było trochę szybsze niż w fil- 
mie, co zazwyczaj odbija się potem na jakości przedsięwzięcia, ale 
na szczęście cały czas był z nami i dobry reżyser, i świetny operator, 
Tomasz Naumiuk. Robiliśmy to uczciwie, w skupieniu. 


ŁW: Teraz czas na kampanię reklamową. Przed chwilą widziałem wiel- 
ki billboard z twoim zdjęciem. Robi to jeszcze na tobie jakiekolwiek 
wrażenie? 
A.k: W ogóle mnie nie rusza. Kilka lat temu, widząc po raz pierwszy 
swoją twarz na autobusie, wtedy chodziło o reklamę serialu „Hela 
w opałach”, pomyślałam: „O Jezu, jeżdżę na autobusach, taka duża 
ja”. Wtedy może mnie to rozśmieszyło, dzisiaj już złości. PRw filmie 
iw telewizji rozrósł się do niepotrzebnych rozmiarów. Każda rzecz, 
którą robimy, niezależnie, czy chodzi o film, serial czy spektakl, sta- 
je się produktem. A przecież zbyt intensywna reklama nie tylko nie 
pomaga, ale wręcz szkodzi projektowi. Jednak skoro podpisałam 
umowę, że będę promowała tytuł, staram się wywiązywać z zada- 
nia. To są moje obowiązki zawodowe. Ale nie lubię tego. Nie po to 
zostałam aktorką. 


ŁM. Siłą serialu „Krew z krwi'”' jest starannie wybrana obsada. Ty, Iza 
Kuna, Mariusz Bonaszewski, Łukasz Simlat itd. Świetni aktorzy, ale 
nie celebryci. 

AK: Jeśli masz dobrego partnera, praca natychmiast zyskuje wdzięk. 
Nic nie jest siłowe. Kiedy pojawia się problem, rozwiązujemy go 
wspólnie. W jednej ze scen poczułam, że coś jest nie w porządku, źle 
brzmi; wówczas grający ze mną Łukasz Simlat powiedział, żebyśmy 
spróbowali włożyć moją kwestię w usta jego bohatera. Zadziałało 
natychmiast. To było cudowne, prawdziwe partnerstwo. Wtedy, 
wierz mi, nikomu nie przeszkadza ani dojmujące zimno na planie, 
ani piąta rano, czyli zwyczajowa godzina rozpoczęcia zdjęć. 


ŁM.: Twoja bohaterka, Carmen, to postać niejednoznaczna. 

Ak: Córka byłego bossa kryminalnego światka. Jej mężem jest rów- 
nież przestępca. Ona w gruncie rzeczy wypiera te rzeczy. Niby naci- 
ska na męża, żeby zerwał z procederem, ale robi to niezbyt inten- 
sywnie itylko wtedy, gdy wydarzy się coś niebezpiecznego. Chętnie 
korzysta z pozycji i pieniędzy, które zawdzięcza kryminalistom. Kie- 
dy zostaje sama, naciska na nią zarówno policja, jaki mafia. 


ŁM.: W tym momencie w kobiecie budzi się bestia. 

A.k: Sama nie podejrzewała, że ma ją w sobie. Niby ma motywację 
osoby pozytywnej i szlachetnej, ale poszła za daleko. Dobrze wie- 
działa, co robi. 


ŁM.: Jesteś rzadkim przykładem aktorki, która nie boi się powiedzieć 
o swojej bohaterce: „To zła kobieta była”. Z reguły walczycie o tłu- 
maczenie nagannych postaw bohaterów, i - co za tym idzie - o sym- 
patię widzów. 

Ak: Ale to nie jest ten typ. Nie zamierzam wybielać Carmen, chociaż 
Oczywiście gdzieś rozumiem tę dziewczynę. Taki po prostu jest 
świat. Można wymieniać długą listę znanych postaci, z których po 
pewnym czasie wychodziły bestie. Może to śpiw każdym z nas? 


ŁM.: Czasami chodzi o mroczny charakter, czasami o głupotę. 

Ak: Są na świecie niemądrzy ludzie, którzy robią głupie rzeczy, ale są 
również ludzie perfidni, którzy zachowują się nagannie. Nie wiem, 
dlaczego tak się dzieje, to pytanie do psychoterapeuty. Jako aktorka 
mogę tylko poszukać odpowiedniej formy dla takiej postaci. To nie 
zawsze musi być obrona. Nie wszyscy muszą być wrażliwi iuczucio- 
wi. Toutopia. Szlachetna, ale nieprawdziwa. 


ŁW.: Przystępując do zdjęć, oglądałaś słynne filmy i seriale gangster- 
ie o kobietach mafii? 
1.k: Nie za bardzo. Mogłam obejrzeć format holenderski, ale nie 
chciałam tego robić. Przestraszyłam się, że nawet nieświadomie 
mogę odwoływać się do stylu aktorki, która grała tę rolę w holen- 
derskim odpowiedniku. Zobaczyłam kawałek pierwszego odcinka, 
sprawdziłam, jaki jest klimat i dałam sobie spokój. Scenariusz był 
na tyle dobrze napisany, że uruchamiał wyobraźnię. Nie musiałam 
penetrować świata przestępczego, ani po raz kolejny oglądać 
„Chłopców z ferajny”, zawierzyłam intuicji. 


ŁM. Intuicyjnie podejmujesz wszystkie decyzje? 
Ak: Większość. Moja droga wygląda tak, a nie inaczej, Najpierw był 
teatr, potem seriale, film „Moje pieczone kurczaki”, współpraca z Fi- 
lipem Bajonem, znowu teatr, ale także dar macierzyństwa, audycje 
dla dzieci, praca w dubbingu, wreszcie „Taniecz gwiazdami” i, o dzi- 
wo, przełom po tym wydarzeniu. 


Ł.M.: Jesteś jednym z niewielu uczestników tego show, którym „Ta” 
niec z gwiazdami” ewidentnie pomógł w karierze. 
Ak: To była jedna zlepszych zawodowych decyzji. 


ŁM: Denerwowałaś się, występując w show? 

Ak: Nigdy nie bałam się tak, jak wtedy. Stoisz, słyszysz pierwsze 
dźwięki, włącza się autokontrolka: „No nie, Agata, nie zrobisz tego, 
nie wyjdziesz”. Ułamek sekundy, zaczynają grać. Tańczysz. 


ŁM: Mój ojciec, który jest fanem „Tańca z gwiazdami”, pytał mnie: 
»Znasz tę panią? Ona jest taka fajna”. 

1.k: Bezwarunkowa sympatia widzów była dla mnie potężnym za- 
strzykiem dobrej energii. Przecież absolutnie nie byłam w gronie 
faworytów do nagrody, podejrzewam, że traktowano mnie raczej 
jako mięso armatnie, do szybkiego odstrzału. A potem pojawiła się 
ta gigantyczna akceptacja, popularność. 


ŁM.: Jak się przez to przechodzi? 

Ak: W czasie programu w ogóle niczego nie zauważyłam. Ciężko pra- 
cowałam. Ciągle treningi, wieczorami biegałam do teatru, byliśmy 
wtedy po premierze „Borysa Godunowa” w Teatrze Dramatycznym. 
Naraz uświadomiłam sobie, że telefon rozgrzał się do czerwoności, 
ludzie przyglądają mi się na ulicy, uśmiechają, z drugiej strony, wie- 
działam przecież, że we mnie nic się nie zmieniło. I raczej już nie 
zmieni. 

Alejaw ogóle jestem chyba nietypowym przypadkiem. Ludzie naj- 
pierw polubili mnie prywatnie, za udział w „Tańcu zgwiazdami”, do- 
piero potem docenili zawodowo, za role filmowe. Dziwna kolejność. 


Ł.H.: Jednak zanim pojawiłaś się w „Tańcu z gwiazdami”, a potem 
w „Róży” i w „Sali samobójców”, robiłaś zawodowo bardzo różne 
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rzeczy. Na przykład występowałaś w „Kabarecie Olgi Lipińskiej". 
Ak: Przez pięć lat! Śpiewałam, tańczyłam, czasami nawet występo- 
wałam w scenkach. 


Ł.M.: Olga Lipińska na pewno na ciebie krzyczała. 

A.k: Na wszystkich krzyczy. Ale od początku wierzyła we mnie. Mówi- 
ła, że jestem zbyt dobrą aktorką, żeby tak źle grać (śmiech). Olga Li- 
pińska to wyjątkowa osobowość, stół montażowy w głowie, niepo- 
skromiony temperament. Ale to był, niestety, schyłkowy okres „Ka- 
baretu”, stanowiliśmy jednak cudowny team. Pani Olga jest z nas 
dumna, ponieważ ech jej podopiecznych z „Kabaretu” wygrało 
„Taniecz gwiazdami”: Krzysiek Tyniec, Kacper Kuszewski no ija. 


w Szkole Teatralnej, trafiłaś pod opiekę Mai Komo- 
rowski estawa Komasy. 

AK: Byli opiekunami naszego roku. Z Mają Komorowsią zrobiliśmy 
piękny dyplom - „Letników” według Gorkiego, z Wiesławem Ko- 
masą - przedstawienie na podstawie „Matki” Witkacego. Pamię- 
tam, że czasem na zajęcia z Komasą przychodził taki uroczy blondy- 
nek, syn naszego profesora. Miał na imię Janek... 


Ł.M: W Teatrze Dramatycznym występowałaś w wielu przedstawie” 
niach, u dobrych reżyserów, ale trudno mówić o jakichś spektakular- 
nych kreacjach. 

Ak: Grałam u Cieplaka, Domalika, Cieślaka. Czułam się spełniona. 
Wydaje mi się jednak, że byłam wtedy aktorsko słabsza, gorzej gra- 
łam. Teraz jest lepiej. Uspokoiłam się, coś się odblokowało. 


ŁM: Niewiele osób pamięta, że na samym początku kariery byłaś pa” 
sowana na następczynię Krystyny Jandy. W każdym razie zagrałaś 
główną rolę w „Człowieku z..." Konrada Szołajskiego, będącym pole- 
miką z dylogią Andrzeja Wajdy. 

Ak: Byłam wtedy na drugim roku studiów, wygrałam gigantyczny 
casting. Myślałam, że złapałam pana Boga za nogi. 


ŁW.: Parodiowałaś trochę Jandę? 
Ak: Nie, w ogóle nie parodiowałam, ale zostałam wybrana prawdopo- 


„To wydarzenii 
zostanie. Nikt A 
»Różyć nie od 


dobnie dlatego, żew zachowaniu byłyśmy do siebie trochę podobne. 
Bartek Opania, z którym byłam na jednym roku, wołał na mnie: „Kry- 
styna”, nawet teraz Boguś Linda w czasie prób do „Merylin Mongoł” 
mówi czasem: „O, Agata, teraz jak Krysia poszłaś”. 


Ł.M: Jednak w przeciwieństwie do pierwszego spotkania Krystyny 
Jandy i Andrzeja Wajdy, w twoim przypadku rola dziennikarki Anny 
w „Człowieku z..."' nie stała się przepustką do kariery. 

Ak: Był taki tytuł, prawie nikt o nim nie pamięta, dla mnie zawodo- 
wo nie znaczył zbyt wiele. 


Ł.M.: Za to twój biogram można zacząć od słów: „Agata Kulesza. Za” 
czynała jako druga Janda”. 
A.k:Żartowniś się znalazł. 


Ł.M.: Mówisz w wywiadach: „bardzo lubię epizody”. Albo: „uwielbiam 
seriale". 
Ak: Powinnamsię ztego tłumaczyć? Dzięki tasiemcom nabrałam za- 
wodowej sprawności. Warsztatowo niewiele mnie już zaskoczy. 
Działam jak dobrze naoliwiony mechanizm. A epizody i drugi plan 
są cudownym doświadczeniem. Raptem wczoraj, w przerwie mię- 
dzy próbami do „Merylin Mongoł” rozmawiałam na ten temat 
z Marcinem Dorocińskim. Mówiliśmy o kinie Mike'a Leigh, o „Se- 
kretach i kłamstwach”. Jaki to skarbiec emocji! Czasami jakaś twarz 
pojawia się zaledwie w dwóch, trzech scenach. Tyle wystarczy, żeby 
z epizodu wyłoniła się głęboka prawda o ludzkich kompleksach, 
unikach, miłości i samotności. 


ŁM.: Przed „Różą” i „Salą samobójców" twoimi najważniejszymi fil- 
mowymi rolami były: Magda w telewizyjnych „Moich pieczonych 
kurczakach”' Iwony Siekierzyńskiej oraz Krystyna w krótkometra- 
żowym filmie Anny Kazejak-Dawid „Kilka prostych słów”. 

A.k.: „Kilka prostych słów” było dyplomem Ani, później zagrałam 
u niej w „Skrzydlatych świniach”. Asystentem Iwonki Siekierzyń- 
skiej na planie „Kurczaków” był Leszek Dawid, mąż Kazejak. Zagra- 
łam w jego dyplomie oraz epizod w „Ki”. Tak to u mnie wyglądało. 
Krokpo kroku, epizod po epizodzie. Do celu. 
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ŁM: Do „Róży”? 
A.k:Możnatak powiedzieć. 


Ł.M: Odreagowałaś już tę rolę, nabrałaś dys- 
tansu? 
1.k: Tak, o ile się da. 


Ze Stefano fetrazzinę 
w „Tańću z Gwiazdami” 
wywalęzyła 


Kosgefwa kdę 


ŁM.: Kilka miesięcy temu mówiłaś mi: „Boję się to 
zobaczyć w kinie. Jeszcze za wcześnie”. 

Ak: Widziałam raz, w Gdyni. W wielkich nerwach. 
Może niebawem odważę się obejrzeć ponownie. Tonie 

jest postać, obok której można przejść ze wzruszeniem ra- 
mion. Róża Kwiatkowska głęboko we mnie tkwi. Jak drzazga. Kiedy 
po premierze „Róży” spotykałam się z dziennikarkami, kilka razy 
przydarzyła mi się identyczna historia: płakałam ja, płakały one. 
To prawdziwe emocje. 


Ł.: Nie bardzo wierzę w hollywoodzkie legendy, że aktorzy po zagra- 
niu trudniejszej roli muszą przez pół roku odreagowywać, unikają 
kontaktu z ludźmi, ale przypadek gwałconej, poniewieranej Róży 
z filmu Smarzowskiego jest szczególny. Wcale bym się nie zdziwił, 
gdybyś musiała po tym filmie szukać pomocy lekarzy. 

A.k: Nie musiałam, ale moja koleżanka, psycholog, po obejrzeniu fil- 
mu, powiedziała mi, że zafundowałam sobie traumę bezpośrednią 
i natychmiast powinnam skontaktować się z psychoterapeutą. Ale 
jestem chyba mocną babką, nie miałam z tym problemów. Czułam 
oczywiście wielki smutek, kiedy przygoda pod tytułem „Róża” na- 
gle się skończyła, wszyscy się rozjechali, a ja zostałam z krążącymi 
wokół mnie tematami dotyczącymi samotności, porzucenia, god- 
ności osobistej, przemocy. Wtedy pomogła mi rodzina. Oni się nie 
egzaltują. Dzięki nim nie mam szansy na taplanie się we własnym 
nieszczęściu, rozedrganiu, szybko wracam do pionu. 


Ł.W: Kiedy grasz teraz z Dorocińskim, myślisz o „Róży”. 

Ak: W „Merylin Mongoł” nie mamy prawie wspólnych scen, ale kie- 
dy raz czy drugi patrzę w znane mi oczy Marcina, od razu widzę nasz 
film. W „Miłości” Sławka Fabickiego zagrałam malutką rolę, znowu 
w duecie z Marcinem. Otwierałam drzwi, a za nimi stał Dorociński. 
Powiedział: „Ich suche Róża Kwiatkowska”. To wydarzenie w nas 
zostanie. Nikt nam tej „Róży” nie odbierze. 


ŁW.: Udzielając wszystkich wywiadów po i przedpremierowych, szu- 
kałaś jakichś gotowych określeń dla opisania charakteru Róży? 

A.k: Nie szukałam, być może one pojawiły się w mojej głowie, ale ta 
bohaterka jest zbyt migotliwa, żebym mogła podsumować ją jed- 
nym, obłym zdaniem albo zamknąćw anegdocie. 


Ł.M: Ciągle nosisz zdjęcie Róży w notesie? 
Ak: Rzadko zabieram ten notes, ale dzisiaj wyjątkowo mam ze sobą. 


ŁM.: Pokażesz? 
1.k: Zobacz, dużo różnych rzeczy. To jest moja córka, tuż po urodze- 
niu. A tutaj ja się śmieję. O, fotka z „Tańca z gwiazdami”. Albo moja 
mama z psami i kotami. Jest także „Róża”. Tutaj, zobacz, Agatka Ku- 
lesza, lat pięć, naspacerze z mamą. Dostałam wtedy nowy, plastiko- 
wy zegarek, z dumą go pokazuję. 


Ł.M: Jesteś podobna do mamy. 

A.k: Tak mówią. A to moje ulubione zdjęcie z reżyserem Smarzow- 
skim. Ijeszcze jedno, spektakl Piny Bausch. Na ciało tancerki przelewa 
się strumień wody. Patrząc na to zdjęcie, mówię sobie: „Kulka, jakpo- 
czujesz, że wariujesz, po prostu wylej sobie wiadro wody na łeb”. 


Ł.H: A ten papierek? 
A.k: List od Beaty Tyszkiewicz. Uwielbiam: „Błagam, Agatko, odezwij 
się, Beata.” 


ŁM.: Tak naprawdę Pina Bausch w twoim notesie to 
pewnie z miłości do tańca. 
Ak: Uwielbiam taniec. Myślę jednak, że gdybym 
została tancerką, chciałabym uprawiać ten ro- 
dzaj ekspresji, co w teatrze Piny Bausch albo 
w teatrze DV8. Zresztą aktorstwo jest również 
formą tańca. Świadomość ciała, kontrola nad ru- 
chem jest bardzo ważna. Kontakt z tańcem spra- 
wia, że wiesz, kiedy ciało odmawia ci posłuszeństwa, 
kiedy kłamie. 


Ł.H.: Róża Kwiatkowska w filmie Smarzowskiego poruszała się 
inaczej niż wszyscy. Ona bardziej sunie, niż chodzi. 
Ak: Nigdy bym nato nie wpadła, naprawdę coś takiego zauważyłeś? 


ŁM: Sprowokowany twoją wypowiedzią, tak. 

A.k: Nie wiem, może to kwestia kostiumów, które noszę w filmie? 
Duże, zakrywające mnie sukienki, surduty. Czułam się w nich mniej- 
sza, drobniejsza, zagubiona. 


ŁM: W życiu nie jesteś zagubiona, przynajmniej nie sprawiasz takiego 
wrażenia. Dystans, poczucie humoru, żadnych gwiazdorskich póz, 
normalna rodzina. 

Ak: Trochę za bardzo jestem ustabilizowana. I mąż, i dziecko, irobo- 
ta, itakod lat codziennie do pracy. Kolorowe pisma nie bardzo mają 
0 czym ze mną rozmawiać. Ani rozwodu, ani kochanka. 


ŁM: To trzeba by wreszcie wymyślić coś brawurowego? 
Ak: Główkuj, główkuj (śmiech). 


Ł.W.: W antygwiazdorskiej postawie jesteś bliska Kasi Nosowskiej, 
twojej koleżance ze szczecińskiej podstawówki. 

Ak: Podobno pierwszy raz bawiłyśmy się razem w wieku trzech lat. 
Tego nie pamiętamy. Ale za to w pamięci utkwił nam inny obrazek. 
Mamy z Kaśką pięć lat i malujemy lalkę farbkami. W podstawówce 
byłyśmy kumpelami. Przyjaźniłyśmy się w czasach licealnych. Po- 
tem zdawałyśmy razem do PWST - Nosowska jest bardzo utalento- 
wana aktorsko, ale wtedy się nie dostała. Myślę, że dobrze się stało. 
Kasia jest zbyt samoistną, samostanowiącą osobowością, żeby mo- 
gła podporządkować się zespołowym regułom obowiązującym 
w tym zawodzie. 


ŁM: Przyjaźń trwa nadal? 
Ak: Nasz kontakt jest rzadki, ale intensywny. Łączą nas wspomnie- 
nia. Pamiętamy nasze domy, spacery, klasówki. Kilka dni temu za- 
dzwoniłam do Kasi, mówiąc, że cholernie boję się tej premiery, 
wciąż do końca nie wiem, jakto zagrać, usłyszałam: „Przyjedź, napi- 
jemy się whisky, wszystko ci opowiem”. 


ŁM:Chodziłem wtedy do liceum. Sukces Nosowskiej i Hey nie miał so- 
bie równych. To był rockowy szał; Nosowska z dnia na dzień stała się 
naszą idolką. 
A.k: Ja to pamiętam trochę inaczej. Byłam na drugim roku Szkoły 
Teatralnej, a Hey przyjeżdżało do mnie się wykąpać. Mieszkali 
wtedy w Izabelinie i nie mieli wody. Mówiąc serio: Kaśka była 
i jest dla mnie wzorem. Jest naprawdę bezkompromisowa. Robi 
swoje, na własnych warunkach. Odniosła sukces wyłącznie dzięki 
talentowi, żadnych marketingowych sztuczek. Ma charyzmę, jed- 
nocześnie jest jedną z najskromniejszych dziewczyn, jakie znam. 
Kiedyś zadzwoniła do mnie, mówiąc: „Agata, wiesz, ja jestem nie- 
utalentowana.” Zapytałam: „Ile płyt sprzedałaś?”. „Trzy miliony”. 
„I tyle osób dało się nabrać?”. Ale rozumiem Kasię. 

Sama mam często chwile totalnego zwątpienia, czuję się uzurpa- 
torem w zawodzie. Ale potem znowu pojawia się coś niezwykłego. 
Wtedy zakwitam. Jak róża. 
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Głośny dokument Kevina Macdonalda, który będzie można zobaczyć 4 czerwca 
tylko w kilkunastu Multikinach, ma ożywić ikonę, jaką jest dzisiaj BOB MARLEY. 
Ale zatrzymuje się w pół drogi: w filmie życiem pulsuje muzyka, Marley > 
człowiek pozostaje ciągle tajemnicą 


Marley świetnie wygląda 
na koszulkach. Tak samo 
dobrze jak Che Guevara 
czy Sid Vicious. Może na- 
wet lepiej. Ponad 30 lat 
po śmierci dla większości 
z nas supergwiazda reggae jest już bardziej 
symbolem niż człowiekiem. Kojarzy się z opo- 
rem wobec opresyjnego systemu i rastafariań- 
skimi, idealistycznymi wizjami świata, w któ- 
rych wszyscy się kochają, nie istnieją wojny, aże- 
by złagodzić skutki napięć, wystarczy zaciągnąć 
się solidnym jointem. Oczywiście, bezkarnie. 
Są na świecie ludzie, którzy zgodnie z naukami 
urodzonego na Jamajce kaznodziei i bojowni- 
a o równość rasową Marcusa Garveya wierzą 
w Jah i to, że jego namiestnikiem na ziemi był 
Haile Selassie I, cesarz Etiopii. Jak pokazuje 
film, niektórzy z nich nawet sądzą, że sam Mar- 
ley był prorokiem. Iwłaśnie ta wizja uwodzi re- 
żysera Kevina Macdonalda („Ostatni król Szko- 
cji”). W konsekwencji w jego prawie 2,5-go- 
dzinnym filmie Marley mistyczny i bez skazy 
przesłania Marleya człowieka. Reżyser zbudo- 
wał Marleyowi pomnik, nie zadając trudnych 
pytań: o pieniądze, o stosunek do kobiet i dzie- 
ci, o śmierć, która była skutkiem zaniedbania 
i lekceważenia lekarskich diagnoz. 
Zapewne znaczenie ma fakt, że nie da się zre- 
alizować dzisiaj filmu o Marleyu bez akceptacji 
i udziału jego rodziny (Ziggy Marley jest pro- 
ducentem dokumentu). A to ma oczywisty 
wpływ na kształt takiej opowieści. 


Soul Rebel 


Zielone wzgórza, bajkowe widoki i idylliczna, 
mistyczna atmosfera. Tak wygląda Jamajka 
w filmie Macdonalda. To wyidealizowana wi- 
zja. Tym bardziej że wystarczy spojrzeć na roz- 
sypujący się barak w wiosce Saint Ann Parish, 
w którym wychował się Bob Marley, żeby 
uświadomić sobie, że nie było to tak cudowne 
miejsce, jak sugerują piękne krajobrazy. Jesz- 
cze gorzej było w miejscu, do którego Robert 
Marley przeprowadził się z matką jako 12-latek 
- Trenchtown. Slumsy Kingston to już praw- 
dziwa dżungla, w której przetrwanie wymaga- 
ło sprytu ideterminacji. 
Tym bardziej że, jak sugeruje autor dokumen- 
tu, Marley od wczesnego dzieciństwa zmagał 
się z brakiem akceptacji, a nawet odrzuceniem 
- jako syn białego Brytyjczyka nie był ani czar- 
ny, ani biały. Robert Marley był owocem kolo- 
nialnych zwyczajów, zgodnie z którymi bogaci 
biali mężczyźni do woli wykorzystywali miej- 


Ponad 30 lat 


po śmierci super- 


gwiazda reggae 
jest już bardziej 
symbolem 

niż człowiekiem 


scowe czarne dziewczęta. Matka Marleya urodziła go, mając 16 lat. 
Ojciec nie zainteresował się nim nigdy. 
Jak wiadomo, Bob nie był jedynym dzieckiem spłodzonym na Jamajce 
przez byłego żołnierza, który pracował przy kontroli wyrębu lasów. Po oj- 
cu Marley odziedziczył raczej europejskie rysy twarzy, dość jasną skórę 
i - jak się później okaże - nadzwyczajną łatwość wzbudzania zaintereso- 
wania kobiet. 
„Jestem rastamanem. To nie jest religia. To jest moje życie” - mówił 
w wywiadach Bob Marley. Zgodnie z teorią Macdonalda, wychowywany 
bez ojca i odrzucany przez rówieśników Marley miał kłopoty z przynależ- 
nością. Dlatego w idei rastafarianizmu, wierze w Jah i wizji zjednoczonej 
Afryki odnalazł bezpieczne wyobrażenie o powrocie domu. Głoszącswo- 
je credo w rytm reggae jako pierwszy w historii muzyk z Trzeciego Świata 
został globalną gwiazdą. 
Jego popularność pozwoliła wprowadzić pochodzącą z jego rodzinnej 
Jamajki muzykę reggae do popkultury. upowszechniać zarówno rasta 
fariańskie koncepcje, jaki używanie marihuany. W pewnym momencie 
jednak antywojenny, antysystemowy czy nawet rewolucyjny przekaz 
Marleya przestał być kojarzony tylko z Jamajką - stał się uniwersalny. 
W tym samym stopniu identyfikowali się z nim ci, którzy doświadczali 
nierówności rasowej, brali udział w rewolucyjnych ruchach w Afryce, an- 
tykomunistycznych ruchach w Polsce czy innych częściach świata. 
Mimo nieufnego nastawienia do polityki ipolityków Marley dwa razy za- 
angażował swoją muzykę w akcje polityczne. W kwietniu 1978 roku wy- 
stąpił na koncercie One Love Peace w Kingston, w czasie którego dopro- 
wadził do symbolicznego pojednania liderów dwóch wojujących ze sobą 
jamajskich partii politycznych: Michaela Manleya i Edwarda Seagi. 
W kwietniu 1980 roku zagrał na koncercie w Salisbury w Zimbabwe (tuż 
po uzyskaniu przez ten kraj niepodległości), gdzie zebrała się 40-tysięcz- 
na publiczność. Byli wśród nich brytyjski następca tronu książę Karol 
oraz premier i przyszły tamtejszy prezydent Robert Muga be. 
Wcześniej podobne zaangażowanie o mało nie skończyło się dla niego 
i jego rodziny tragedią. W 1976 roku, kiedy Marley wrócił do Kingston po 
amerykańskiej trasie promującej płytę „Rastaman Vibration”, zapropo- 
nowano mu występ podczas organizowanego przez rząd koncertu „Smi- 
le Jamaica” (Uśmiechnij się, Jamajko). Władze zapewniły Marleya, żeim- 
preza nie będzie miała charakteru politycznego, nie będzie też przedwy- 
borczym wiecem. Mimo że przyjaciele radzili Marleyowi, by nie mieszał 
się do spraw tak wyraźnie politycznych, Bob nie odmówił. 
Dwa dni przed koncertem do domu Marleya wtargnęło dwóch zama- 
chowców. Oddali serię strzałów do znajdujących się w środku ludzi. Mar- 
ley, zraniony w pierś i - rykoszetem - w rękę, ocalał zasłonięty przez me- 
nedżera Dona Taylora, który przeżył mimo czterech postrzałów. Rita, żo- 
na Marleya, wsiadała wtedy do samochodu. Pięć strzałów roztrzaskało 
tylną szybę samochodu, ostatni trafił ją w głowę. Ciężko rannych (Ritę, 
Taylora i Lewisa Griffitha, przyjaciela Marleya) odwieziono do szpitala, 
aBobskrył sięw Górach Błękitnych niedaleko Kingston. 
Do dziś nie wiadomo, kto strzelał. Jedni uważali, że zamachowcy dzia- 
łali w imieniu prawicowej Partii Lludowo-Narodowej, obawiającej się 
zamachu stanu; inni, że byli wysłannikami Jamajskiej Partii Pracy nie- 
chętnie patrzącej na koncert pod egidą partii rządzącej. Marley na prze- 
kór wszystkim i mimo obrażeń wystąpił. O zamachu śpiewał potem 
w piosence „Ambush In The Night” (Pułapka w nocy). Jednak po kon- 
cercie na 18 miesięcy wyniósł się z Jamajki. Mieszkał wtedy na Florydzie 
iw Wielkiej Brytanii, gdzie pracował nad albumem „Exodus”. y 
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RECENZJA FILMU „MARLEY — ONE LOVE” — S. 77 


Don't give up the fight 


wojnę Wietnamie. Marley wrócił więc na Jamajkę i w roku 1969 The 
Wailers znowu zaczęli nagrywać jako trio. Teraz dla własnej wytwórni 
Tuff Gongiz nowym producentem Lee „Scratchem” Perrym. To właśnie 
jemu zespół zawdzięczał swe tak rozpoznawalne brzmienie i na nagra- 
niach z lat 1969-71 The Wailers wydają się grupą u szczytu możliwości. 
Wtedy też zaczęli odnosić międzynarodowe sukcesy i zwrócili na siebie 
uwagę szefa brytyjskiej wytwórni Island Records, Chrisa Blackwella. 

W 1972 roku Blackwell podpisał z zespołem kontrakt nagraniowy. The 
Wailers zadebiutowali w Island Records albumem „Catch A Fire” (1973) 
i przyjechali do Wielkiej Brytanii, by zagrać kilka koncertów i wystąpić 
w telewizji. Album „Catch A Fire” sprzedawał się na tyle dobrze, że za- 
pewnił wydanie następnego - „Burnin””, a w 1974 roku pochodzący z te- 
go albumu utwór „I Shot The Sheriff" w wykonaniu Erica Claptona trafił 
na 9. miejsce brytyjskiej listy przebojów. 

W momencie, gdy zespół stał u progu wielkiego międzynarodowego 
sukcesu, wewnętrzne spory doprowadziły do odejścia Tosha i Wailera 
(obaj postawili na karierą solową). Szczególnie rezygnacja Tosha miała 
dla Marleya duże znaczenie. Jak mówiw filmie dokumentalnym „Free- 
dom Road” Esther Anderson, jedna z jego partnerek: „Marley i Tosh byli 


Pierwszy zespół The Wailers Bob Marley założył 
w roku 1964 - wspólnie z Juniorem Braithwa- 
item, Peterem Mclntoshem (Toshem), Bun- 
nym Wailerem i Beverley Kelso. Byli kwintetem 
wokalnym, ale grali także na instrumentach 
perkusyjnych i pianinie. Kiedy pierwszy raz 
weszli do studia Clementa Dodda, musieli 
korzystać z pomocy muzyków sesyjnych oraz 
ich aparatury. 
Już pierwsze utwory z tej sesji nagraniowej: 
„Simmer Down”, „Put In On”, „Ten Command- 
ments” czy „Love And Affection” trafiły na ja- 
majską listę przebojów. Kolejne 30 singli zespół 
nagrał we współpracy z producentem i szefem 
firmy fonograficznej Beverley's Records, 
Lesliem Kongiem. Ale nie oznaczało to jeszcze 
stabilizacji - zyski ze sprzedaży płyt były nie- 
wielkie, Wydostanie się poza wyspę było jedyną 


Są ludzie, którzy 
zgodnie z naukami 
urodzonego na 
Jamajce kaznodziei 
Marcusa Garveya 
wierzą w Jah i jego 
namiestnika na Ziemi 
— Haile Selassie |, 
cesarza Etiopii 


sensowną perspektywą. 


jak Lennon i McCartney”. Ale P. 
niu coraz bardziej popularnego 


eter Tosh źle znosił pozostawanie w cie- 
Marleya: „Przed tymi wielkimi koncerta- 


W roku 1968 zespół The Wailers przeżył pierw- 
szy kryzys. Marley wyjechał do Ameryki, gdzie 
już od jakiegoś czasu mieszkała jego matka. Ale 
życie w Wilmington w stanie Delaware nie speł- 
niło jego oczekiwań (pracował tam jako kelner, 
asystent w laboratorium, kierowca wózka wi- 
dłowego na nocnej zmianie w magazynie oraz 
monter w fabryce Chryslera). Tym bardziej że 
groziło mu wcielenie do wojska i wyjazd na 


miwystępowaliśmy jako The Wailers i każdy wiedział, że jest Bob, Bun- 
ny ija. Raptem okazało się, że jest Bob Marley 8 The Wailers i ani ja, ani 
Bunny nie mieliśmy już nic do powiedzenia. Gdy rozpoczęła się kariera 
Boba, zaczęliśmy stanowić dla niego tylko tło. Musieliśmy więczacząć 
samodzielną pracę i dlatego postanowiliśmy się rozstać, każdy z nas bo- 
wiem coś robiłi nie było powodu, dla którego wszystko miałoby być fir- 
mowane przez Marleya”. 

Marley, opuszczony przez Tosha i Bunny'ego, wprowadził chórek I Threes 
(śpiewała w nim m.in. jego żona Rita) i nagrywał nowe płyty, Grał kon- 
certy dla coraz większej publiczności. 
I nie były to wydarzenia spokojne. Mi- 
możerewolucja, do której nawoływał, 
miała mieć charakter duchowy, zaś 
zmiany, do których namawiał - men- 
talne, stałym elementem jego wystę- 
pów, szczególnie w Londynie, stały się 
manifestacje, a nawet zamieszki. Pu- 
bliczność pod wpływem jego chary- 
zmatycznych wystąpień paliła, co się 
dało, atakowała policjantów i demo- 
lowała wszystko, co znajdowało się 
w okolicy. Mimo to pozycja Marleya na 
muzycznym rynku była już ustabilizo- 
wana. Kolejne albumy osiągały szczy- 
towe pozycje na listach najlepiej 
sprzedawanych płyt. Listy najpopular- 
niejszych piosenek w „New Musical 
Express” czy „Melody Maker” zaczyna- 
ły się od nowych produkcji Marleya. 


Niektó! 
sądzą, że sam 
Marley był 


prorokie. 


Mo woman, no cry 


Pod koniec 1975 roku piosenka „No 
Woman, No Cry” święciła triumfy na 
brytyjskiej liście przebojów. Marley na- 
pisał ją dla swojej żony Rity. Miał po- 
wody przekonywać ją, by nie płakała. 
Urodzona na Kubie Rita Anderson 
i Marley poznali się i pobrali jeszcze 
w Trenchtown w 1966 roku. To właśnie 
z inspiracji Rity, która podczas wizyty 
etiopskiego cesarza Haile Selassie na 
Jamajce przeżyła silne religijne emocje, 
Marley zwrócił się w kierunku rastafa- 
rianizmu. t 
>——50 
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przed prernierą 


apewne wtedy nie zdawała st 
wy, że sytuacja rasta kobiet nie 
specjalnie ekscytująca. Rastafarianiz 
jest skrajnie patriarchalny: kobiety nie 
mogą podejmować ważnych decyzji, 
powinny przebywać w oddzielnych 
pomieszczeniach, kiedy miesiączkują 
- uznawane są za nieczyste; zabrania im 
się używania perfum i makijażu, a naka- 
zuje zasłanianie włosów. Ich rola ograni- 
czona jest przede stkim do opieki 
nad domem, goto rania, służenia mę 
i mi. Dlate- 
go w naturalny sposób Rita znalazła 
się w cieniu swojego robiącego coraz 
większą karierę męża. Ale stosunek Mar- 
leyadożony niewynikał tylko z jego prze- 
konań religijnych. Jak mówili wszyscy, 
którzy kiedykolwiek mieli z nim do czy- 
nienia, kobiety nieustannie same rzucały 
mu się do stóp, a on - nie tylko piękny, 
ale i charyzmatyczny - nie pozostawał 
obojętny. W konsekwencji nie jest ta- 
jemnicą, że miał nieskończoną ilość 
związków z kobietami, mniej lub bardziej 
trwałych. Część z nich, jakten z jamajską 
Miss World Cindy Breakspeare czy Brytyj. 
ką związaną z wytwórnią Island, Esther 
Anderson, trwały długo. Ale w jego życiu 
były także: Janet Hunt, Pat Williams, 


50 | Film | czezwi 


Janet Bowen, Lucy Pounder, ta Belna- 
Yvette Crichton i wiele innych. Bob 
Marley miał 11 oficjalnie uznanych dzieci 
iedmioma różnymi kobietami (choć 
niektóre źródła mówią nawet o 22 po- 
tomkach!). Aleto tylko ułamek jego obfi- 

tego życia emocjonalnego iseksualneg: 
Ricie, która urodziła mu czworo dzieci 
(Cedellę, Ziggy'ego, Stephena i Stepha- 
nie), nie było łatwo zaakceptować ro- 
manse męża. Ale sceny zazdrości nie 
były w stanie zmienić jego stosunku do 
kobiet. dlatego w końcu przyjęła do wia- 
domo: że nie będzie jedyną. I to do 
a, że wychowywała lub czaso- 

wo opiekowała się dziećmi Marleya 

nych związków. W latach 70., gdy Rita 
koncertowała z Marleyem, śpiewając 


przedstawiał ją jako swoją siostrę. Swoje 
dośw | Rita opisała po latach 
w ksią; 

z Bobem slysze (Axis Mundi, 

Ale aniw niej, ani w filmie Macdonalda 
nie zdecydowała się narzekać. Z jednej 
strony, pewnie dlatego, że naprawdę po- 
godziła się ztym, kim był jej mąż, z dru- 
giej - polatach woli potwierdzać jego wi- 
zerunek postaci bez skazy, niż wyciągać 
to, co było bolesne. 


FOTO: RETNA, SYGMA/CORBIS, SUNSHINE/EAST NEWS, SV-BILDER/FORUM, MAT. PRASOWE 


celebri 


Dance Do the Reggae 


W 1977 roku, podczas gry w swoją 


ukochaną piłkę nożną Marley zra- 


nił się w nogę. W czasie badania wykryto u niego czerniaka złośliwe- 
go. Lekarze sugerowali amputację palca lub stopy, ale Marley nie 


chciał się zgodzić, twierdząc, że wt 


edy nie mógłby tańczyć na scenie. 


Znaczenie miały także jego przekonania religijne: rastafarianie wie- 


rzą w jedność ciała i nie akceptu 
doraźne leczenie i wydawało się, ż 


Trzy lata później u szczytu swojej 
trasy koncertowej zasłabł podczas joggingu w Central Parku. Bada- 


nia ujawniły przerzuty: na płuc, 
odwołana, chociaż publicznie n 
który z natury nie ufał lekarzom, 
styczną w bawarskiej klinice dr. 


walka z rakiem okazała się nieskuteczna. 36-letni Bob postanowi: 
wrócić na Jamajkę, aby tam umrzeć. W drodze 
stanie, że samolot wylądował w Miami, gdzie Marley zmarł w szpi- 


talu 11 maja 1981 roku. 


Został pochowany na Jamajce razem ze swoją ulubioną gitarą Gib- 


son Les Paul. Podczas pogrzebu, 
uwielbienia dla artysty, premie 


ją amputacji. Zdecydował się na 
zapomniał o sprawie. 
kariery w trakcie amerykańskiej 


a, mózg, żołądek. Trasa została 
ie ujawniono przyczyn. Marley, 
„zdecydował się na terapię holi- 
osefa Isselsa. Ośmiomiesięczna 


ył już w tak złym 


który stał się wielką manifestacją 
r Jamajki mówił: „Jego głos by: 


wszechobecny w naszym świecie. Jego rysy twarzy i majestatyczny 


wygląd wryły się w naszą świado 


mość. Nie był po prostu człowie- 


kiem. Był doświadczeniem, które pozostawiło trwały ślad w każ- 
dym. Taki człowiek nie może zostać zapomniany. Na zawsze pozo- 


stanie częścią naszej narodowej świadomości”. 


Go roku 11 maja hucznie obchodzi się na Jamajce Dzień Boba Mar- 


leya. W 1994 roku Marley znalazł s 
dzisiaj pozostaje największą legen 


ię w Rock'n'Roll Hall of Famei do 
dą muzyki reggae. 


j 
(_ RASTAFARIANI ) 


Rastafarianizm — ruch kulturowo- 
-religijno-społeczny, który powstał 
w latach 30. ub. wieku na Jamajce 
w środowiskach walki o równo- 
uprawnienie rasowe. Nazwa pochodzi 
od imienia cesarza Etiopii Rasa 
Tafariego Makonnena (jako cesarz 
przyjął imię Haile Selassie I). 
Rastafarianie uznają cesarza Haile 
Selassiego sprawującego rządy w 
Etiopii w latach 1930-74 za biblijnego 
Mesjasza. Tym, który sformułował 
zasady ruchu w latach 30., był 
urodzony na Jamajce kaznodzieja, 
nauczyciel, publicysta i działacz 
ruchu na rzecz równouprawnienia 
rasowego — Marcus Garvey. 
Wyznawcy rastafarianizmu wierzą, 
że ich przeznaczeniem jest 
zjednoczona Afryka, w której 
stworzą idealne państwo. 
Rastafarianizm zapożyczył wiele 
elementów od judaizmu i etiopskiego 
chrześcijaństwa. Zawiera także 
elementy afrykań: kultów 
animistycznych i wierzeń hinduskich. 
Poczatkowo był związany tylko 

z Jamajką i Etiopią, ale w latach 70. 
XX w. został rozpropagowany przez 
Boba Marleya i kolejnych 
wykonawców muzyki reggae 

w Ameryce i Europie. Szacuje się, 
że rastafarianizm ma na świecie 
milion wyznawców. 


1970: Soul Rebels 


Reggae powstało na Jamajce. 
Według większości źródeł, muzykę, 
która wyewoluowała z elementów 
ska i rocksteady, jamajscy muzycy 

w Kingston nazwali tak w latach 60. 
Jej charakterystyczną cechą jest spo- 
sób akcentowania rytmu — offbeat. 
Dla wykonawców reggae ogromne 
znaczenie oprócz muzyki mają teksty, 
w których zawierają swoje przesłanie. 
Palenie marihuany jest rastafariań- 
skim rytuałem. Według rasta palenie 
pomaga skomunikować się z bogiem. 
Gandzia sprawia, że są pogodni, zre- 
laksowani i pełni optymizmu. 

Dredy pojawiły się w tym ruchu dość 
późno. Są symbolem Iwa, czyli nie- 
ustraszonego Mesjasza, wyrazem 
oporu wobec sił Babilonu i znakiem 
powrotu do natury. 

Muzyka reggae w Polsce pojawiła 
się pod koniec lat 70. Jako pierwsze 
inspirowane jamajską muzyką rytmy 
wykorzystały zespoły Deadlock 

i Kryzys. Później także Brygada Kryzys 
i Tilt. W 1983 roku Robert Brylewski 
założył zespół reggae Izrael. 

W latach 80. pojawiła się cała fala 
zespołów grających reggae, m.in. 
Bakszysz, Rocka's Delight, R.A.P., 
Immanuel czy Kultura oraz tłumy 
tych, którzy identyfikowali się 

z rastafariańskim - antysystemowym 

i pacyfistycznym — przekazem. 


Ć THE BEST OF MARLEY __) 


1976: Rastaman Vibration 


1973: Catch a Fire 


1977: Exodus 


1973: Burnin" 


1978: Babylon by Bus 


1974: Natty Dread 


1980: Uprising 
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Kosztował 
3 TYSIĄCE ZŁOTYCH, 
zrobili go w 10 DNI zza czarno- 
-biatej taśmie. zaobył nagrody 
A rakowie i Los Angeles, 
Chicago i Koszalinie. Kewelacyjna 
niegalegna polska czarna 


komedia „Feniek” wreszcie 
— 1 czerwca — trafia do kim! 


CO MA HENIEK 
DO HERBATY? 


ir 


Sebastian łupak: „Heniek to film niezależny. To słowo często źle się 
kojarzy.. 
Grzegorz Madej: To prawda. Mój znajomy przyszedł 
na pokaz „Heńka” jak na ścięcie. Bał się, że 
główny bohater będzie 20 minut wpatrywał 
się w swój złamany paznokieć... 


$.Ł: Tymczasem dostał skomplikowaną 
intrygę... 

6.M.: Wierzymy, że filmy są dla publiczności. 
Nie chcemy robić filmów, w których aktor 
pije herbatę i patrzy, czy na dnie są fusy, któ- 
re układają się w coś, co przypomina mu 0 tym, co przeżył w wieku 
dziewięciu lat. Wiadomo, że wielu artystów chce opowiedzieć coś 
osobie, ale czy każdy będzie chciał tego słuchać? W szkole filmowej 
w Katowicach uczono mnie, żeby przed powstaniem filmu zadać 
sobie trzy pytania: „po co ten film, jaki dla kogo?” Nie chcę odpo- 
wiadać na te pytania: „dla mnie, przeze mnieio mnie”. 


$.Ł: Nie chcecie być artystami? 

£.M.: Zanim zostanie się artystą, trzeba być rzemieślnikiem. Mimo że 
to jest film niezależny, wszystko mieliśmy przygotowane, mieli- 
śmy próby z aktorami, a film zrobili regularni zawodowcy - opera- 
tor, dźwiękowiec, montażysta. 

Eliza Konalenska: To było wyzwanie: nie masz światła, nie masz wystarcza- 
jącej ilości sprzętu, bo nie masz pieniędzy. Operator i dźwiękowiec 
musi więc mieć pasję i talent, żeby w takich warunkach wykonać 
dźwięk i zrobić zdjęcia przy minimalnym świetle. No i muszą mieć 
doświadczenie, żeby wykonać ten „taniec” na planie bez wielu udo- 
godnień, których normalnie by wymagali od produkcji. 

6.4: Kiedyś na akademiach plastycznych uczyli rysunku z proporcja- 
mi. Potem przestali i nagle ktoś, kto potrafił narysować pięć wiele 
znaczących plamek, nie potrafił narysować portretu człowieka. 
Irysunek wrócił do szkół. 


S.Ł: Skąd w ogóle pomysł na „Heńka”', skoro nie mieliście pieniędzy? 
E.k: Robiliśmy wcześniej razem mniejsze formy dokumentalne, 
fabularne i rozrywkowe dla telewizji. Mieliśmy trzy projekty, treat- 
menty, które leżały w szufladzie i czekały na nasz debiut. Poszliśmy 
na festiwal Off Plus Camera w Krakowie i oglądaliśmy amerykań- 
skie kino niezależne. Zobaczyliśmy kilkanaście filmów zrobionych 
za nieduże pieniądze i stwierdziliśmy, że to niemożliwe, żebyśmy 
też nie mogli tego zrobić. Dwa miesiące później mieliśmy gotowy 
scenariusz „Heńka”. 


$.Ł: Amerykańska historia! To Ameryka was zainspirowała? 

6.H.: Mamy nadzieję, że jesteśmy „amerykańscy” w tym sensie, że je- 
steśmy punktualnie na planie, żądamy skupienia, żeby wszyscy 
wiedzieli, po co przyszli i co robimy danego dnia. Tego oczekujemy 


MAWIA SEBASTIAN ŁU 


od siebie i innych. Wtedy to jest nerwowa, ale przyjemna robo- 
ta. I pewnie przyświeca nam amerykańska świadomość widza, pod- 
stawy estetyki i kanonu opowieści. 


$.Ł: Mówiliście, że mieliście trzy projekty, ale na film wybraliście 
„Heńka”. Dlaczego? 

Ek: Zdecydowały sprawy techniczne i brak żywej gotówki. „Heniek” 
był najbardziej kameralny, najbardziej podatny, że sprawdzi się 
w czerni i bieli. Kombinowaliśmy: czarna komedia w czerni i bieli... 
Do koloru potrzebne jest lepsze światło. 


$.Ł: Ta czerń i biel okazała się intrygująca, dodająca filmo' kolory= 
tu! Rozumiem, że za decyzją, żeby zrobić film, stała ambicja i chęć 
sprawdzenia się? 

6.M.: My chcemy robić filmy. A tym filmem chcieliśmy sprawdzić, czy 
w ogóle potrafimy. Gdyby z „Heńka” wyszła kicha, gdyby się okaza- 
ło, że nie umiemy robić filmów, to dałbym sobie spokój z filmem 
na zawsze. A nie jak artysta, który zrobiło filmów, których nikt nie 
obejrzał, iteraz chce zrobić 71. 


$.Ł: Dlaczego? 

4: Każdy ma swoje urazy. W etiudach, które kręciłem na studiach, 
nigdy nie widziałem filmu, nie widziałem dobrze wykreowanego 
świata, nie widziałem spójnej historii. Bałem się, że z „Heńkiem” 
będzie podobnie. Niby moje etiudy podobały się i dostawałem 
wysokie oceny, ale sam nie byłem przekonany. 


$.Ł: Na szczęście wszystko się udało! Film dostał wiele nagród, w tym 
na Off Plus Camera w Krakowie i na Młodzi i Film w Koszalinie. 
6.M.: Dostał też nagrody w Chicago, Austrii i Los Angeles. Ale przecież 
na świecie codziennie są cztery festiwale, ważne i mniej ważne. 
Najważniejsze, że wyszedł nam „film-film”, z prawdziwego zdarze- 
nia i że podobał się publiczności w Krakowie i Koszalinie, bo 
publiczność jest dla nas najważniejsza. 


$.Ł: Film zrobiliście za własne pieniądze. Dlaczego? 

6.4: Ludzie składają podania do PISF i innych instytucji i potem mó- 
wią, jakim koszmarem były ostatnie dwa lata ich życia, ile się mu- 
sieli nachodzić, nawalczyć, naczekać, napoprawiać. My nie mieli- 
śmy czasu. Nie chcieliśmy też wydawać państwowych pieniędzy, 
niczyich pieniędzy. Jak nam się nie uda, nikt nie będzie miał do nas 
pretensji. Mieliśmy zapał, ale nie mieliśmy czasu do stracenia. 


$.Ł: Jak więc powstał ten film bez pieniędzy? 
Ek: Wszyscy, którzy wzięli udział w jego powstaniu, są udziałowca- 
mi. Film jest dokładnie zbudżetowany: każdy dzień zdjęciowy, a by- 
ło ich 10, jest rozpisany i policzony. Każdemu jesteśmy w stanie wy- 
liczyć, co zrobił i za ile. Film wchodzi do kin, jeśli na siebie zarobi 
izwrócą się jego koszty, zostaną odpowiednio podzielone. : 


54 
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WWWZZZĘZZ: 


Kadr z filmu „Heniek”. Obok: Bartosz Tomaszek, twórca muzyki, oraz Eliza Kowalewska - współreżyserka 


NAJWAŻNIEJSZE, ŻE WYSZEDŁ NAM „FILM-FILM”, 
Z PRAWDZIWEGO ZDARZENIA I ŻE PODOBAŁ SIĘ 


PUBLICZNOŚCI W KRAKOWIE I KOSZALINIE, 


BO PUBLICZNOŚĆ JEST DLA NAS NAJWAŻNIEJSZA 


RECENZJA FILMU „HENIEK” - S. 76 E3E3] 


Nagroda Publicznoś8 


10 000 $ 


S.Ł: Ale ile kosztował? 

6.M.: Symboliczne trzy tysiące, na kawę i herbatę, aby przy nich prze- 
konywać aktorów do pracy. Aktorzy grali za udziały, operator przyje- 
chał z Gdańskai też pracował za udziały. Nawet kamerę wypożyczyli- 
śmy za udziały w filmie. Gdybyśmy mieli kilkaset tysięcy, dalibyśmy 
epszy drugi plan i więcej światła. Ale to przy następnym filmie. 


SŁ: Czyli będzie następny? Już przeszła trema? 

6.W.: Teraz będzie łatwiej, bo pokazaliśmy, że zrobiliśmy już film. To 
będzie nasza przepustka. Powiemy: nie kradniemy tych pieniędzy, 
robimy filmy. Przy robieniu filmu niezależnego trzeba walczyć ze 
wstydem, bo chodząc po potencjalnych lokalizacjach, człowiek mówi 
ich właścicielom, że chce nakręcić film niezależny, aoni się boją, że 
zachlapiemy im ściany, zniszczymy wszystko i Bóg wie co jeszcz 

E.k: Z drugiej strony, jak wiesz, że salon samochodowy, w którym 
kręcisz, masz do użytku tylko od 6 do 10 rano, to wymusza dyscypli- 
nę pracy. 


$.Ł: Dlaczego właściwie pracujecie jako duet? 

6.M.: To daje dyscyplinę, nie możesz zawieść drugiej osoby. 

Ek: Gdy na przykład piszemy razem scenariusz, jesteśmy w stanie 
kłócić się o każde słowo. A potem zawsze widzimy, że ta kłótnia 
miała sens. 


$.Ł: A dlaczego podpisujecie się jako Earl Grey, a nie prawdziwymi na- 
zwiskami? I skąd ten Earl Grey? Fani herbaty? 

£.M.: Pijemy mnóstwo herbaty przy pracy. Podpisywaliśmy się w sce- 
nariuszach EiG. Stąd skrót. Od imion. 

Ek: Ijako uśmiech - od herbaty wypijanej przy pracy. Marta Honzat- 
ko, która graw „Heńku”, nazwała nas „Tetleje”. To nam się jeszcze 
bardziej spodobało, jest żartem z nas. 


$.Ł: Film dostał nagrodę publiczności w Krakowie, później w Koszali- 
nie, po czym długo nie było o nim słychać. Nie za długo trzeba w Pol- 
sce czekać na dystrybucję? 

Ek: Wiele filmów czeka. My czekaliśmy rok i dwa miesiące. Jak film 
jest uniwersalny, to się dobrze obejrzy nawet po roku. My nie mieli- 
śmy ciśnienia, żeby od razu wejść do kin. 

6.M.: Szukaliśmy długo firmy, której zaufamy. Byliśmy w dużej fir- 
mie dystrybucyjnej, ale wiedzieliśmy, że nas przemieli i wyrzuci 
po trzech tygodniach pustych sal. Pieniądze pójdą do czyjejś kie- 
szeni i ani widz, ani my nie będziemy mieli z tego radości. Szukali- 
śmy kogoś odpowiedniego dla nas, aż znaleźliśmy Spectatora. 


SŁ: Występujący w rolach głównych w „Heńku” Beata Schim- 
scheiner, Jacek Milczanowski i Maciej Słota zdobyli w Koszalinie na- 
grody za debiut aktorski. Nie wyglądają na debiutantów! 

Ek: To zawodowcy uwielbiani w Krakowie. Tu każdy wie, że Beata 
Schimscheiner to właśnie Beata Schimscheiner. 

6.M: Byli karni, nauczeni, przećwiczeni, co dało nam niesamowity 
komfort pracy! Oni nas nieśli! Miałem problem, że jak na samym 
początku trafimy na jakiś słaby punkt, to cały film pójdzie w złą 
stronę. Ale aktorzy żyli tą historią, byli naprawdę zapaleni. Inte- 
resowała ich nawet przedakcja, to, że bohater nie lubi papryki itp. 
Długo próbowaliśmy z aktorami. Nie tak, jak przy niektórych pro- 
jektach w Polsce, gdzie aktor dopiero wszedł na plan, jeszcze nie 
do końca rozpoznaje reżysera, a już musi grać. Z drugiej strony, 
daliśmy im dużą swobodę. Jest w scenariuszach taka mania, żeby 
opisywać aktorowi wszystkie emocje: „marszczy brew, przygryza 
wargi i jest zmartwiony”. My nienawidzimy takiego opisywania 
emocji. Mieliśmy zbyt inteligentnych aktorów, żeby tak im to 
rozpisywać. 
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FOTO: SPECTATOR, AKPA 


ŻĄ GG dysk Po prostu pod ręką 


GG dysk to miejsce w GG, w którym możesz 
bezpiecznie przechowywać wszystkie swoje pliki. 
Kaśka trzyma na nim kopie swoich ulubionych płyt 
z muzyką. Jakub dzieli się notatkami ze znajomymi 
z uczelni, a Dorota przesyła duże filmy z wakacji. 


Poznaj całą historię naszych bohaterów 
i obejrzyj filmiki na gg.pl/info/dysk 


Jak wysłać film do znajomego? To proste! 


Załącznik zbyt duży, by wysłać go mailem? Żaden problem - wystarczy 
wrzucić go na GG dysk! To aż 3 GB miejsca na Twoje pliki i najprostszy 
sposób na dzielenie się nimi z przyjaciółmi - zupełnie za darmo. 


Dorota: Teraz nie muszę się martwić, jak pokazać 
znajomym filmy z niezapomnianej wakacyjnej wyprawy. 


Zawsze jest dobra pora na imprezę! 


Muzykę zabierz ze sobą wszędzie, gdzie chcesz - na GG dysku. 
I słuchaj jej w komputerze, komórce i przeglądarce. 


Kasia: Co mi w duszy gra? 
Moje ulubione kawałki! Zawsze je mam przy sobie. 


Egzaminy? Bez stresu! 

GG dysk pozwoli Ci szybko uporządkować materiały do nauki 

i wymieniać się nimi ze znajomymi. Możecie wspólnie pracować 
na tych samych plikach - każdy przy swoim komputerze. 


Jakub: Jasne, że zdami 
Notatki od kumpli mam na GG dysku. 


Najnowszą wersję GG można pobrać bezpłatnie z gg.pl/info 


FILM / A4chae/ Glawogger 


SZANUJMY 
PROSTYTUTKI! 


MĘŻCZYZNA | KOBIETA W | BURDELU? _DLA WYBITNEGO AUSTRIACKIEGO 


DOKUMENITALISTY MICHAELA GLAWOGGERA TO INTENSYWNY SKRÓT PRAWDZIWEJ 
ŻYCIOWEJ RELACJI DWOJGA LUDZI, Z CAŁYM RYTUAŁEM KUSZENIA, UWODZENIA, 
POŻĄDANIA I ODPYCHANIA, DOMINACJI I ULEGŁOŚCI, AKTU SEKSUALNEGO, 
KONFLIKTÓW, A WRESZCIE WYPALENIA SIĘ I ROZPADU ZWIĄZKU. POŚWIĘCONY TEMU 
DOKUMENT „CHWAŁA DZIWKOM” OD 22 CZERWCA W NASZYCH KINACH 


FOTO: CINETEXT/MEDIUM, AGAINST GRAVITY 


Mariola Wiktor: Czy prostytutka zasługuje na szacunek? Tytuł twojego 
najnowszego i kontrowersyjnego dokumentu „Chwała dziwkom”, 
jeśli nie traktować go ironicznie, narzuca takie pytanie. 
Michael Glanogger: W tytule filmu nie ma żadnej 
ukrytej ironii. Kiedy zdecydowałem się 
nakręcić film o życiu kobiet w burdelach 
w Tajlandii, Bangladeszu i Meksyku, wie- 
działem, że przede wszystkim muszę od- 
rzucić wszystkie moje dotychczasowe 
wyobrażenia na ten temat, a więc także 
ito, że prostytutka nie zasługuje na sza- 
, jest godna pogardy i budzi odrazę 
pomieszaną ze współczuciem jako ofiara 
przemocy i brutalizacji męskich zachowań. Każdemu, nawet jeśli ni- 
gdy w życiu w burdelu nie był, wydaje się, że coś wie na ten temat. 
Tymczasem ta wiedza jest powierzchowna, stereotypowa. Trzeba od- 
rzucić swoje uprzedzenia i myślenie, by maksymalnie zbliżyć się 
do tych kobiet, otworzyć się na ich świat i przeżycia, zostawić daleko 
swój osąd i moralizowanie. To taka sama grupa zawodowa jak każda 
inna, choć ta profesja jest specyficzna. Prostytutki mają także swoją 
godność i zasady, których przestrzegają, cały kodeks postępowania 
z klientem. To nie jest oparte tylko na prostej zasadzie: kasa za seks. 


„8 | 


cunt 


e 


M.W.: To na czym? 


V.6: Chodzi o pewne rytuały zachowań i gestów, ich teatralność, kon- 
wencję. W Mexico City na przykład jest ulica, po której spacerują pro- 
stytutki. Wszystkie seksownie ubrane, umalowane. Mężczyźni opar- 
ci o fasady domów przyglądają się im. Żaden jednak nie zaczepia 
kobiet. To one wybierają, podchodzą do mężczyzn, którzy im się po- 
dobają i proponują usługę. Oczywiście, przeważnie jest odwrotnie, 
ale nawet i wtedy, kiedy za klientem zamykają się drzwi pokoju, to 
sytuacja, dynamika relacji między klientem a prostytutką zmienia 
się całkowicie. Tym razem to on jest petentem, a ona rozdaje karty, 


zyskuje władzę nad facetem. 


Interesuje mnie nie tyle sam akt seksualny, co sytuacja, w której 


dwoje zupełnie obcych sobie ludzi staje nago naprze- 
ciw siebie; ich seksualność, przeżycia, emocje, myśli. 
To nie jest tylko czysta mechanika. Poza tym, cała ta 
sytuacja to dla mnie jakby w największym skrócie 
i intensywności relacja między mężczyzną i kobietą, 
która rozgrywa się etapami w normalnym, realnym 
życiu, z całym rytuałem kuszenia, uwodzenia, pożą- 
dania iodpychania, dominacji i uległości, aktu seksu- 
alnego, konfliktów, a wreszcie wypalenia się i rozpa- 
du związku. 


W.W.: No, ale miłości to w tej relacji raczej nie ma... 
M. 6.: A w normalnym związku zawsze jest? Ludziom 
na początku wydaje się, że są w sobie zakochani, a do- 
piero po jakimś czasie odkrywają, że to jednak nie to, 
że się pomylili. Znam przypadki, kiedy klient zakochi- 
wał się w prostytutce, próbował ją wykupić. Niestety, 
zwykle bez powodzenia. Nie możesz jednoznacznie 
powiedzieć, że te kobiety i klienci nie mają uczuć. To 
tacy sami ludzie jak wszyscy. 


M.W.: Zgoda, ale czy nie miałeś wątpliwości, że - reje- 
strując kamerą wypowiedzi i życie tych kobiet, z któ- 
rych wiele, zwłaszcza w burdelu w Bangladeszu, to 
jeszcze dziewczynki czekające na klienta z miśkiem 
w ręku - przekraczasz granice? Dajesz im fałszywe po- 
czucie bycia pięciominutowymi gwiazdami. 

M.6.: Nigdy nierobiłem nic nasiłę aniwbrew tym dziew- 
czętom. Zapewniam cię, że wszystkie były świadome 
tego, że są rejestrowane kamerą i każda mówiła to, co 
chciała irobiła to, co uważała za stosowne. Oczywiście, 


wzbudzenie ich zaufania trwało dość długo. W takich sytuacjach niewy- 
starcza tylko zapłacić dziewczynie i zarządcy burdelu, tak zwanej matce 


przełożonej lub mafii, o ile oczywiście wcześniej wyrazili zgodę. Musia- 


łem przekonać, że nie jestem szukającym taniej sensacji dziennikarzem 
czy fotoreporterem, który następnego 
dziewczyny napiętnuje i zrobiz nich ofiary. Większośćz nich nie czuje się 
ofiarami i robi, to co robi, z własnej woli, choć zdarzają się sytuacje, gdy 
małe dziewczynki są sprzedawane przez własnych rodziców 
albo gdy kobieta trafia do takiego miejsca przez swoją naiwność. Ito jest 
tragiczne. Zanim wziąłem kamerę do ręki, dość długo przebywałem 
z dziewczętami, obserwowałem ich codzienne życie, rozmawiałem z ni- 
mi, słuchałem ich. Dla nich świadomość, że ktoś próbuje zrozumieć ich 
sytuację i jest wolny od uprzedzeń, była bardzo ważna. Tylko tak godziły 
się na współpracę. Musiałem także zapewnić, że ten film nigdy nie ukaże 
się w lokalnych kinach albo w krajach, z których pochodzą, bo nie chcia- 
ły, byich rodziny go zobaczyły. Niewydaje mi się, bym skrzywdził którąś 
z tych kobiet. Przeciwnie, były mi wdzięczne. Dla kogoś prostytucja 
może wiązać się wyłącznie z patologią i przestępstwem, ale dla innych 
łączy się ona także z pięknem i byciem glamour. I ja ten moment stara- 
łem się uchwycić. Nigdy nie ingerowałem w to, co mówią. Nawet jeśli to 
nie była do końca prawda, to one były wtym autentyczne. 


Inia opublikuje materiał, który te 


lo burdeli 


M.W.: Wiem, że realizacja filmu zabrała ci aż cztery lata. Co było naj- 


większym wyzwaniem? 
N.6.: (śmiech) Och, to było czasem jak wchodzenie na Mount Everest. Jak 
się domyślasz, facet z kamerą to w każdym burdelu naświecie osoba naj- 
bardziej niepożądana. W dodatku moja ekipa liczyła pięć osób. Tymcza- 
sem, to są miejsca, które niczego bardziej nie pragną niż zachowania pry- 
watności i dyskrecji. Przede wszystkim chodziło o to, by nie wypłoszyć 
klientów. Z każdym musieliśmy długo rozmawiać, ale tylko nieliczni go- 
dzili się na pokazaniew filmie. By! 
kwitnie prostytucja, król na każdym kroku powtarza, że nierząd w jego 
kraju nieistnieje. Tak więcza każdym razem przy: 


też inne problemy. W Tajlandii, gdzie 


lano nam obyczajo- 


wego cenzora. Z kolei, mimo że wcześniej mieliśmy wszystkie zgody 


MICHAEL GLAWOGGER 

(ur. w 1959 roku) w Grazu, au- 
striacki dokumentalista, ma opi- 
nię filmowca podróżnika, nie tyl- 
ko ze względu na to, żew poszu- 
kiwaniu tematów i materiałów 
jeździ po całym świecie, ale rów- 
nież dlatego, że porusza się po- 
między formami i gatunkami, ła- 
miąc schematy i sprawnie żon- 
glując konwencją. Ukończył San 
Francisco Art Institute oraz Wie- 
deńską Akademię Filmową. 
Zasłynął tzw. „trylogią pracy”, 
na którą składają się filmy: „Me- 
gacities”, „Śmierć człowieka 
pracy” oraz „Chwała dziwkom” 
(dokument nagrodzony specjal- 
ną Nagrodą Jury na Festiwalu 
Filmowym w Wenecji). 


na filmowanie, często bossowie mafii w ostatniej chwili zmieniali zda- 


nie i najzwyczajniej w świecie wyrzucali nas z planu. 
W Meksyku całkowicie zależne od stręczycieli prosty- 
rzaskiwały przed nami drzwi, choć wcze- 
się wystąpić przed kamerą. Z kolei w Ban- 
gladeszu nie mogliśmy używać naszego światła. Trzeba 
było kręcić w labiryncie korytarzy i maleńkich klitek 
oświetlonych jedynie żarówkami. 


M.W.: „Chwała dziwkom” to ostatnia część trylogii 
h dokumentów zapoczątkowana filmem „Mega- 
Śmierć człowieka pracy”. A podobno wcale 
nie myślałeś, by robić trylogię. 

W.6.: Tak, nie miałem takiej koncepcji. Ona pojawiła 
i zwizualizowała się z czasem. Już w „Megacities” po- 
kazałem scenę tańca niemłodej striptizerki i prosty- 
tutki meksykańskiej. Mimo że tańczy nago i pozwala 
się dotykać otaczającym ją mężczyznom, żaden nie 
waży się na nic więcej. Kiedy kobieta kończy występ, 
wszyscy wracają grzecznie na swoje miejsca. Ta sce- 
na stawia pytania o fenomen seksualności człowieka 
i władzy, jaka ona daje. Temat prostytucji pojawia się 
także w „Śmierci człowieka pracy”. Indonezyjscy ro- 
botnicy, którzy znoszą z gór potwornie ciężkie kosze 
z siarką, rozmawiają o tym, że po pracy pójdą do bur- 
delu. Ta wizja ich uszczęśliwia i dodaje im sił. To mnie 
zachęciło, by następny film pokazywał rzeczywistość 
z punktu widzenia tych kobiet. W ten sposób powsta- 
łatrylogia, ale jej tematem przewodnim jest spojrze- 
nie na świat oczyma ludzi, którzy w XXI wieku, w do- 
bie globalizacji wykonują najcięższe prace fizyczne, 
o najgorszym statusie społecznym. 


—ROZMAWIAŁA MARIOLA WIK 


czerwiec 2012 | rium | 57 


Można film 
w postaci cyfrowej ) 
przetworzyć czy przemontować 
ale pod warunkiem, że istnieje jego 

cyfrowa kopia archiwalna: coś, co jest 

najdligsze oryginalnego, zachowalego 
negatywu I kopii wgorcowej. Że wszystkimi 

wadami! Bo to jest świadectwo tego, jak 

zmieniała się sztuka filmowa, technika, 

narzędzia, materiały — mówi dyrektor 

Filmoteki Narodowej, 

proj: Tadeusz Kowalski 


GIUYZZZZA, 


FiLMOTEKA NARODOWA 


PUŁAPKI CYFRYZACJI 


Ama Serdiukow: Panie dyrektorze, czym jest cyfryzacja filmu? 

Tadeusz Kowalski: Negatyw, bądź inny materiał wyjściowy, bo czasem to 
nie jest negatyw, wprowadza się do skanera i klatka po klatce wy- 
twarza jego kopię w formacie cyfrowym. W ten sposób powstaje se- 
kwencja plików, każdy obraz jest tu osobnym plikiem. Ta postać cy- 
frowa otwiera przed każdym, kto ma odpowiednie narzędzia, 
ogromne możliwości. Tworzy potencjał dla restaurowania i udo- 
stępniania archiwaliów, ale też rodzi pokusę, by tymi narzędziami 
pomanipulować. Bez większych trudności można poprawić obraz, 
coś usunąć, dodać, wzbogacić dźwięk, rozjaśnić, przyciemnić. 
Do pewnego stopnia działanie cyfrowymi narzędziami korygujący- 
mi jest konieczne - negatyw nie jest skończoną estetycznie formą 
filmu i zawsze wymagał obróbki w procesie tworzenia kopii. 
Pytanie, które należy dziś postawić, brzmi: kiedy przekraczamy gra- 
nicę koniecznej korekcji „surowych” materiałów i wkraczamy 
na drogę takiej interpretacji cyfrowej, którą uznać trzeba za działa- 
nia kreacyjne. (...) 


można go przetworzyć, zmienić sekwencje, przemontować, ale jest 
warunek. Musiistnieć cyfrowa kopia archiwalna, coś, co jest najbliż- 
sze oryginalnego, zachowanego negatywu i kopii wzorcowej. Ze 
wszystkimi wadami typu: ograniczone spektrum barwne pierw- 
szych materiałów kolorowych, specyfika ziarna historycznego ma- 
teriału filmowego. Bo to jest świadectwo tego, jak zmieniała się 
sztuka filmowa, jaka była technika, narzędzia pracy, właściwości 
materiałów. Towymaga przeniesienia do kopii archiwalnej. Gdy 
taka kopia już powstanie, może powstać dowolna liczba kreacyj- 
nych interpretacji cyfrowych. (...) 


AMS: Polscy filmowcy chcą poprawiać swoje filmy po latach? 

1.k: Są filmowcy, którzy uważają, że skoro są narzędzia, to należy ich 
użyć. Jako Filmoteka rozumiemy takie podejście, ale naszą troską 
jest to, by powstawała przede wszystkim cyfrowa kopia archiwalna. 
Są tacy, którzy z pokorą podchodzą do nowych możliwości, z pew- 
nym uśmiechem traktują swoje dawne „błędy”, które wynikały 
z ograniczeń techniki pracy filmowej. Mówią: tak udokumentowa- 
łem czas, w którym żyłem. 


A.$.: A czy w ramach cyfrowej interpretacji dzieła wiadomo, co jest 


dopuszczalne? 

1.k: Granicy, poza ciągle przesuwającymi się limitami samej techno- 
logii cyfrowej, nie ma, można zrobić wszystko. Pytanie, po co? Moż- 
na postępować z filmem w postaci cyfrowej w sposób dowolny, 


Świetną współpracę mamy z Jerzym Hoffmanem, jego kilka filmów 
poddaliśmy cyfryzacji, a część z nich remasteringowi. Pan Jerzy nie 
chce tuszować błędów, niedoskonałości dawnych filmów, nie inge- 
ruje. Uważa, że jego rola się skończyła, kiedy zrealizował i upublicz- 
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nił film. Tym samym podpisał się pod nim. Cieszy się, że film prze- 
trwał te wszystkie lata, to jest jego podejście. Co nie znaczy, że paru 
rzeczy nie zrobiłby inaczej, nie wykorzystałby dziś dopiero dostęp- 
nych technologii, ale podkreśla, że czasu się nie wróci. Mam wielki 
szacunek dla takiej postawy. (...) 


A.$.: Co Filmoteka zawsze robi, gdy przygotowuje cyfrową wersję 
archiwalną? 
1.4: Wykonujemy proces przygotowawczy - czyścimy film, spraw- 
dzamy stan perforacji i sklejek. Zanim przystąpimy do skanowa- 
nia, bierzemy materiały porównawcze i wybieramy najlepszy ma- 
teriał dla danego tytułu, czasem aktu, a nawet fragmentu. 
Mielibyśmy sytuację komfortową, gdyby taśmy były w doskona- 
łym stanie. W Polsce niestety bywało tak, że z negatywu robiło się 
czasami ponad 100 kopii, co jest niedopuszczalne. Następnie 
z tych fragmentów staramy się stworzyć całość. Ja bym chciał, aby 
w Polsce powstał cały zbiór cyfrowych kopii archiwalnych. 


AMS: Cały, czyli? 

1.k: Całej kinematografii. To byłby zbiór, który stałby się wzor- 
cem i źródłem. Pozyskując z tego zbioru, można dokonywać in- 
terpretacji. Jeżeli ktoś ma środki, ma chęć, wizję - bardzo proszę, 
czemu nie. 


Pelna wersja rozmowy £ prof: Kowalskim — www.film.com.pl 


WOPSWIOWYJ 


AS: Jaki to jest koszt? I jaki czas wykonania? 

1.k: We wszystkich krajach oblicza się to na dość długi czas, ale to jest 
wykonalne i trzeba zacząć jak najszybciej. Jeżeli weźmiemy pod uwagę 
tylko filmy fabularne, jestto około 1800 tytułów. Mówię teraz o cyfryza- 
cji bez zabiegów ulepszających. Ito powinno być wykonane środkami 
publicznymi. To jest nasze dobro wspólne, które było wytwarzane 
z naszych podatków. Jeśli zrobimy to na dużą skalę, koszt nie będzie 
wielki. Nie muszą tego robić instytucje państwowe, to można powie- 
rzyć firmom produkcyjnym, które zajmują się postprodukcją, czyli mo- 
gą wykonać profesjonalne skany ze wstępną korekcją barwną. 

Na razie zaczynamy od końca, czyli od remasteringu, od interpretacji, 
od upiększania, zapominając otym, że proces cyfryzacji dla celów archi- 
walnych trzeba będzie powtarzać, o ile nie zostały zrobione wierne 
archiwalne kopie cyfrowe. 


h.$:: A może Filmoteka ma wpływ na to, by ten proces odwrócić? 

1.k: Nie ma. My nie możemy niczego narzucać. Jeśli sami dostajemy zle- 
cenie, wtedy wytwarzamy cyfrową kopią archiwalną, zawsze zachowu- 
jemy wersję surowego skanu przed rekonstrukcją iwersję po przejściu 
przez procesy rekonstrukcji bądź remasteringu, a więc te, które są wy- 
nikiem subiektywnej interpretacji dzieła kinematograficznego. Ale co 
robią inni, tego nie wiemy. Środki publiczne otrzymują różne podmio- 
ty, które zajmują się remasteringiem. Do nas te kopie nie docierają. 
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Mania” to jeden g pierwszych filmów 
Negri, który nakręciła w Miemc; 


Miata około 20 lat i zagrała dr 


Źresztą już wtedy by. 
powstał Z my. 


gwiazdą, film 
q o niej 


Podobno już jest scyfryzowanych kilkadziesiąt filmów, jedni mó- 
wią: 30, inni: 50. W archiwach Filmoteki, z filmów, nad którymi nie pra- 
cowaliśmy, jest ich zaledwie sześć... 
Ci, którzy dysponują publicznymi środkami, nie wywierają należytej 
presji, by cyfrowe kopie archiwalne zostały zdeponowane. Ja nawet nie 
wiem, w jakich formatach zapisywane są te cyfrowe wersje i zjakich 
materiałów duplikacyjnych powstały. Jeśli wytworzymy szereg róż- 
nych formatów zapisu nietrzymających się standardów, to powstanie 
ogromny problem. Filmoteka będzie musiała dysponować różnymi 
urządzeniami i programami, by to odtworzyć. Martwi mnie też klasyfi- 
kacja filmów, które poddawane są obróbce cyfrowej. Jest mocno 
chaotyczna. Przede wszystkich wybierane są filmy, które jeszcze nie 
wymagają pracy. 


AS: Jak powinna wyglądać odpowiednia klasyfikacja? 

1: Nasze kryteria są międzynarodowo akceptowane. Kierujemy się sta- 
nem kopii - jeśli jej stan jest zły, to znak, że jest zagrożona i wymaga in- 
terwencji. W przypadku najstarszych kopii zawsze istnieje ryzyko, że 
otworzymy puszkę, atam będzie proszek. Drugie kryterium: first come 
first, czyli pierwsze idzie pierwsze - należałoby zacząć od roku 1946. Był 
swego czasu pomysł: wybrać 100 najlepszych filmów i zdigitalizować. 
No dobrze, ale które są najlepsze? Skąd wiem, że twórczość reżysera 
dziś zapomnianego, za parę lat nie zacznie przeżywać renesansu, uzna 
się, że on byłwizjonerem? Jako archiwiści musimy podchodzić do tego 
ze skromnością. Ktoś powie: kryterium nagrody na festiwalach! Do- 
brze, ale Bareja nie dostał żadnej spektakularnej nagrody, więc? 

Nie możemy decydować na zasadzie rozdzierania sukna. Każdy szarpie 
w swoją stronę. Ustalmy, że kryteria to jest stan techniczny, odległość 
w czasie od powstania oryginału i aspekty artystyczne, ale ze świado- 
mością ich subiektywności. Pozostaje jeszcze kwestia praw. Filmoteka 
posiada prawa do niewielu filmów. Ito nie są filmy głośne czy znane. 
O zgodę do praw trzeba zabiegać. To jest długi proces, w niektórych kra- 
jach trwał kilka lat. My mamy kolekcję, do której mamy prawa. Sukce- 
sywnie się nią zajmujemy i ona będzie w pierwszej kolejności robiona, 
poddana cyfryzacji. W drugiej kolejności zrobimy filmy, do których 
prawa uzyskamy. 


A.$.: Filmoteka Narodowa ostatnio odrestaurowała film Ewy i Czesława 
Petelskich. Odważna decyzja. Środowisko filmowe ma krótką pamięć, 
a pan przypomniał o niechlubnej przeszłości 
1.4: Był szereg powodów. Bardzo zły stan kopii. Powody inne? Fakt, że 
„Wraki” to jedyny barwny film z udziałem 


AS$.: We wrześniu ubiegłego roku miała miejsce re-premiera odre- 
staurowanego filmu „Mania” z Polą Negri. To inicjatywa na skalę 
światową. 

1.k: „Mania” to jeden z pierwszych filmów Negri, który nakręciła 
w Niemczech. Miała ok. 20 lat i zagrała brawurowo. Zresztą już wte- 
dy była gwiazdą, film powstał z myślą o niej. Ona jest prawie cały 
czas obecna na ekranie. Nasze archiwum ma jedyną zachowaną 
kopię tego filmu. Jak na 1918 rok jest on nowocześnie zrobiony: bli- 
skie ujęcia twarzy, sceny plenerowe, co nie było częste w owym cza- 
sie. Film jest starannie odrestaurowany, w wysokiej rozdzielczo- 
ści 4K, z wykorzystaniem najnowszej aparatury i technik kompute- 
rowych. Staraliśmy się z najwyższym pietyzmem odtworzyć także 
barwienia, czylitzw. wiraże. 

Film jest niemy, muzykę skomponował Jerzy Maksymiuk, była ona 
wykonywana przez Wrocławską Orkiestrę Kameralną Leopoldinum 
na żywo. „Mania” miała światową re-premierę w Warszawie, potem 
uroczyste pokazy w Paryżu, Madrycie, Londynie, Kijowie. Skończyli- 
śmy w Berlinie 8 listopada, dokładnie 93 lata po premierze, która 
odbyła się 8 listopada 1918 roku. Pokaz wszędzie był przyjmowany 
bardzo gorąco, zarówno kopia, jaki muzyka. Były owacje, bisy. 


AS: Skąd Filmoteka ma „Manię”'? 

1.k: Pozyskaliśmy film od czeskiego kolekcjonera, który uznał, że 
film jest częścią polskiej kultury. Mimo że to niemiecka produkcja. 
Niektórzy się wstydzą, że nasza aktorka zrealizowała tam film. Tak 
się składa, że8 listopada 1918 roku Polski nie było na politycznej 
mapie Europy. Dziś mówimy, że pierwsze polskie filmy to filmy 
z udziałem Antoniego Fertnera - a przecież on zrobił mnóstwo fil- 
mów w Rosji. Polska była częścią imperium, była pod zaborami. Czy 
to znaczy, że nie istniała w ogóle polska kultura? 

Zapytałem mojego kolegę Włocha, z jakim krajem kojarzy mu się Ru- 
dolf Valentino. Oczywiście: Włochy, odpowiedział. Greta Garbo za- 
wsze będzie kojarzyła się ze Szwecją. Oni robili kariery za oceanem, 
nie znaczy jednak, że kojarzą się wszystkim z Ameryką. Negri ma 
szansę stać się ikoną polskiej kultury. Nieprzypadkowo uciekając 
z Niemiec w 38 zgłosiła się do polskiego Czerwonego Krzyża, miała 
polski paszport, starała się o pomocw polskiej ambasadzie. Do końca 
życia czuła, że jest Polką. Proszę pokazać mi inną aktorkę, no może 
poza Heleną Modrzejewską, którą zrobiła taką karierę! I te kilkadzie- 
siąt późniejszych lat polskiej kinematografii niewiele zmieniło. 


Zbyszka Cybulskiego. Wybitny aktor, uznali- 
śmy, że warto, aby przetrwał w wersji koloro- 
wej. Wiem, żeto się krytykuje. Aplauz wzbu- 
dza jedynie... 


W warszawskim kinie Kultura cyklicznie odbywają się kinowe premiery zrekonstruowanych cyfrowo polskich fil- 
mów. Dotychczas pokazano m.in.: „Eroicę” (1957), „Ostatni dzień lata" (1958), „Salto” (1965), „Wesele” (1972), 
„Trzeba zabić tę miłość” (1972), „Zaklęte rewiry” (1975), „Mniejsze niebo” (1980), „Constans” (1980), „Vabank” 


(1981), „Vabank II” (1984). Filmoteka Narodowa zdigitalizowała i odrestaurowała m.in. filmy: „Mania” (1918), „Dla 


A.$: Popdigitalizacja. Bo tak ją pan nazywa. 

1.k: Tak. Ja nie mogę z pełną odpowiedzialno- 
ścią powiedzieć, że to, co zostało scyfryzowa- 
new Polsce ma walory archiwalne. Filmoteka 
powinna być miejscem, które wydaje certyfi- 
kat jakości archiwalnej. Kto ma to wydawać, 
jeśli nie my? 


Ciebie, Polsko” (1920), „Cud nadWisłą” (1921), „Mogiła nieznanego żołnierza" (1927), „Color studies of Chopin” 
(1944), „Młodość Chopina” (1951), „Baza ludzi umarłych” (1958), „Lotna” (1959), „Lunatycy” (1959), „Gangste- 
rzy ifilantropi" (1962), „Prawo i pięść” (1964). Cyfrowo zabezpieczono filmy: „Pan Tadeusz” (1928), „Księżna Ło- 
wicka” (1932), „ABC Miłości” (1935), „Dwie Joasie” (1935), „Ada to nie wypada” (1936), „Fredek uszczęśliwia 
świat” (1936), „Ludzie Wisły” (1938), „Przez łzy do szczęścia” (1939), „Sportowiec mimo woli” (1939), „Skarb” 
(1948), „Błękitny krzyż” (1955), „Zemsta” (1956), „Wraki” (1956), „Złoto” (1961), „Trzy kroki po ziemi” (1965), 
„Pan Wołodyjowski” (1969), „Lokis..." (1970), „Potop I” i „Potop II” (1974). Kolejne projekty są w toku. 


FOTO: MATERIAŁY PRASOWE FILMOTEKI NARODOWEJ 
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„Jak urodzić i nie zwariować 


„Co cię nie zabije, 
* to cię wamocni” — głosi obiegowe 
powiedzenie. Żeby dotrwać do 
tego etapu, gdy jesteśmy „mocniejsi', 
wspomagamuy się filmami, które 
pokazują: jak to było, jak mogło 
być jak będzie i ogólnie, jak Żyć. 
Półtoragodzinny seans kinowy zamiast 
przydługiego poradnika — oto nowy 
sposób na bół istnienia. W czerwcu 
mamy w polskich kinach „Jak urodzić 
i nie zwariować” 


4 


OTO KINOWE 


Przez półtorej godziny obserwujemy 
dorastanie zakochanej nastolatki 
(„LOL” - wkrótce zostanie wydany na 
DVD) lub śledzimy losy kilku świeżo 
zapłodnionych pań („Jak urodzić i nie 
zwariować” - od 1 czerwca). O czym są 
te filmy? - ma się chęć spytać. Nie ma 
zagadki, nie ma mrocznych zakrętów 
historii, nie ma przygód (chyba, że z ka- 
tegorii „już mnie nie kocha!”). Nie ma 
co liczyć na pościgi, efekty specjalne, tajemnice... Widzimy banal- 
ne w gruncie rzeczy wydarzenia: rodzi się różowy bobas albo ktoś 
kogoś podrywa, ktoś uprawia pierwszy seks, ktoś kupuje pierwsze 
śpioszki, nastolatka i jej zapracowana matka mają problemy z do- 
gadaniem się. Samo życie! Ito życie zupełnie nieźle się sprzedaje 
iogląda - najwyraźniej publiczność (czyli my) potrzebuje filmów, 
których tematem przewodnim jest nienowy fakt, że ludzie często 


nie potrafią się ze sobą dogadać i że miewają trudności z upływają: 
cym czasem: z dorastaniem, dorosłością, starzeniem się. Z upodo- 
baniem przyglądamy się temu, że oto byliśmy kied 
mi, a będziemy rodzicami lub dziadkami; że mamy kryzysy i nicco 


ludzkie nie jest nam o 


bce, ale wszystko jakoś się 


[yś nastolatka- 


ułoży. Banał? 


Jeszczejaki! W takim razie: po co nam takie filmy? Skąd ich ogrom- 


na popularność? 


Poradnik w kinie 


Można by mówić o osol 
film Woody'ego Allena 


nym gatunku: „poradnik”. 
można by polecać studento 


jako ilustrację do zajęć z komunikacji interpersona 


nikowego rodzaju na 


eżą niewątpliwie także „Li 


Niemal każdy 
m psychologii 
nej. Do porad- 
OL” (reż. Lisa 


Azuelos) i „Jak urodzić i nie zwariować” (reż. Kir| 
ostatni został stworzony na motywach bestsellerowego poradni- 
ka dla rodziców „W oczekiwaniu na dziecko” autorstwa Heidi 


Murkoff i Sharon Mazel. 


k Jones) - ten 
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RADY ŻYCIOWE 


Obydwa kręcą się wokół jednego tematu, mają wspólny mianow- 
nik: jakto znieść, że jest się dzieckiem, przestaje się być dzieckiem, 
czeka na dziecko albo wychowuje dziecko? Widzimy nastolatki, na- 
rzeczone, ciężarne i doświadczone matki. Widzimy chłopaków, na- 
rzeczonych, ojców. Czy dzieje się coś szczególnego? Właściwie nie. 
Po prostu pokazują nam: takie jest życie! 
W filmie „LOL” śledzimy, jak nastolatka odkrywa swoją seksualność, 
uczy się rozpoznawać swoje emocje i potrzeby. Spędza całe dnie na 
Facebooku, na balangach iw szkole (w tej kolejności) i czuje się nie- 
zrozumiana przez matkę. Ta druga z kolei (grana przez Demi Moore) 
uczy się akceptować dorastającą córkę, która przestaje być dziec- 
kiem, stara się jązrozumieć, a jednocześnie chronić. Obie odkrywają, 
jak okazywać sobie miłość pomimo dzielącej je różnicy pokoleń. 

„Jak urodzić i nie zwariować” to przewrotna komedia, w której 
główne role gra pięć par oczekujących potomstwa. Odczarowujemy 
tajemnicę poczęcia, obalamy mity: widzimy jak rosną brzuchy, jak 
huśtają nami hormony, jak ojcowie mają pietra, a młode mamy 


- zgagę; uczymy się przewijaći karmić. Matki narzekają na puchnące 
nogi i brak wsparcia partnera, martwią się rozstępami i porodem. 
Ojcowie drżą na myśl o kredycie na dom, pozwalają dzieciom bawić 
się w pralce i upuszczają je przy kąpieli. Iznowu: takie życie! 


4 gdyby było inaczej? 
Psycholodzy są zdania, że tworzenie narracji o sobie i swoich pery- 
petiach życiowych pomaga nam poukładać sobie to i owo, stawiać 
czoła wyzwaniom. Pełni zatem rolę terapii - ale przecież nie każde- 
go nataką terapię czy profilaktykę stać! Żeby pisać pamiętnik czy 
bloga albo co jakiś czas opowiadać koleżankom czy kolegom histo- 
rię swojego życia, trzeba mieć czas i zapał twórczy. A my jesteśmy 
zajęci, mamy pracę, jesteśmy poważni. Czy w takim razie nie ma dla 
nas ratunku? Ależ właśnie jest! Zamiast tworzyć własne narracje, 
możemy być odbiorcami cudzych. Dobrych, dopracowanych, dopa- 
sowanych tematycznie do naszych potrzeb, o spójnej akcji, w 


zujących jakiś sens. Możemy oglądać filmy. 
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Interesuje nas to, co nas dotyka - 


wydłubujemy rodzynki, które od 


z repertuaru nowości filmowych 
powiadają naszej sytuacji - stano- 


wią jej metaforę lub mówią o niej wprost. Wybieramy takie dzieła, 


żebyśmy mogli łatwo wejśćw sk 


órę głównej bohaterki lub bohate- 


ra, żebyśmy czuli, że opowieść mówi nam coś o nas samych. 
Niektórzy psycholodzy są zdania, że oglądanie filmów czy czytanie 
książek pozwala nam „przeżyć” alternatywne scenariusze naszego 


życia, na które z różnych wzg] 
naprawdę. Przeżywanie tego, co 
wzbogaca nas. Razem z bohater 
o nastolatce w świecie nowoczes 


ędów nie pozwolilibyśmy sobie 
nas ominęło lub czego się boimy, 
ami filmu o pięciu ciężarnych lub 
nych komunikatorów poszerzamy 


nasze doświadczenie iswoją wiedzę - dzięki temu „w realu” jesteśmy 
lepiej przygotowani na potencjalne pułapki i zakręty losu. 


Opowieść uczy 
Zresztą, przyjrzyjmy się dowolnemu poradnikowi: te najlepsze są 
nafaszerowane historyjkami! Gdybyśmy otworzyli książkę Debo- 
rah Tannen „I coś ty na siebie włożyła? - rozmowy mateki córek”, 
to na każdej stronie znajdziemy co najmniej jeden przykład, opo- 
wiastkę. Poradniki w niczym nie przypominają podręczników z za- 
sadami gry: nie czytamy ich po to, żeby wykuć na pamięć regula- 
min postępowania z chłopakiem czy z dzieckiem, ale po to, żeby 
poznać przykłady, które ubarwiają gęsto każdy rozdział. 
Historyjek w poradnikach jest bardzo dużo, ponieważ działają 
na nas skuteczniej niż sucha wiedza. Po pierwsze: budzą więcej 
emocji, przez co lepiej zapadają w pamięć. Po drugie: sami wycią- 
gamy znich wnioski, sami formułujemy tezy ogólne - a sobie wie- 
rzymy bardziej niż innym ludziom. 
Autorzy poradników, zwykle doświadczeni terapeuci, dzielą się 
swoim doświadczeniem, opowiadają o swoich podopiecznych 
iza pomocą tych przykładów starają nam się przekazać, co ich zda- 
niem jest słuszne, mądre, dobre dla nas i naszych bliskich; co po- 
może nam się uporać z córą rozkwitającą jak piwonia, z niewierno- 
ścią męża, bliźniaczą ciążą czy pierwszymi zmarszczkami. 
Ale nie wykładają nam tego kawa na ławę: „rozmawiaj z córką, bo 
każda jest inna”. Nie - zamiast tego w poradniku dla matek mamy 
historyjkę o Megan, która denerwowała się, gdy matka wtrącała 
się w jej życie osobiste i historię Klary, która lubiła pytać mamę 
o zdanie. I czytając te dwie opowieści, sami możemy dojść do nie- 
zbyt odkrywczego, ale jedynie słusznego wniosku: „każda córka 
jest inna”. Iz tego właśnie powodu oglądanie filmów takich jak 
„LOL” lub „Jak urodzić i nie zwariować” może mieć wartość eduka- 
cyjną, działać jak instruktaż, szkolenie. Poradnik pomagający być 
gotową na wszystko? Jak najbardziej! 


Tylko dla pań 
W filmach „LOL” i „Jak urodzić i nie zwariować” główne bohaterki 
to córki, matki, koleżanki i siostry. Widzimy, jak snują intrygi, po- 
magają sobie, podstawiają nogi, przytulają, obgadują, płaczą 


w swoich ramionach ze szczęścia, rozmawiają o niczym. Wygląda 
na to, że odbiorcami filmowych „poradników” mają być przede 
wszystkim kobiety - to nie jest kino na męski wieczór przy piwie. 
Dlaczego tak jest? Nie zapominajmy, że to przecież do kobiet jest 
skierowana przeważająca część książkowych poradników i to ko- 
biety stanowią większość odbiorców książek w ogóle. Czy to zna- 
Czy, że nie ma filmowych „poradników” dla mężczyzn? Ależ skąd, 
Oczywiście, że są. Tylko że typowy film „o życiu” dla facetów nie 
przypomina tak bardzo poradnika, a raczej kryminał: „Kac Vegas” 
czy „Zanim odejdą wody” to wartkie kino akcji, z pościgami, poli- 
cją i strzelankami. 

Filmy o miłości, przyjaźni, wychowywaniu dzieci są częściej skie- 
rowane do kobiet niż do mężczyzn jeszcze z jednego powodu. 
Wpisują się w nurt zwany przez Deborah Tannen „kobiecą olim- 
piadą”, czyli rywalizacją o to, która kobieta najlepiej radzi sobie 
jako matka i najlepiej wychowa swoje dzieci. W poradniku Tannen 
znajdujemy opis „stanowiska pracy” matki: to opiekunka, admi- 
nistratorka domu, profesor, główny doradca, szef działu PR, głów- 
ny śledczy, przyjaciółka, łatwa ofiara sądów - lista obowiązków 
nie ma końca. 

A jeśli dzieci nie wyjdą na ludzi (i np. córka zostanie woltyżerką za- 
miast radcą prawnym), winą za toz reguły obarcza się w większym 
stopniu matkę niż ojca. Nic dziwnego więc, że kobiety starają się 
pogłębić wiedzę fachową, by dobrze wypaść na stanowisku 
„Supermatka” izdobyć uznanie społeczne. Intuicja to za mało - że- 
by wygrać olimpiadę trzeba też wiedzy fachowej, poradników. 
Tym bardziej że stawka jest wysoka - jeśli nie potrafisz wychować 
swojej córki, to ciężko ci będzie o wysokie poczucie własnej warto- 
ści - zauważa Deborah Tannen. I oczywiście zaraz potem odradza 
rywalizacyjne macierzyństwo oraz ślepą wiarę w poradnikowe 
treści. Wierzyć jej? 


Przechytrzyć instynkt 
Mimo wszystko filmy w rodzaju „Jak urodzić i nie zwariować” 
ogląda się z przyjemnością. No, i zapełniają one edukacyjną lukę. 
Bo przecież w szkole uczymy się wiele o biologii rozrodu żaby 
i substratach reakcji chemicznych, ale nie malekcji o cyklu życia 
ludzkiego ani o sztuce porozumiewania się z innymi. O tym, jak 
sobie radzić z dorastaniem i jak rozmawiać z ludźmi dowiadujemy 
się metodą prób i błędów, trochę radząc się kolegów, trochę ob- 
serwując dorosłych. 
A skoro w programie nie ma lekcji dotyczących rozwiązywania 
konfliktów czy etapów związku, to przynamniej możemy liczyć 
na komedie romantyczne i obyczajowe. Mówią „o życiu” i są ba- 
nalne, ale oswajają z pewnymi zjawiskami, a przy tym robią to 
w przyjemny, żartobliwy sposób. Może więc powinno się prowa- 
dzać nastolatki do kina nie na ekranizacje lektur szkolnych, ale 
właśnie na filmy pokroju „Jak urodzić i nie zwariować”? Chyba że 
wybieramy opcję „instynkt - bez poradnika”. 
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ŚNO, NIESAMOWICIE BLISKO” 


AMERYKA SIĘ EKRANIZUJE 


Dwie ekranizacje głośnych i ważnych w USA powieści amerykańskich 
wchodzą do polskich kin 22 czerwca: „Strasznie e miesamowicie Blisko” 


i„Cosmopolis". Kim są ich autorzy: Jonathan 


„Strasznie głośno, niesamowicie blisko” („Extre- 
mely Loud and Terribly Close”) to powieść z 2005 
roku, druga książka urodzonego w 1977 roku no- 
wojorczyka Jonathana Safrana Foera. Opowiada 
o chłopcu, który stracił ojca w zamachach terrory- 
stycznych 11 września. Uwięziony w Twin To- 
wers ojciec (w filmie grany przez Toma Hanksa) 
próbuje dodzwonić się do domu, jednak przera- 
żony synek boi się odebrać telefon. Ojciec zosta- 
wia ostatnie wieści nagrane na sekretarce. Wieże zawalają się... 
Powieść jest długim monologiem dziecka, opowiedzianym dziecię- 
cym językiem, rodzajem niekończącego się dziecięcego wnioskowa- 
nia i rozumowania, trochę naiwnego, nie rozumiejącego do końca 
świata itego, co w nim właśnie zaszło i zachodzi. 

Chodzący wszędzie z tamburynem, ubierający się na biało dziewię- 
ciolatek mający poczucie winy, znajduje wśród rzeczy ojca kopertę 
z napisem „black”, w której znajduje się klucz. Chłopiec, który jest 
kimś w rodzaju małego dziecięcego geniusza, a przed snem szuka 
pomyłek w gazecie „The New York Times”, wylicza, żew Nowym Jor- 
ku jest 17 milionów zamków w dzwiach, sprawdza w książce telefo- 
nicznej, ilu jest w mieście ludzi o nazwisku Black, po czym wyrusza 
na poszukiwanie zamka, którego otwarcie, jego zdaniem, opowie 
mu cośo ojcu iuwolni od poczucia winy. 

Gdy chłopiecśpi, śnią mu się niesamowicie długie ambulanse, łączą 
ce każdy budynekze szpitalem. Wyobraża też sobie, że osoby spada- 
jące z wieżowców mogą odbyć jakimś cudem drogę powrotną naich 
szczyt. 
Jonathan Safran Foer przyznał kiedyś, że wracał do niego koszmar 
bycia uwięzionym w jednym z wieżowców, koszmar odbycia tej 
ostatniej rozmowy z rodziną, która jest próbą pocieszenia ich i za- 
pewnienia o miłości tuż przed śmiercią. Zastanawiał się też, jakby 
zareagował jego własny synek, gdyby dowiedział się o śmierci ojca 
w czasie ataku terrorystycznego. 


afrana Foer i Don DeLillo? 


W poszukiwaniu korzeni 


Tu należy upatrywać źródeł tej powieści. „Strasznie głośno...” to dru- 
ga książka Foera. Pierwszą z 2002 roku napisał w wieku 23 lat. Była to 
również zekranizowana powieść „Wszystko jest iluminacją” (w roli 
głównej Elijah Wood). Opisuje ona losy młodego Amerykaninaży- 
dowskiego pochodzenia o nazwisku Jonathan Safran Foer, który je- 
dzie na Ukrainę, aby tam poznać lepiej losy swojej rodziny i odnaleźć 
ludzi, którzy ocalili jego dziadka z Holokaustu. Sam autor rzeczywi- 
ście odbył taką podróż w wieku 20 lat, zresztą trzymając ją w sekrecie 
przed amerykańską rodziną. Byłakuratw Pradze i wybrał się na Ukra 
inę, by tu odszukać pozostałości żydowskiej osady (sztetla) Trachim- 
brod, zlikwidowanej przez nazistów. Z jednej strony, jestto opowieść 
o Holokauście, z drugiej - rzecz o tym, jak kolejne młode pokolenie, 
urodzone już za oceanem, podejmuje próbę zmierzenia się z tragedią, 
jaka rozegrała się w Europie w czasie Ilwojny światowej. 

Książka jest w dużej mierze tragikomedią, jej współnarratorem jest 
bowiem Alex, ukraiński chłopak, zafascynowany popkulturą USA, 
będący przewodnikiem i tłumaczem Foera po Ukrainie. Nie dość, że 
Alex opowiada wszystko w przekomicznie łamanej angielszczyźnie, 
niegramatycznej i pełnej słowotwórczej inwencji, to jeszcze jego ko- 
mentarze na temat młodego Żyda i jego „dziwacznych” obyczajów 
i zachowań brzmią przezabawnie (a momentami antysemicko). Foer 
- już poprawną angielszczyzną - opowiada o tragicznych losach 
swoich żydowskich przodków. 
Ten właśnie debiut, za który Foer dostał niebotyczną zaliczkę półmi- 
liona dolarów, zrobił z 23-latka literacką gwiazdę Ameryki. I to 
gwiazdę mogąca pozwolić sobie na apartament na bogatym osiedlu 
Park Slope na Brooklynie. 

Dziś urodzony w 1977 roku Foer to uznany autor, drukujący regular- 
nie opowiadania w „The New Yorker”, ekranizowany, bajecznie bo- 
gaty, nagradzany. Co zresztą sprawia, że coraz częściej jest obiektem 
ataków kolegów po piórze w esejach czy nawet sztukach teatral- 
nych. Tyle samo osób go wielbi, co nienawidzi. 


FOTO: MAT. PRASOWE 
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Podobnie jest z jego ostatnią książką, reportażem „Eating Animals” 
(„Jedząc zwierzęta”, książka ma wydać w Polsce Krytyka Polityczna). 
Foer, który wcześniej jadł koszerne mięso, stał się później wegetaria- 
ninem i napisał książkę poświęconą hodowli zwierząt, ubojowi, 
rzeźniom oraz stawom rybnym. Jeden z recenzentów pisał: „Foer za- 
brał się za tę książkę, bo chciał sprawdzić, co jejego nowonarodzony 
synek. Boże, chroń nas przed nawiedzonymi rodzicami”. 

Nie można jednak zaprzeczyć, że Foer jest ważnym i utalentowanym 
młodym głosem w prozie amerykańskiej, choć sądząc po recenzjach 
oba filmy oparte na jego książkach są nieudane. „Strasznie głośno...” 
w wersji kinowej zostało zmiażdżone przez krytykę, która pisała 
na przykład, że nie może się doczekać, aż główny dziecięcy bohater 
przestanie wreszcie paplać. 

Sam autor pytany, czy zawsze wiedział, że będzie pisał, odpowie- 
dział: „Nie, przez długi czas myślałem, że będę lekarzem. To taki do- 
bry i pożyteczny zawód. Czy ginekolog wraca po pracy do domu 
imówi: „Przyjąłem dziś cztery porody, ale jaki to ma sens?”. 


Wampir w roli miliardera 


Jeśli Foer reprezentuje młode pokolenie amerykańskich pisarzy, to 
urodzony w 1936 roku Don Delillo jest już za oceanem pisarzem ka- 
nonicznym. Pierwszą powieść - „Americana” - opublikował w 1971 
roku. Ten pochodzący z włoskiej rodziny z Bronksu pisarz od począt- 
ku stał się kronikarzem Ameryki. I tak bohaterem powieści „Libra” 
jest Lee Harvey Oswald, a książka opowiada oczywiście o zabójstwie 
prezydenta Kennedy'ego. Z kolei „Biały szum” (White Noise) z 1985 
roku to nieco surrealistyczna opowieść o uniwersyteckim wykła- 
dowcy studiów nad Hitlerem. Największe dzieło DeLillo - „Podzie- 
mia” (Underworld) z 1997 roku - to 872-stronicowa „biografia” Ame- 
rykiw latach Zimnej Wojny, książka uznawana przez recenzentów 
za dzieło wybitne, „kolosa”, a nawet „biblię”. „DeLillo wypełnił nie- 
bo”- napisał wniebowzięty Martin Amis po lekturze „Podziemi”. 
Przy potężnych „Podziemiach” 200-stronicowy „Cosmpolis” z 2003 
roku, którego ekranizacja pojawi się w polskich kinach w czerwcu, to 
doprawdy cienka książeczka. Podczas gdy w „Podziemiach” DeLillo 
starał się opisać cały amerykański świat, w „Cosmopolis” ogranicza 
się do jednej przejażdżki limuzyną po nowojorskiej 47. Ulicy. Boha- 
terem powieści jest 28-letni miliarder Eric Packer (w filmie Davida 
Cronenberga zagra go - uwaga, dziewczęta - Robert Pattinson, 
gwiazda wampirzej serii „Zmierzch”). 

Packer mieszka w apartamencie za 140 milionów dolarów przy First 
Avenue. Matam 48 pokoi, siłownię i basen. Pewnego ranka postana- 
wia jechać do fryzjera, mimo że jego kierowca ostrzega go, że miasto 
będzie zablokowane, bo wizytuje je prezydent USA. Packer chce je- 
chać mimo wszystko. Posuwając się w ślimaczym tempie, limuzyna 
natrafia nie tylko na blokady związane z bezpieczeństwem prezy- 
denta, ale też na alterglobalistyczne zamieszki (auto zostaje obsika- 
ne i wysprejowane) i kondukt pogrzebowy popularnego rapera Bru- 
thę Feza. Po drodze Pecker wysiada z wozu (by na przykład spotkać 
się na szybki seks z kochanką), ale też do jego auta wsiadają na chwi- 
lę jego współpracownicy, by dyskutować o biznesie. Przez cały czas 
młody miliarder obserwuje naekranach kurs jena, zastanawiając się, 
Czy zarobi na manipulacji walutą. 
„Cosmopolis” w wersji książkowej jest długą medytacją nadwspół- 
czesnym światem, bogactwem, kapitalizmem, jakością życia w wiel- 
omiejskim piekle. Bohater być może po raz pierwszy w życiu nie ty- 
Je działa, co zaczyna wątpić w sens swoich działań. DeLillo, oczywi- 
ście, jest po stronie zwykłych ludzi z ulicy, a Pecker jest u niego 
postacią odstręczającą iamoralną. 
Po „Cosmopolis” DeLillo wydał dwie kolejne powieści, z których 
pierwsza - „Spadając” (The Falling Man) z 2007 roku dotyka tragedii 
z 11 września. Z kolei „Point Omega” z 2010 porusza między innymi 
kwestię amerykańskiej interwencjiw Iraku. DeLillo stara się więc po- 
zostać kronikarzem historii USA, która w jego wersji jest nieco para- 
noidalna. Ale może to coś więcej niż jego wizja świata? Może 
stworzona przez niego fikcja jest bliższa prawdy, niż nam się zdaje? 
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„OPERACJA PIORUN” 
(1965) reż. Terence Young 


Plotka: Julie Christie 
mie dostała roli, bo 
nie spodobała się jej fijura 

Christie była pierwszą kandydatką do roli Domino Derval. 
Cubby Broccoli, producent bondowskiego cyklu, zachwycił się jej 
grą i urodą w „Billym kłamcy” Johna Schlesingera. Pomyślał, że 
Christie będzie tworzyć malowniczą parę z Seanem Connerym. 
Zaprosił ją więc na zdjęcia próbne, które dla aktorki okazały się 
totalną porażką. Broccoli spodziewał się, że zobaczy angielską 
seksbombę. Tymczasem Christie miała raczej chłopięcą figurę. 
Na dodatek na spotkanie przyszła w dżinsach i w butach na pła- 
skim obcasie. Broccoli nie ukrywał swojego rozczarowania. Miał 
zwłaszcza zastrzeżenia do piersi Christie — uznał, że aktorka ma 
zbyt mały biust, by pokazać się na ekranie w towarszystwie 
Jamesa Bonda. Rolę Domino dostała ostatecznie Claudi- 
ne Auger, była Miss Francji. 


Plotka: 
e. Jean arlow 
nie była blondynką 


Harlow, a właściwie Harlean Harlow Carpenter, była blondynką. 
Ale nie była platynową blondynką. Jej włosy w rzeczywistości 
miały popielaty odcień. W historii kina zapisała się jednak jako 
pierwsza „platynowa blondynka” (od tytułu jednego z jej filmów). 
Jej filmowy kolor włosów wywołał na początku lat 30. ubiegłego 
wieku w USA prawdziwe szaleństwo. Amerykanki masowo naśla- 
dowały jej styl. Wzrosła sprzedaż wody utlenionej (którą wyko- 
rzystywano do rozjaśniania włosów). Ogłoszono nawet konkurs 
- 1O tysięcy dolarów dla osoby, która dokładnie odtworzy platy- 
nowy odcień fryzury gwiazdy. Sama Harlow twierdziła, że to 
efekt dodawania kropli farby do szamponu. W rzeczywistości pla- 
tynowy kolor aktorka zawdzięczała moczeniu włosów w mieszan- 
ce wody utlenionej, amoniaku, wybielacza Clorox i proszku do 
prania. Zabieg powtarzany był co tydzień przez jej fryzjera Alfreda 
Pagano. Jak łatwo zgadnąć, nie należał do przyjemnych. Nie był 
też bezpieczny. Włosy Harlow były w fatalnym stanie. Podczas 
zdjęć do „Dla ciebie tańczę” (1935) fryzjer Marcel Machu ostrzegł 
reżysera Victora Fleminga, że jeżeli Harlow jeszcze raz utleni wło- 
Sy, może kompletnie wyłysieć. Aktorka występowała więc w pe- 
ruce. Nie był to zresztą pierwszy raz. Wcześniej, ratując swoje 
włosy i dając im odpocząć od utleniających kąpieli, Harlow nosiła 
perukę także podczas zdjęć m.in. do „Żony z drugiej ręki” (1932) 
Jacka Conwaya i „Chińskich mórz” (1935) Taya Garnetta. 


FILMOWE 


Ekscytują, zaciekawiają, oburzają. 
Ale czy wszystkie są prawdziwe? 
Specjalnie dla Was będziemy 
weryfikować najsłynniejsze 
mity świata filmowego 


'E 


„ŚLICZNOTKI W KĄPIELI” 


(1944) reż. George Sidney 
Plotka: Podczas zdjęć 
utonęła statystka 


Film Sidneya zapoczątkował krótkotrwałą modę na tzw. acqua-musicals, czyli wodne musicale. 
Ich gwiazdą była olimpijska medalistka, pływaczka Esther Williams. Nie była, co prawdą, najlep- 
szą tancerką czy piosenkarką, wybitnego talentu aktorskiego też nie miała. Ale nie tego oczeki- 
wała od niej wytwórnia MGM i amerykańska publiczność. Williams miała tylko efektownie pły- 
wać i nurkować. Resztę musicalowej roboty odwalały zawodowe tancerki. „Ślicznotki w kąpieli” 
oczarowały publiczność finałem, który tak opisała amerykańska filmoznawczyni, Amy Herzog 

w monografii „Dreams of Difference, Songs of the Same...”: „ustawione w rzędach kobiety w ró- 
żowych sukniach i z głowami przystrojonymi kwiatami zrywają z siebie szaty, odsłaniając błysz- 
czące różowe i niebieskie kostiumy kąpielowe (...) kolejno, jedna po drugiej, skaczą do basenu ni- 
czym kaskada kostek domino”. Tancerki-pływaczki wykonywały pływanie synchroniczne, będące 
tłem dla pływackich popisów Williams, która w finale wyskakuje na powierzchnię, wznosząc ka- 
skady wody i... płomieni. Sekwencję 
nakręcono w specjalnie zbudowanym 
basenie. Jak podawał tygodnik „Life”, 
zbiornik zajmował powierzchnię bli- 
sko 30 metrów kwadratowych i co- 
dziennie był wypełniany ponad trze- 
ma milionami litrów wody. W czasie 
produkcji na szczęście nikt nie utonął. 
Natomiast problemem była plaga 
przeziębień szerzących się wśród sta- 
tystek — wynik wyziębiania organi- 
zmu z powodu przedłużających się 
zdjęć w wodzie. Wytwórnia MGM 
próbowała temu zapobiec, napełnia- 
jąc basen ogrzewaną wodą. 
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FOTO: EVERETT COLL./EAST NEWS, DDP, CINETEXT/MEDIUM 


Plotka: Greta Garbo nigdy 
nie pracowała po 17-tej 
G 


Garbo była jedną z najbardziej zdyscyplinowanych gwiazd Hollywood. 

Na plan stawiała się rano, punktualnie co do minuty (zazwyczaj zdjęcia 
zaczynano o godzinie 9). Profesjonalistka w każdym calu, zawsze była 
przygotowana, rzadko okazywała zniecierpliwienie, ale trzymała się żela- 
znej zasady — grała tylko do godziny 17. Z jej wybiciem schodziła z planu 
i nic - żadne prośby, groźby czy finansowe premie nie mogły jej przed 
tym powstrzymać. Partnerzy Garbo nie mogli się nadziwić, skąd brało się 
to jej perfekcyjne wyczucie czasu. Na planie zazwyczaj nie było zegarów 
(chyba że służyły jako rekwizyt, ale wtedy rzadko pokazywały rzeczywi- 
sty czas). Garbo nie nosiła zegarka. A jednak kończyła zdjęcia zawsze do- 
kładnie o godzinie 17. Zagadkę rozwiązał Ramon Novarro, z którym Gar- 
bo zagrała w 1931 roku w melodramacie „Mata Hari” George'a Fitz- 
maurice'a. Aktor zauważył, że Garbo dostawała znak od swojej poko- 
jówki Almy, która zawsze była obecna na planie. Kiedy wybijała godzina 
17, Alma albo podnosiła lusterko, albo szklankę z wodą. Na ten znak 
Garbo „zdejmowała perukę, potrząsała głową, by pozbyć się szpilek 

do włosów, uśmiechała się wdzięcznie i mówiła »dobranoc«”, opisywał 
zachowanie aktorki w swoich wspomnieniach Novarro. 


—HLŻBIETA CIAPARA 
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Hans Kloss i cała Redakcja 
z radością informują, 

że Telewizja Kino Polska 
została liderem 

wśród kanałów 
serialowo-filmowy: 
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KINOPOLSKA 


www .kinopolska.pl 


Bohaterowie filmowi to ludzie z problemami. Mają skomplikowane życiorysy, nie radzą sobie, proszą o po- 
moe. Dlatego radzimy im: psycholog sięga do dna bohaterskiej duszy, a kulturoznawca analizuje społeczny 
kontekst wydarzeń. Bonus dla widza — nowe spojrzenie i odpowiedź na pytanie: o co w tym filmie chodzi? 


ANIOŁ MIŁOŚCI 


ROZWIĄZYWANIEM PROBLEMÓW BOHATERÓW FILMOWYCH ZAJMUJĄ SIĘ: 


Katarzyna Wasilewska (psycholog narracyjny) i Jacek Wasilewski (kulturoznawca) ) 


Nic dziwnego, że jesteś trochę zagubiony. Rzeczywiście sytuacja jest 


dziwna. Jesteś młodym, gorącym mężczyzną, a tymczasem nie masz 


żadnych koleżanek, żadnej dziewczyny. Jedyne kobiety, zktórymi 
rozmawiasz, to siostry imama. Żadnych eks, żadnych przygód, „fo- 


czek” - wygląda na to, że ta sfera twojego życia po prostu nie istnieje. 


Wprawdzie deklarujesz, że masz w życiu ważne „motywacje” - ipo- 
patrujesz przy tym na tyłeczek Magalie, która oprowadza cię po do- 
mu sparaliżowanego Philippe'a, u którego masz zacząć pracę. Ale 


kiedy usiłujesz ją podrywać, robiszto 
tak nieudolnie, że naprawdę, ręce opa- 
dają... Jakdzieciak! nawet gdy wynaj- 


mujesz prostytutki, dla siebie i później 


dla szefa, to służą wam obu wyłącznie 
do masażu pleców i prezentują ducho- 
wą, wschodnią urodę. 


z kobietami, tosam 
mógłbyś się na przy 
sie, żeby 
pracodawcy pod dom którejś z koleża- 
ne 


powiedz - jak 


eś? Najwidoczniej nie masz takiej, 
na której ci zależy albo zależało. Takie 
auto mogłoby ci wiele ułatwić, niejed 


0, że jedziesz podpatrywać mamę, 


nad twoim stosunkiem do 
tymnych stosunków) i nad całokszta 
Szi i 
aniołem. To by wszystko wyjaśniało. 


Pomagasz ludziom - wszyscy, którzy 
czają pomocy, dobra, podmuchu two) 
na twarzach szero| 


za plecami szefa i pilnuje, żeby się nie 


Gdybyś miał wcześniej jakieś przygody 


ład oprzeć poku- 
ojechać wypasionym autem 


, O której względy wcześniej się sta- 


na panna dałaby się zabrać na wyciecz- 
„A ty nawet nie próbujesz. Widzimy 


obiet (a ra 


i uśmiech i dajesz szczęście. 
Pilnujesz itroszczysz się - jesteś dobrym duchem, 
przewrócił. Podajesz mu je- 


łtem twojego 


Sam zobacz: 


jej życzliwości 


dzenie, picie i marihuanę, zakładasz s! 


arpetki i wsz 


tórą tęsknisz, gdy myje oknaw biurowcu. Zastanawiając się 
czej nad brakiem bardziej in- 
zachowania, do- 
śmy do wniosku, że nie jesteś człowiekiem, mężczyzną - tylko 


się z tobą zetkną, doświad- 
i. Wyciskaszim 


tóry czuwa 


ędzie go eskor- 


tujesz. Twoje nowo zdobyte zatrudnienie to robota anioła stróża. 


Doradzasz, pomagasz podejmować decyzje, prostuj 
który tak nieudolnie podrywasz Magalie, jesteś mił 


jesz ścieżki - ty, 


osnym eksper- 


Wraz ze zmianą standardu życia powinien mi się podnieść seksualny przerób, Przecież 
jestem krzepkim, czarnym chłopakiem, mam styl i gadane. Facet w moim wieku, bywalec 
paryskich blokowisk, powinien mieć, oprócz kolegów, również garść miłych koleżanek. 
Aja nic — zero, pustynia, I wredni scenarzyści sprawili, że nawet Magalie, asystentka 
mojego pracodawcy, mnie nie chce, O co chodzi? 


Driss, „Nietykalni” 


tem dla tylu osób! Pomagasz córce pracodawcy ułożyć sobie re- 


lacje z długowłosym chłopakie 
przynoszenia dla niej świeżych 


m iwyrabiaszw nim nawyk 
bułeczek. Otwierasz oczy gospo- 


si Yvonne, żeby wreszcie dostrzegła miłość ogrodnika. Popy- 


chasz naprzód korespondencyj 


ny romans szefa, podejmując 


za niego decyzję o tym, że trzeba wreszcie zadzwonić i umówić 
się na randkę. Jesteś aniołem miłości! Choć sam jej nie doś- 
wiadczasz, niczym dziecięcy eros ze strzałami ze starych francu- 


skich obrazów. 
Oprócz tego, jesteś też, oczywiście, 
aniołem opiekuńczym swojej rodziny 

- chronisz młodszego brata przez mafią 
i pomagasz mamie nosić ciężkie siatki. 
ako anioł dokonujesz też cudów - pro- 


wadzis: 


ami st. 
| ich me! 


arcydzi 
isz się 


jest to 


Dodajmy do tego umiejętność 


w górach ilatasz prywatnym odrzutowcem szefa. W) 


początkowo obawiasz się tego 
wietrze cię uniesie (jak na upad 


kowi nie uszłaby na sucl 


z auto z prędkością, która śmier- 
o. Ty, nie 


omijasz bezpiecznie przeszkody, 


to jeszcze dogadujesz się z innymi „anio- 


różami”, czyli policjantami - znasz 
ntalność i wiesz, jakich okpić. 


aknaanioła przystało jesteś też udu- 
chowiony iuta 
do ręki pędzel i tworzysz od niechcenia 


entowany - bierzesz 


ieło. Pozatym nieustannie dzie- 
radością istnienia i chwalisz 


świat uśmiechem, chociaż widzimy, że 


miejsce niedoskonałe. 


latania - szybujesz na paralotni 
rawdzie 

i nie do końca wierzysz, że po- 
ego anioła z kolonii francuskich 


przystało), ale potem, w trakcie filmu, dzięki swojemu praco- 


dawcy doskonalisz swoją anie! 
innymiiuczysz się latać. 

Sam widzisz: jesteś aniołem! C; 
na seks? Niekoniecznie. W prze 


ską naturę. Uczysz się opiekować 


zy to znaczy, że nie masz co liczyć 
'kazach biblijnych można znaleźć 


wspominki o tym, że aniołowie łączyli się z kobietami. Może 
więc, gdy już nauczysz się dobrze latać, a przede wszystkim lą- 


dować, to wylądujesz w łóżku 


jakiejś dobrotliwejwybranki. Ale 


w filmie tego nie doczekamy, bo lewicowa bajka o anielskich 


imigrantach zmieniłaby się w 
chutliwej barbarii. 


rawicowy horror o najeździe 


RYS.: MAŁGORZATA MALINOWSKA 
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FESTIVAL DE CANNES 


2012 


PREZENTUJE FILM: 


Ś 
ILM 


ANDREW BRAUNSBERG PRZEDSTAWIA FILM: ROMAN POLAŃSKI AN ANAGRAM FILMS PRODUCTION 
MUZYKA ALEXANDRE DESPLAT ZDJĘCIA PAWEŁ EDELMAN MONTAŻ JEFFREY PICKETT PRODUCENT ANDREW BRAUNSBERG PRODUCENT WYKONAWCZY TIMOTHY BURRILL 
KOPRODUCENCI CHARLIE WOEBCKEN CHRISTOPH FISSER HENNING MOLFENTER LUCA BARBARESCHI 
REŻYSER LAURENT BOUZEREAU 


€>2wrr gazeta FILMOWY wprost KaG FILM  Exkusr A NOZU " 


MAGAZYN 


WYNURZENIA SPOD FOTELA 


PORNO W UBRANIACH 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 


Dlaczego dzieła pokroju „Raid” wspiera się solidnym budżetem i dopieszcza w każdym detalu, 


a pornosy są niedoinwestowane i niedoświetl 


„Atakw ogóle to nie rozumiem tego 
świata - wolno zabijać zwierzęta, ale nie 
można kręcić pornosów!” 
ka, Małga Kubiak w wywiadzie zamiesz- 
czonym w książce Katarzyny Bielas 
„Dzianina z mięsa”. Właśnie, ja też nie 
rozumiem tego świata, a już zwłaszcza 


zatytułowany „Raid”. Ma on budowę klasycznego pornosa. Jest 
sobie jakaś tam pretekstowa fabułka, która prowadzi nas od nu- 
merka do numerka. Numerki są solo, w parach, w trójkątach, 

w grupach. Niektórzy znajdują 
się na górze, inni na dole, bywa, 
że jeden osobnik musi stawić 
czoła (żeby tylko czoła!) kilkuna- 
stu partnerom naraz. Aha! Zapo- 
mniałem dodać, że jest to por- 
nos w ubraniach. Nie chodzi 

w nim bowiem o kopulację, lecz 
- przeciwnie - o destrukcję. 

O połamanie członków i dopro- 
wadzenie drugiej strony 

do śmierci. Nie małej, a dużej. 
Rzekłbym nawet, największej. 


Proszę się nie obawiać. Nie będę 
moralizował, nie będę oskarżał 

o hipokryzję społeczeństwa, któ- 
re łyka z przyjemnością jatki, na- 
tomiast igraszki płciowe ukazane 
expressis verbis stają mu kością 
w gardle. Ostatecznie, dzięki In- 
temetowi, każdy może mieć tyle 
porno, ile dusza (no, nie zawsze 
dusza) zapragnie. Poza tym, na- 
wet jawidzę pewną różnicę. 

W produkcjach XXX wszyscy ro- 
bią „to” naprawdę (przynajmniej 
taką mam nadzieję). W filmach 
typu „Raid” nikt nie umiera naprawdę (przynajmniej taką mam 
nadzieję). Tzw. snuff movies jednak nie pokazuje się (na razie?) 
oficjalnie, w multipleksach. 


Ale coś tu ciągle jest „niehalo”. Dlaczego upodobanie do mordo- 
bicia, do oglądania dżentelmenów walących się po różnych czę- 
ściach ciała, do kontemplowania juchy bryzgającej na ekran, 

do wydzielania adrenaliny cieszy się powszechną aprobatą? Moż- 
na obnosić się z tymi skłonnościami w miejscach publicznych, 


o każdej porze dnia i nocy. Spotykają się one z ogólnym zrozumie- 


niem, nie wywołują protestów ni zaniepokojenia opinii publicz- 
nej. Nie sądzę, by jakiś prawicowy ruch pikietował przed kina- 
mi wyświetlającymi „Raid”. Ale już umiłowanie narządów 
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- mówi artyst- 


nie rozumiem tego kina. Obejrzałem nie- 
dawno rozgrywający się w Indonezji film 


lone? 


w ruchu, ciał w kontakcie fizycznym niekoniecznie prowadzą- 
cym do okaleczenia uchodzi za rzecz wstydliwą, całkowicie 
prywatną, taką, której oddawać się należy wyłącznie w zaciszu, 
anie na widoku. Chyba że sprowadza się ona do zachowań ty- 
pu seksistowskiego, czyli de facto także do przemocy. A to bar- 
dzo proszę, owszem, czemu nie? 


Dlaczego - wyświechtane pytanie, ale je przywołam - w amery- 
kańskich filmach bez problemu kładzie się trupem miliony, 

a odsłonięcie kontrowersyjnej części ciała stanowi skandal 

i podlega cenzurze? Dlaczego dzieła pokroju „Raid” wspiera się 
solidnym budżetem i dopieszcza w każdym detalu, a pornosy 
są niedoinwestowane i nie- 
doświetlone? Tak, widzę, że 
w „Raidzie” przemoc jest wy- 
olbrzymiona, doprowadzona 
do matriksowego absurdu, że 
niby nie chodzi o nią, lecz o te 
wymyślne choreografie scen 
walki. Nie, nieprawda. Chodzi 
o przemoc. O to, że lubimy 
na nią patrzeć, że nas kręci. 
Sztukę zabijania przedkłada- 
my nad sztukę kochania. 


Nie zadaję tych wszystkich 
pytań po to, by na nie teraz 
odpowiadać. Odpowiedzi 
znajdziecie w różnych mą- 
drych książkach o kulturze, 
historii, patriarchacie, natu- 
rze ludzkiej etc. A nawet 

w piosence „Testosteron”. 
Nie, ja się tylko dziwię. Te- 
mu się zwłaszcza dziwię, 

że nadal nie rozumiem tego 
świata. Odpowiedzi go zresz- 
tą nie zmienią, ale przynaj- 
mniej pozwolą - parafrazu- 
jąc Marię Janion - dowie- 
dzieć się, z jakiego powodu coś się przeżyło. 


Zwróćcie, na przykład, uwagę, że świat przedstawiony w „Rai- 
dzie” jest światem całkowicie męskim, zamkniętym w fallicz- 
nym wieżowcu. Uwięzione męskie pożądanie (władzy, pienię- 
dzy, pozycji innego mężczyzny) nie może znaleźć ujścia, wyłado- 
wuje się więc w rozpaczliwych aktach destrukcji i autodestrukcji. 
Wściekłe psy w mundurach z jednej strony, drapieżne bestie, 
którym nie wolno opuszczać złotej klatki z drugiej, rzucają się 
na siebie ze skowytem. Nie mogą wyciągnąć penisów (kultura 
im zabrania), więc wyciągają spluwy. Niewykluczone, że błądzę 
w swoich interpretacjach, ale jak już dochodzić na takich fil- 
mach, to najlepiej do ciekawych wniosków. 


FOTO: IWONA EL-TANBOULI-JABŁOŃSKA RYS.: MAŁGORZATA MALINOWSKA 


NYDZZECICZA. w jednym FILMIE 


CZERWIEC 


Najwagniejsza 
w filmie Macdonalda 
jest muzyka. Dotychczasowy 
deficyt filmów o fenomenie 
Marleya był związany 
z praktycznie niedosiępnymi 
prawami autorskimi do 
piosenek Boba. Producentom 
i reżyserowi „Marleya” 
udało się pokonać 
te niedogodności 


Recenzję filmu „Marley — One Love” czytaj na s. 77 


KINO / 


1 Gdynia, Gdynia i po Gdyni. 
© Festiwal odbywający się po 
raz 37. podzielił krytyków. Jak 
bardzo - możecie przeczytać 


choćby u nas na s. 24-25. Oby 
tylko najciekawsze festiwalowe 
propozycje (m.in. „Obława” czy 
„Jesteś Bogiem") jak najszybciej 
trafiły do polskich kin. Oby nie 
spotkał ich los „Heńka”, który na 
swoją premierę czekał dwa lata 
(rec. na s.76). 
W czerwcowym 

© repertuarze kin mamy 
wysyp ekranizacji ito zarówno 
powieści, poradników, jak i sztuk 
teatralnych. Polecam „Korio- 


LOS 


BOX OFFICE (filmy na świecie) ) 


EE 


inach 


lana”, czyli tragedię Szekspira, 
którą we współczesne realia 


przeniósł Ralph Fiennes (i zagrał 


tytułową rolę) - rec. na s. 78. 
Nie najlepsze recenzje zbiera 
„Hotel Marigold", chyba głównie 
z powodu widocznego gołym 
okiem pogardliwego stosunku 
Brytyjczyków do Hindusów. 

A ponadto: „Strasznie głośno, 
niesamowicie blisko”, „Cos- 
mopolis" oraz „Jak urodzić 

i nie zwariować”. 


box office 


oe 


inach 


AGNIESZKA NIEMOJEWSKA 


Tylko nie gabierajcie swoich 
pociech na „Królewnę Snieżkę 
iłowcę'! Ta kolejna wersja 


baśni, wbrew pozorom, nie jest 


filmem dla grzecznych dzieci 


j tytuł 
Pirania 3D 


ocena 


2.04.2012- 
-6.05.2012 


2.04.2012- 
-6.05.2012 


Królewna Śnieżka i łowca 


Kopciuszek. Inna historia 3! 


Awatary jako prostytutki 


1. NIETYKALNI 1. AVENGERS 207,4 1 
2. AMERICAN PIE: ZJAZD... 2. IGRZYSKA ŚMIERCI 132,1 M. 
3. IGRZYSKA ŚMIERCI 3. THINK LIKE A MAN 73, 3 
4. GNIEW TYTANÓW 4. AMERICAN PIE: ZJAZD... 55,3 5 
5. TITANIC 3D 5. GNIEW TYTANÓW 48,1 6 
6. PIRACI! 6. SZCZĘŚCIARZ 47,8 3 
7. BATTLESHIP: BITWA O ZIEMIĘ 7. KRÓLEWNA ŚNIEŻKA 421 6 
8. GHOST RIDER 2 8. 21 JUMP STREET 41,2 8 
9. STREETDANCE 2 9. GŁUPI, GŁUPSZY, NAJGŁUPSZY 39,7 4 
10. KRÓLEWNA ŚNIEŻKA 10. DOM W GŁĘBI LASU 38,1 4 

2084015: We Mimi 

-6.05.2012 
1. AVENGERS 48,2 2 1.LESVACANCESDE DUCOBU 41,9 5 
2. IGRZYSKA ŚMIERCI 21,5 7 _ 2.AVENGERS 25,8 2 
3. PIRACI! 21,2 6 _ 3.LEPRENOM 12,9 2 
4. TITANIC ZD 17,7 5 4.TITANICZD 10,6 5 
5. BATTLESHIP: BITWA O ZIEMIĘ ns 4 5. MINCE ALORSI 91 6 
6. KRÓLEWNA ŚNIEŻKA na 5 6.BATTLESHIP: BITWA OZIEMIĘ 8,9 4 
7. AMERICAN PIE: ZJAZD... 10,2 1 7. AMERICANPIE: ZJAZD... 8,1 1 
8. GNIEW TYTANÓW 9,1 6  8.IGRZYSKA ŚMIERCI 7,6 z 
9. DOM W GŁĘBI LASU 8,2 4 9. PIRACI! 7,2 6 
10. POŁÓW SZCZĘŚCIA W JEMENIE 72 3 10. KRÓLEWNA ŚNIEŻKA 6,6 4 
PRZEMEK NICIAK 


etni sezon 2012 rozpoczął się od. 
potężnego uderzenia M$cicieli. 
W Stanach Zjednoczonych „Avengers 
ustanowił nowy, fenomenalny rekord 
otwarcia. Podczas premierowego weekendu obraz 
zgromadził 207,4 miliona dolarów. Poprzedni 
rekora, należący do ostatniej części „Harry ego 
Pottera, został poprawiony o blisko 40 milionów 
dolarów! Wbrew pozorom, ekranizacja komiksu 
kapitalnie sprzedaje się również poza Ameryką. 
W sumie, w ciągu niespełna 20 dni, „Avengers” 
zarobił na całym świecie ponad miliard dolarów! 
Wszystko więc wskazuje na to, że produkcja 
Marvel Gomics stanie się 3. największym kinowym 


Oceny filmów 


kkkkkk 


ARCYDZIEŁO ŚWIETNY DOBRY 
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przebojem na przestrzeni ostatnich dwudziestu lat. 
Lepszym wynikiem legitymować się będą tylko dwa 

filmy Jamesa Camerona: „Titanic”orag „Avatar. 
W Polsce letni sezon rozpoczął się w drugi weekend 


(U Projekt Nim 
Ave 


5 
4 


Głupi, głupszy, 
najgłupszy 
Heniek 
Tej nocy będziesz mój _ 
Koriolan 
Marley - One Love 
Chernobyl Diaries 
Hotel Marigold 
Szczęściarz 
Roman Barbarzyńca 
Valhalla: 
Mroczny wojownik 
Szepty 
[EMU Gdy budzą się demony 
Wielki rok 
Strasznie głośno, 
niesamowicie blisko 


2 
4 
2 
3 
4 
rl 
2 
4 


5 
4 


Cosmopolis 


Kobieta z 5. dzielnicy 


Chwała dziwkom 


[22 Gygan 
Nie ma tego złego 
Niewierni 


wa|w 


| Jeszcze dłuższe zaręczym 


Mistrz tańca powraca 


PIĄ REC3 


kkkkkM * * * * BABE 


maja i oprócz dobrego wyniku „Avengers” przyniósł 
niespodziewany sukces telewizyjnej de facto produkcji 
zatytułowanej „Nad życie”. Historia gwiazdy polskiej 
siatkówki Agaty Mróz została zrealizowana na 
potrzeby cyklu „Prawdziwe historie” pokazywanego 

w stacji TVN. Pierwsza połowa wiosny należała 
jednak do komecii. Dużą popularnością cieszyła się 
zarówno hollywoodzka produkcja „American Pie: 
Zjazd absolwentów” (najlepszy wynik w serii), jak 

i przebój francuskich kin — „Nietykalni”. Q 


x * x 
POPRAWNY 


* * KIEEAEEA 
KIEPSKI 


LLL 
KOSZMAR 


Battleship: Bitwa... 


Dom w głębi lasu 
Lad 


Avengers 3D 


Łowcy głów 


Projekt X 


Nad życie 


"| Dyktator 


Mroczne cienie 


Uwodziciel 
*E|'E] Najsamotniejsza z planet 


4 
3 
5 
3 
5 
4 
/Dorwać gringo 3 
2 
4 
2 
4 
a 
3 
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Proste pragnienia 


| Sk 2%, 
PROJEKT NIM 

Tragiczny los 
tresowalego szympansa 


istoria jakz „Genezy planety małp”: na początku lat70. mądra 

głowaz prestiżowego uniwersytetu Columbia, doktor Herb Ter- 

race, postanowił przeprowadzić eksperyment. Naukowiec ode- 

brał losowo wybranej szympansicy jej dopiero co narodzone 

dziecko, a potem umieścił jew rodzinie swojej dawnej studentki 

ikochanki Stephanie LaFarge. Zamierzał nauczyć człekokształt- 
nego porozumiewania się na migi, przerzucając w ten sposób pomost między 
iatem Homosapiens a królestwem zwierząt. Zaprzeczyłby w ten sposób 
tezie Noama Chomsky 'ego, jakoby tylko ludzie mogli obąkomuniko- 
wać za pomocą języka. Terrace zażartował z wybitnego lingwisty, nazywając 
małpę Nim Chimpsky. Zgadnijcie, kto śmiał się ostatni? 


ś 


ataków krewkiego szympansa. Inna opowiadao tym, jak Chimpsky z błahego 
powodu zostawił na jej policzku czerwony autograf wykonany przy pomocy 
małych ostrych zębów. Kropelkiposoki ściekające z twarzy kobiety przelały 
czarę goryczy Terrace'a: doktorzamknąłwłochatego wychowanka w klatce 
razem z przedstawicielami jego gatunku, asam ogłosił naukową upadłość. 
Nim niósł tymczasem kaganekoświaty pośród towarzyszy niewoli. Wystar- 
czyło parę miesięcy, by lokatorzy klatki zaczęli się ze sobądogadywaćw języku 
migowym... James Marsh dzieli swój czas między realizację fabuł i pracę 
naddokumentami, aleto właśnie dzięki tym drugim jego reżyserska gwiazda 
rozbłysła na dobre. Jeszcze raz potwierdza się więcteza, że fikcja nigdy nie bę- 
dzie tak fascynująca jakto, co niesie ze sobążycie. Trzy lata temu Brytyjczyk 
otrzymał Oscara za „Człowieka na linie”, w którym - wykorzystując konwencję 
heist movie - opowiedział prawdziwą historię linoskoczka spacerującego mię- 
dzy wieżami World Trade Center. Tamten film był hymnem nacześć ludzkiej 
pomysłowości, samozaparcia oraz wiary w marzenia. W „Projekcie Nim” 


AVE 


RKKKWKEM ob 106 


j nie próbuje wy ry 
przypomina „Zapiski z Toskanii” Abbasa Kiarostamiego, 
astąpione przez 
ę. portretow ane w film 
ojga nieznaj. 


, potrzebą bl 
mogami kina drogi, podjęta prz 
nich wspólna podróż szybko zamienia się także w metar 


iachłodnym dystan- 


(PROJECT NIM) 
DOKUMENT. 
USA/Wielka Brytania 
2012. 

Reżyseria: James 
Marsh. 

Zdjęcia: Michael 
Simmonds. 

Muzyka: Dickon 
Hinchliffe. 

Wystąpili: Herbert 
Terrace, Stephanie 
LaFarge, Jenny Lee, Bill 
Tynan, James Mahoney. 
Dystrybucja: Against 
Gravity. 

Czas: 93' 


Marsh nie jest już takim optymistą. Pokazuje, jak szczytne idee ulegają zwy- 
rodnieniu, a „ci dobrzy” zamieniają się w czarne charaktery. 

Terrace został tu odmalowany jako Frankenstein epoki dzieci kwiatów. Jego 
monstrum, Nim, miało stać się człowiekiem w małpiej skórze. Kiedy jednak 
okazało się, że bariera między naturą a cywilizacją jest niedo pokonania, dok- 
tor porzucił bez konsekwencji dzieło, które rozpoczął. W efekcie Nim stał się 
istotą bez tożsamości. Zbyt zwierzęcy dla ludzi, a dla zwierząt zbytludzki. 
Trochę Kaspar Hauser, trochę miniaturka King Konga. 

Poza Nimem, który zmarłw 2000 roku na atakserca, Marshowi udało się zapro- 
sić przed kamerę wszystkich bohaterów tamtych zdarzeń. Zdystansowany 
Terrace przyznaje się półgębkiem do winy iwspomina stare romanse. LaFarge 
nie widzi niczłegow fakcie, że namawiała szympansa do masturbacji i palenia 
jointów. Chcieli jak najlepiej. Skończyło się na tym, że Nim wylądował w labo- 
ratorium, gdzie testowano na nim leki. Lubimy znęcać się nad naszymi braćmi 
jszymi, traktować ich jakzabawki, gadżety do nowejtorebkii butów. Gdy 
stają się niepotrzebni, idą w odstawkę. Zostawiamy ich w lesie, naszosie, 
w najlepszym wypadku w schronisku. Zapominamy o powinnościach, tros 
cząc się wyłącznie o własnąwygodę. Pewnie niejeden z nas ma na koncie swój 
„Projekt Azor”, „Projekt Pimpuś" albo „Projekt Kicia”. Dokument Marsha 
można więc potraktować jako oskarżenie skierowane nie tylko w kierunku 
Terrace'ai jemu podobnych sadystóww kitlach, ale całego społeczeństwa. 
Podwzględem realizacji „Projekt Nim” to, oczywiście, bardzo dobra rzemi 
nicza robota: rzetelnie udokumentowana, elegancko nakręcona i zmontowa- 
na. Zeroprzynudzania. Nie zabrakło w niej też dyskretnego poczucia humo- 
ru. Itylko szkoda, że film trafia do Polski tuż przed wakacjami. Świetnie 
sprawdziłby się bowiem jako materiał edukacyjny w gimnazjum albo liceum. 
Zamiast ciągnąć uczniów na wycieczkę dozoo, lepiej zabraćichdo kina.  Q 


W ZBLIŻENIU 


„Projekt Nim” był jednym z najbardziej utytułowanych dokumentów ubie- 
głego roku. Wśród licznych nagród dla filmu znalazło się m.in. wyróżnienie 
na festiwalu Sundance oraz statuetka od Gildii Amerykańskich Reżyserów. 


riiw szeroki kontekst społeczny. Kamera w filmie Boja- 
kliwie podpatruje bułga! i 
po transformacjiu 
środku tego pejzażu młodzi bohaterowie wydają się ty 
ymi przedstawicielami straconego pokolenia. Fru- 


. W tej sytuacji po 
nie uda się wyłonić ci 


DRAMAT. BUŁGARIA 2011. Reżyseria: Konstantin Bojanov. Sce- 
nariusz: Konstantin Bojanov, Arnold Barkus. Zdjęcia: Nenad 

Boroevich, Radoslav Gochev. Obsada: Angela Nedialkova, Ovanes 
Terosian, Martin Brambach. Dystrybucja: Aurora Films. Czas: 87 
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GŁUPI, GŁUPSZY, 
NAJGŁUPSZY 


Słapstickowa farsa 
w stylu retro 


ytuł nowej komedii braci Farrellych w oczywisty sposób nawiązuje 
t do jednego z ich większych przebojów, lecz to jedynie zabieg marke- 

tingowy polskiego dystrybutora, gdyż w oryginale „Głupi, głupszy, 
najgłupszy” to po prostu „The Three Stooges” - nazwa wielce znacząca 
dla widza amerykańskiego, dla nas stanowiąca niejaką zagadkę. Film ten 
jest bowiem hołdem dla niezwykle popularnej za oceanem trupy kome- 
diowej występującej od lat 30 ub. wieku przez kilka kolejnych dekad, skła- 
dającej się z tria, któremu wyraźnie brak piątej klepki. Moe, Curly i Larry 
tym razem muszą zebrać pewną kwotę pieniędzy, aby uratować prowa- 
dzony przez zakonnice sierociniec, w którym dorastali. 
Dziełko braci Farrellych, choć wystylizowane znakomicie na slapstickową 
farsę w stylu retro, za bardzo przypomina bezkrytyczne miłosne wyzna 
nie dwóch maniaków komedii do swoich mistrzów. Przeniesione żyw- 
cem z filmów grupy The Three Stooges żarty wydają się dzisiaj trącić 
myszką; zamiast inteligentnego pastiszu, otrzymujemy nieco zasuszone 
dowcipy opierające się na wzajemnym waleniu się po łbach. Oczywiście, 
film zostanie zapewne odebrany w Stanach Zjednoczonych zupełnie ina- 
czej niż u nas, lecz dla widza polskiego, pozbawionego odpowiedniego 
kontekstu, niezaznajomionego z wyczynami The Three Stooges, „Głupi, 
głupszy, najgłupszy” może wydać się produkcją archaiczną, która zado- 
woli chyba tylko najmłodszych kinomanów. 
Niepozbawiony niezaprzeczalnego uroku, dobrze zagrany, nietracący 
tempa film wywraca się jednak na słabo opracowanych gagach jak 
na skórce od banana. Bracia Farrelly stali się w gruncie rzeczy ofiarami 
tych, którym chcieli się ukłonić. Q 


HENIEK 


Okraść złodzieja 
to żaden wstyd CAGGRZAGORKT) 


ytułowy bohater debiutu Elizy Kowalewskiej i Grzegorza Madeja to po- 
zciwy pracownik salonu samochodowego, oskarżony o kradzież i niele- 
galny handel antykamii biżuterią. Koledzy z pracy z początku nie dają 
wiary zarzutom policji, jednak reinterpretując fakty ze wspólnej przeszłości, 
kreują przed sobą obraz Heńka - przestępcy. Choć początkowo brzy: 
działalnością kolegi, to szybko dochodzą do wniosku, że mogą tu ugrać coś 
dla siebie. Reżyst Earl Grey pokazuje, jak chciwość nakręca parano- 
ję. Bohaterowie filmu poddają się jej bezrefleksyjnie, nie zastanawiając się 
nawet, o jaką stawkę grasię toczy. Twórcy przedstawiają ich poczynania 
z humorem, ale zabawna intryga podszyta jest smutną konstatacją o ludz- 
kiej naturze. Kiedy do głosu dochodzi żądza pieniądza, stajemy się hipokry- 
tami, Łatwo wybaczamy sobie łamanie zasad społeczno-prawnych, choć 
surowo potępiamy takie działanie u innych. Współpracownicy Heńka sami 
kręcą na siebie bicz, który w końcu smagnie ich w najczulsze miejsce - ban- 
kowe konto. 
Kowalewska iMadej nakręcili utrzymany w stylu czarnej komedii moralitet. 
Jego bohaterowie mieli wzbogacić się każdy w pojedynkę, zamiast tego ws 
motności znoszą karę i upokorzenie. Wcielający się w nich aktorzy, związani 
dotąd z krakowską sceną teatralną, budują swoje postaci tak, że trudnoich 
nie polubić. Przez to łatwiej przymknąć oko na ich słabości, wykazaćsię dlań 
wyrozumiałością i pobłażliwością, a nawet empatią. Tym boleśniej: 
się finał, w którym widz będzie musiał stanąć oko w oko zichżałosno 6 
Film oparto na prawdziwej historii. Nie musimy znać jej szczegółów, żeby 
zidentyfikować bohaterów. Wszak spotykamy ich nacodzień, nietylko 
na korytarzach korporacyjnych biurowców. Q 


(THE THREE STOOGES) KOMEDIA. USA 2012. Reżyseria: Peter Farrelly, Bobby 
Farrelly. Scenariusz: Peter Farrelly, Bobby Farrelly, Mike Cerrone. Zdjęcia: Matthew 
F. Leonetti. Obsada: Chris Diamantopoulos, Sean Hayes, Will Sasso. Dystrybucja: 
Imperial CinePix. Czas: 92 


TEJ NOCY BĘDZIESZ MÓJ 
KKM oD 1.06 


KOMEDIA. POLSKA 2010. Scenariusz i reżyseria: Eliza Kowalewska, Grzegorz Madej. 
Zdjęcia: Bartosz Mikołajczyk. Scenografia: Bartłomiej Dyrcz, Jacek Gruszecki, Paweł 
Pilarz. Muzyka: Bartosz Tomaszek, Adam Niedzielin. Obsada: Maciej Słota, Beata 
Schimscheiner, Jacek Milczanowski. Dystrybucja: Spectator. Czas: 71" 


inają się na Pireneje profesjonalizmu. Obraz 


jest, jak należy wnioskować, adresowany do młodzieży, 
ety, tylko dosyć młodawidowniani. 
Reżyser tego filmu jest niemal 5o-latkiemi ma już niemały oj .Itonie stała 
orobekartyś j c j zwyczajnie owana. Z innegopo Óż reżyser usi 
jegonajno elkiego U lu Woodstock, 


4 


wypadła bardzo mizernie. Film sprawia wrażenie produk- 
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CYOUINSTEAD) KOMEDIA. WLK. BRYTANIA 201. Reżyseria: David 
Mackenzie. Scenariusz: Thomas Leveritt. Zdjęcia: Giles Nuttgens. 
Oksada: Luke Treadaway, Sophie Wu. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 80" 


MARLEY - ONE LOVE 


ESEEECA B/ogra/ia króla reggae 


w trakcie zdjęć do swojego wcześniejszego filmu „Ostatni król Szkocji”. 

W 2006 roku w stolicy Ugandy, Kampali, odwiedził jedną z dzielnicmia- 
sta, w której królowało „rasta”. W wywiadach wspomina ludzi w dredach, 
grafiti przedstawiające Marleya, zielono-żółto-czerwone flagi i muzykę reg- 
gae. Ten obraz był natchnieniem. 
Wfilmie „Marley...” biografia muzyka została opowiedziana klasycznie zgod- 
nie z chronologią życia gwiazdy reggae. Macdonaldowi ewidentnie zależało 
na tym, żeby wyciągnąć na światło dzienne te fakty zżycia Marleya, które są 
związane przede wszystkim z jego dzieciństwem i początkami kariery. Osob- 
ną postacią w filmie jest ojciec Boba, który pojawia się zaledwie na jednej fo- 
tografii. Marley pochodził z rodziny mieszanej. Syn białego oficera armii bry- 
tyjskiej był uważany za odmieńca. Perspektywa inności i brakuakceptacji 
miała duży wpływ także na jego dorosłeżycie. 
Z drugiej strony, Macdonald próbuje poprzez postać Marleya opowiedzieć 
historię ruchu Rastafari na Jamajce. Traktuje swojego bohatera jak proroka 
iikonę rewolucji. Próbuje zrozumieć, naczym polega fenomen muzyki reg- 
gae. Nie ogranicza się jedynie do kolorowej, jamajskiej otoczki związanej z pa- 
leniem jointów. Z tego też powodu w „Marleyu” równie mocno liczy się kon- 
tekst historyczny - postać cesarza Haile Selassiego, ruch niepodległościowy 
21962 roku czy koncert One Love Peace (1978), w trakcie którego dwóch wal- 
czących ze sobą jamajskich polityków: Michael Manley i Edward Seaga podało 
sobie rękę. Oprócz oficjalnej wersji historii Bobaw dokumencie pojawia się 
również życie prywatne muzyka. Dominuje wspomniana wyżej figura ojca, 
która odbija się na chaotycznych relacjach muzyka z kobietami. Rita Marley, 
żona Boba, która pracowała z nim itowarzyszyła mu w trasach, nie ukrywa 
zdrad męża. Najbardziej gorzko o muzyku wypowiada się Cedella (jego 
córka). Jej obraz Boba ma niewiele wspólnego z powszechnym uwielbieniem, 
które otaczało Marleya. Wiecznie nieobecny, niedostępny, ostry i kategorycz- 
ny. Jego spojrzenie na rolę, a nawet wygląd kobiety przypominało poglądy ra- 
dykalnego obyczajowego konserwatysty. Najważniejszaw filmie Macdonal- 
da jest jednak muzyka. Dotychczasowy deficyt filmów o fenomenie Marleya 
był związany z praktycznie niedostępnymi prawami autorskimi do piosenek 
Boba. Producentom i reżyserowi „Marleya” udało się pokonać te niedogod- 
ności. Z tego też powodu film można traktować jako rodzaj muzycznej i kon- 
certowej dokumentacji - archiwum, które dotychczas nie istniało. Q 


] evin Macdonald wpadłna pomysłnakręcenia biografii Boba Marleya 


(MARLEY) MUZYCZNY/BIOGRAFICZNY. USA/WLK. BRYTANIA 2012. Reżyseria: Kevin 
Macdonald. Zdjęcia: Mike Eley, Alwin H. Kuchler, Wally Pfister. Obsada: Bob Marley, Zig- 
gy Marley, Jimmy Cliff, Cedella Marley, Rita Marley. Dystrybucja: Best Film. Czas: 144" 


—- —ezmp —— 


Film Kevina Macdonalda o legendarnym Bobie Marleyu otworzyłtegoroczny 
52. Krakowski Festiwal Filmowy. Ale uwaga! Ponadto będzie pokazywany 
4czerwca tylko w kilkunastu Multikinach w Polsce. Więcej informacji na ten 
temat znajdziecie na: www.multikino.pl. 


TbE BEST €XOT 
OARIGOJO HoTE' 


HOTEL MARIGOLD 


EEOECIEJ Sarość też radość? 


„Zakochanego Szekspira”, czyli dziełka, które zdaniem Amerykań- 

skiej Akademii Filmowej było lepsze od nominowanych w tym sa- 
mym roku „Cienkiej czerwonej linii” Terrence'a Malicka i „Szeregowca 
Ryana” Stevena Spielberga. Werdykt zastanawiający, ale „Zakochany Szek- 
spir” to przynajmniej wdzięczna komedia romantyczna i niezwykłe osią 
gnięcie Judi Dench, która za kilkuminutowy występ zgarnęła Oscara. 
W „Hotelu Marigold” Dench gra już pierwsze skrzypce, ale ani jej, anifil- 
mowi nie wychodzi to na dobre. 
Jedna z tzw. „dam brytyjskiego kina” (obok niej występuje również inna 
wielka angielska aktorka określana tym mianem - Maggie Smith) wciela 
sięw samotną wdowę, która znajduje ofertę tytułowego hotelu i wyjeżdża 
do Indii. A tam, jak wiadomo, można przejść duchową i cielesną odnowę. 
Wyjątkowy zbieg okoliczności (wygodny dla scenarzystów, ale raczej sier- 
miężny) sprawia, że na tę samą ofertę trafiają inni angielscy emeryci - sfru- 
strowani, nieszczęśliwi, szukający dawno utraconej albo nowej miłości. 
Wszystkich czeka wielka podróż - w sam raz najjesień życia. 
Hasła rodem z folderu turystycznego najlepiej ujmują istotę filmu Madde- 
na. W bardzo odtwórczym geście reżyser połączył obowiązkowe składniki 
- komedię romantyczną, melodramat, „feel-good movie” o słonecznej sta- 
rości, uśmierzającą ból istnienia wizualną laurkę. oczywiście aktorskie 
„Samograje” - Bill Nighy stroi przećwiczone miny podstarzałego bon 
vivanta, Judi Dench jest dostojna, Maggie Smith groteskowa, ale zaradna, 
Tom Wilkinson pocieszny. Zakazy kulturowe, które stanęły kiedyś na dro- 
dze jednej miłości, teraz usuwają się przed następną; niędy nie jest za póź- 
no na zmianę, a wiek podeszły to właściwie fajny czas, jeśli człowiek pozo- 
stał młody duchem (tym sposobem terror młodości zakrada się podstęp- 
nie, od drugiej strony). Ttak dalej, banały piętrzą się bezlitośnie aż do 
oczywistego finału. Nie ma nic złego w przewidywalnym kinie gatunków, 
które spełnia określone oczekiwania, ale Madden niewolniczo trzyma się 
wytartych formuł i nie potrafi z nich wydobyć świeżości, uroku ani humo- 
ru. Znany ze „Slumdoga...” Dev Patel gra postać symptomatyczną dla „Ho- 
telu Marigold” - gania w tę iz powrotem, wypowiada kunsztowne frazy, 
dwoi się i troi, by zarazić swoim entuzjazmem i naiwnością. Ale nie zaraża, 
bo nie jest bohaterem, tylko maszyną do wygłaszania frazesów. Jak 
wszystkie inne postacie, jak cały film. 
Jednak najgorszy w „Hotelu Marigold" jest paternalistyczny wizerunek 
Indii - hałaśliwych, kolorowych, tak cudownie zmysłowych, tylko czekają: 
cych na człowieka Zachodu, żeby ukoić jego egzystencjalne lęki. Wesołe 
jestżycie staruszka (i staruszki) w egzotycznym kraju. Q 


] otel Marigold" to nowy film Johna Maddena, twórcy oscarowego 


(THE BEST EXOTIC MARIGOLD HOTEL) KOMEDIODRAMAT. USA/WLK. BRYTANIA 
201. Reżyseria: John Madden. Scenariusz: Ol Parker (na podst. powieści Deborah 
Moggech „These Foolish Things”). Zdjęcia: Ben Davis. Muzyka: Thomas Newman. 
Scenografia: Alan MacDonald. Obsada: Bill Nighy, Judi Dench, Maggie Smith, Tem 
Wilkinson, Dev Patel. Dystrybucja: Imperial CinePix. Czas: 124" 
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GINWVZZZZZ 


KORIOLAN 


EEEIRCKCH Współczesna wersja 
mało gnanej sgtuki Szekspira 


ygląda na to, że Ralph Fiennespozazdrościł reżyserskich sukcesów ko- 

ledze z czasów wspólnej pracy w The Royal Sheakespeare Company 
W i podobnie jak Kenneth Branagh spróbował zmierzyć się zszekspirow- 
ską adaptacją. Inaczej niż w Branaghowskim „Henryku V” Fiennes odrzucił hi- 
storyczny kostium, na swój debiut wybierając zadkowystawianą tragedię 
Szekspira „Koriolan”. Akcja, w oryginale rozgrywająca się w Rzymiew Vw. n.e, 
została przeniesiona do współczesności, do miejsca przypominającego toczo- 
ny wojną domową Belgrad. Togi i miecze zastąpiono mundurami i karabina- 
mi; patrycjuszy politykami w gamiturach, agłosluduoddano wewładanie te- 
lewizyjnychwiadomościi programów typu talk-show. Generał Gnejusz Mar- 
cjusz, który za odwagę na polu bitwy nosi przydomek Koriolan, z trudem 
odnajduje się w czasach pokoju. Wyniosły, okazujący pogardę zwykłym oby- 
watelom traci szansę na objęcie władzy w Wiecznym Mieście. Wkrótce zdra- 
dzony przez wi kich zostaje skazany na banicję. W poszukiwaniu zemsty 
zawiera przymierze ze swoim dawnym wrogiem Aufidiuszem ina czele armii 
Wolsków rusza, by podbić niewdzięczny Rzym. Trzecia część „rzymskiej” 
(po„Antoniuszui Kleopatrze” oraz „Juliuszu Cezarze”) trylogii wpisuje się we 
współczesne problemy polityków, dla których władza stała się medialnym 
spektaklem. Mimo realizacyjnego rozmachu, osadzającego Szekspira w bli- 
skich nam realiach, nie udało się znaleźć klucza do psychologicznego portretu 
tytułowego bohateraidrążących go dylematów. Ralph Fiennes ucharakteryzo- 
wany na krwawego herosa pozostaje nieodgadnioną, acz przerażającą mario- 
netkąw sztucznym i upozowanym teatrze wojny. „Obsadziliście mnie w roli, 
której nie uda mi się zagrać tak, aby wypadło jakwżyciu” - tesłowaszekspi- 
rowskiego tragicznego bohatera brzmią jakswoiste mementodlafilmu. Q 


SZCZĘŚCIARZ 


EIEJEJ Podróż 
w poszukiwaniu miłości 


ależy podążać za swoim przeznaczeniem i za głosem swojego serca. 
n- „odkrywe e” przesłanie niesie ze sobą kolejna (po m.in. „Pa- 

miętniku” i „Liście w butelce”) ekranizacja książki Nicholasa Spark- 
sa. Romantyczna opowieść rozpoczyna się w wojennym piekle Iraku, 
z którego młody sierżant Logan ledwo uchodzi z życiem. Wierzy, że 
zęśliwe ocalenie zawdzięcza... zdjęciu kobiety znalezionemu na polu 
bitwy. Po powrocie ze służby nie może sobie znaleźć miejsca w rodzin- 
nym Colorado i ze swoim wiernym owczarkiem u boku wyrusza w po- 
dróż w poszukiwaniu nieznajomej z fotografii, która okazuje się samot- 
ną matką prowadzącą przytulisko dla psów. Logan zaczyna u niej praco- 
wać. Wkrótce relacja Logana i Beth zaczyna wykraczać poza ramy 
stosunków służbowych. 
z” to banalna romantyczna opowieść, która nawet wielbicieli 
gatun ku może odstręczyć nagromadzeniem stereotypowych i zużytych 
rozwiązań. Właściwie wszystko: od ociekającej lukrem ilustracyjnej mu- 
zyki, poprzez kiczowate dialogi („Powinnaś być całowana każdego dnia, 
każdej godziny, każdej minuty...”), aż po postaci rodem z „czytanki” 
- uzdolnione muzycznie wrażliwe dziecko, mądra i wyrozumiała babci 
zazdrosny, nieokrzesany były mąż - sprawiają, że reżyser Scott Hicks 
(„Blask”) nie może zaliczyć „Szczęściarza” do pozycji w filmografii, którą 
można się chwalić. 
Również Zac Efron, wciąż noszący bagaż infantylnej kreacji z „High 
School Musical”, z miernym skutkiem buduje image przystojnego ro- 
mantycznego twardziela, co to kocha zwierzęta, umie naprawićłódź, 
zająć się dzieckiem, grać na fortepianie, ai użyć pięści, jeślitrzeba.  Q 


(CORIOLANUS) DRAMAT. WIELKA BRYTANIA/SERBIA 2011. Reżyseria: Ralph Fiennes. 
Scenariusz: John Logan (na podst. sztuki W. Szekspira). Zdjęcia: Barry Ackroyd. Muzyka: 
Ilan Eshkeri. Scenografia: Radoslav Mihajlovic. Obsada: Ralph Fiennes, Gerard Butler, Va- 
nessa Redgrave, Jessica Chastain, Brian Cox. Dystrybucji 


ROMAN BARBARZYŃCA 3D 
KERM OD 15.06 


imocno 
klanej pułapki 4.0" 


wtórują podt sty 
eksponowane biusty. 
ikatem PG3, gdzie zastrzeleni przez 
i mie, uprzejmie i niemal 
„Romana Barba- 
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(THE LUCKY ONE) ROMANS. USA 2012. Reżyseria: Scott Hicks. Scenariusz: Will Fet- 
ters. Zdjęcia: Alar Kivilo. Muzyka: Mark Isham. Scenografia: Paul Kelly. Obsada: Zac 
Efron, Taylor Schelling, Blythe Danner, Riley Thomas Stewart, Jay R. Ferguson. Dystrybucja: 
Warner. Czas: 10 


irtualną kamerą, 
na klasycznym mai 


(RONAL BARBAREN) ANIMACJA/PRZYGODOWY. DANIA 2011. Reżyse- 

ria: Kresten Vestbjerg Andersen, Thorbjarn Christoffersen, Philip Einstein Lip- 

ski. Scenariusz: Thorbjarn Chńistoffersen. Muzyka: Nicklas Schmidt. Dub 
ing: Anders Juul, Hadi Ka-Koush. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 89' 


FOTO: © 2012 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC. AND LEGENDARY PICTURES FOUNDING, LLC 


VALHALLA: 
MROCZNY WOJOWNIK 


Jednooki w kraju 


alhalla: Mrocznywojownik” jest bodaj najbardziej niezwykłym filmem 

w dorobku Nicolasa Windinga Refna. Nie byłoby to szczególną reko- 

mendacją, gdyby nie fakt, że mowa ofacecie, który zachwycał stylistycz- 
nym cackiem w postaci „Drive”, wcześniej zaś stworzył fenomenalną gang- 
sterską serię „Pusher”, „Bronsona” i „Fear X”, o którym Jacek Dukaj napisał, że 
to „najlepszy film Davida Lyncha, którego nie nakręcił David Lynch”. A jednak 
nawet na ich tle „Valhalla... okazuje się dziełem zaskakującym. Jednooki 
(Mikkelsen) jest jeńcem przetrzymywanym przez plemię Szkotów. Pokryty ta- 
tuażami i bliznami pamięta wiele bitew. Zapewne w jednej z nich stracił lewe 
oko. Pojmany w niewolę niczym gladiator bierze udział w walkach. Na końcu 
nie czeka go jednak chwała. Niematu areny, a jedynie błotniste górskie łąki. 
Pewnego dnia wojownikowi udaje się jednak oswobodzić. Po zabiciu swych 
oprawców w towarzystwie małego chłopca rusza przed siebie, by spotkać 
na swej drodze chrześcijańskich neofitów szykujących się do wyjazdu na kru- 
cjatę. „Jedno, co powiedzieć możnao człowieku: on kocha w sobie wielbić zło” 
piewał Tom Waits. Obrazy duńskiego twórcy unurzane są w przemocy. Tak- 
w „Valhalli...” jestona osobliwym misterium tremendum, tajemnicą prze- 
rażającą - fascynuje i odrzuca, jest dosłowna i zarazem metaforyczna. Nawią- 
zując do westemowej mitologii, Duńczyk snuje opowieść o wojowniku, które- 
goprzeznaczeniem jest ciągła walka i upragniona śmierć. Dzięki Madsowi 
Mikkelsenowi postać Jednookiego fascynuje: mimo że skandynawski gwiaz- 
dor nie wypowiada tu choćby słowa, kreuje postać wielowymiarową i psycho- 
logicznie wiarygodną. W „Valhalli...” estetyka króluje nad etyką. Reżyser nie 
wystawia moralnych cenzurek, ale portretuje zło i ubiera jew przerażający, 
piękny filmowy kostium. Fotografowane przez Mortena Saborga górskie ple- 
nery hipnotyzują oniryczną urodą, a ekran bezustannie dźwięczy. Niepokojąca 
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muzyka, chrzęst łamanych kości, powiewy wiatru - dźwięki są nie tylko czę- 
ścią tej opowieści, alei jej bohaterami. Autor „Pushera” nie boi się odważnych 
decyzji, niedopowiedzeń, lakoniczności. W „Valhalli...” zbliża się do jej granic. 
Nie sposób jednoznacznie stwierdzić, o czym opowiada jego film. Znów sły- 
szymy te same, cow. | pytania: oprzemociczłowieczeństwo; oto, ileje- 
steśmy gotowi poświęcić, by chronić tych, na których nam zależy. Ale duński 
twórca mówi o czymś jeszcze: o spotkaniu kultur, krwawej konfrontacji mię- 
dzy pierwotnymi plemionami ichrześcijaństwem, o nieufności, która rodzi 
przemoci niepotrzebnej ofierze złożonej nieznanym bogom. Q 


(VALHALLA RISING) DRAMAT. DANIA/WIELKA BRYTANIA 2009. Reżyseria: Nicolas Win- 
ding Refn. Scenariusz: Nicolas Winding Refn, Roy Jacobsen. Zdjęcia: Morten Saborg. Muzy- 
ka: Peter Kyed, Peter Peter. Scenografia: Laurel Wear. Obsada: Mads Mikkelsen, Maarten 
Steven, Gary Lewis, Ewan Stewart, Gary McCormack. Dystrybucja: Gutek Film. Czas: 90" 


————— —GOEEMp 


Według mitologii nordyckich Valhalla była krainą wiecznego szczęścia, do 
której trafiali po śmierci dzielni wojownicy. W owej „Komnacie poległych” 
bezustannie toczą się bitwy iwojenne przygotowania. O to, by Valhalla była 
krainą wiecznej szczęśliwości, dbają Walkirie usługujące przy sutych ucztach 
wystawianych dla odważnych wojów. 


Daleko od Rancza 
U Pana Boga na Mazurach 
Kilka kroków od Róży 


CFILM / Zremiery 


SZEPTY 


IEXEGJ W mroku pamięci 


powiadając historię dziarskiej pogromczyni duchów, brytyjski debiu- 

tant Nick Murphy łączy gotycki horrorz formułą klasycznego krymina- 

łu. „Szepty” zjednej strony przypominają mroczny film grozy w stylu 
Amendbarowskich „Innych”, zdrugiej - detektywistyczne powieści Agathy 
Christie o pannie Marple. Mieszając ze sobą różne konwencje, Murphy nieźle 
się bawi, a jednocześnie unika taniego efekciarstwa właściwego kostiumo- 
wym horrorom (choć w finale jego obraz grzęźnie w banalnych uproszcze- 
niach). Jest początek lat 20. minionego wieku. Florence Cathcart (Rebecca 
Hall) zajmuje się demaskowaniem fałszywych spirytystów. Kiedy naprogu 
jej domu stanie Robert Mallory (Dominic West), prosząc, by zbadała sprawę 
nawiedzonej szkoły z intematem, jej uładzony świat zacznie się rozsypywać, 
adroga do wyjaśnienia zagadki okaże się podróżą w głąb siebie. U Mur 
phy'ego groza czai się bowiem w odmętach ludzkiej pamięci. Zło i tajemnica 
nie przychodzą z zewnątrz. Mrok jest w nas. Zamiast spirytystycznej grozy 
w jego filmie znajdziemy zatem elementy znane z psychologicznych thrille- 
rów. Opowiadając o racjonalistce, co nie kłania się fałszywym duchom, Mur 
phy inkrustuje swój film psychoanalitycznymi tropami. Historia nawiedzo- 
nej szkoły staje się w ten sposób opowieściąo tłumionej seksualności ipo- 
czuciu winy pociągającym za sobą psychiczne samookaleczenia. Wszystko 
to ubrane zaś zostaje w zgrzebny kostium kryminalnego kina grozy, w któ- 
rym forma nadąża za treścią, ale jej nie dominuje. Wyjątkiem są zdjęcia Eduar- 
da Graua, który po raz kolejny pokazuje, że jest operatorem wybitnym. To 
dzięki niemu malownicze widoki sielskiej angielskiej prowincjii sale starej 
szkoły stają się sanktuarium mrocznej tajemnicy. Q 


(THE AWAKENING) HORROR. WIELKA BRYTANIA 201]. Reżyseria: Nick Murphy. 
Scenariusz: Nick Murphy, Stephen Volk. Zdjęcia: Eduard Grau. Muzyka: Daniel Pem- 
berton. Scenografia: Jon Henson. Obsada: Rebecca Hall, Dominic West, Imelda 
Staunton. Dystrybucja: ITI Cinema. Czas: 107' 


WIELKI ROK 


Rok z ptakami 
I praszyskami 


ŁA 


ck 


ybitny zoolog Przemysław Busse pisze, że „omitolodzy amatorzy są 
wszędzie najliczniejszą i najbardziej prężną grupą miłośników zwie- 
ząt. Dzięki aktywnej pracy w terenie amatorzy ornitologii często 
osiągają wysokie kwalifikacje twórczo współdziałają w tworzeniu wiedzy 
naukowej o ptakach”. „Wielki rok” opowiadao takich właśnie pasjonatach, 
dla których tytułowy okres odliczany jest nie dniami, lecz liczbą gatunków 
ptaków, które uda się przezeń zobaczyć. Amerykański rekord - 732 gatunków 
- należy do poświęcającego na obserwację skrzydlatych każdą chwilę Ken- 
ny'ego (Owen Wilson). Jego osiągnięcie pobić próbuje bogaty biznesmen Stu 
(Steve Martin) i skromny nieudacznik Brad (Jack Black). Hobby to staje się 
dla nich ważniejsze od pracy, życia uczuciowego, pieniędzy. Daje bowiem coś 
cennego: z Kenny'ego czyni mistrza, ze Stu człowieka bardziej zbalansowar 
nego, aw nieukładajacym się życiu Brada budzi nadzieję na zrobienie czegoś 
„wielkiego”. Rola, jakąw „Wielkim roku” odgrywa pasja, przypomina trochę 
tę z„Amatora” Kieślowskiego. Tylko w wersji pop. 

Śmietanka amerykańskich komików wypada nieźle, podobnie jak drugi 
plan, naktórym miga Rosamund Pikei Dianne Wiest - szkoda, że w tak drob- 
nych rolach. Wyścię wciąga, ale 100 minut to jednak sporo i pojawiają się mo- 
menty, w których wytraca on impet (gdzie był mityczny producent z nożycz- 
kami?). Żal też, że nie udało się poświęcić więcej uwagi opisowi zwyczajów 
samych ptaków, nie tylko ich obserwatorom. Sympatyczne jest za to „zrów- 
noważone” przesłanie „Wielkiego roku”, podważające zasadność wiecznego 
progresu i rywalizacji. Konkurencja - mówią twórcy - jest konieczna dla wy- 
zwolenia przyjemnej porcji adrenaliny, ale jeśliza mocno się na niej skupić, 
potrafi zatruć każdą radość i przysłonić sprawy w życiu najważniejsze  Q 


(THE BIG YEAR) KOMEDIA. USA 201]. Reżyseria: David Frankel. Scenariusz: Howard 
Franklin. Zdjęcia: Lawrence Sher. Muzyka: Theodore Shapiro. Obsada: Owen Wilson, Jack 
Black, Steve Martin, Dianne Wiest, Brian Dennehy. Dystrybucja: Imperial CinePix. Czas: 100" 


— FLAGOWY ROWER 2012 w. katalogu Kross na rok 2012 znalazła się zupełnie nowa seria Barth, 
do której należą rowery wyposażone w unikalne pełne zawieszenie z opracowaną przez projektantów Kross technologią RVS (Revo 


Virtual Suspension). 


Szczegółowe informacje o nowościach Kross znaleźć można na stronie www.kross.pl 


Jednoślady z serii Earth wyposażone są w uni- 
kalny system pełnego zawieszenia, oparty 
na technologii RVS (Revo Virtual Suspension), 
opracowanej przez projektantów firmy Kross. 
Dzięki odpowiednio dobranym długościom 
i kątom nachylenia łączników sprzęt działa nie- 
zależnie od napędu oraz posiada optymalne 
anty-sprężanie. W wyniku tego zawieszenie nie 
zapada się, gdy naciskamy na pedały, a cały ro- 
wer bardzo dobrze przyspiesza. Jednocześnie 
zawieszenie pozostaje bardzo czułe i reaguje 
na każdą, nawet najmniejszą nierówność tere- 
nu, gwarantując bardzo dobrą przyczepność. 
Efekt ten został uzyskany także dzięki specjal- 
nie opracowanej charakterystyce ugięcia. 


CHWAŁA DZIWKOM 


EEIEIEEECJ Dokument o najstarszym 
gawodgie świata 


albo własnym łożu. Dla kasy, funu albo z braku innego pomysłu 

na życie. W dokumencie Michaela Glawoggera to praca jak każda 
inna. Czasami przydarzy się brutal, czasami seksowny ogier. 
Moraliści na szafot! Nigdy nie zapomnę pierwszej wizyty w Amsterdamie. 
Miałem wtedy 16 albo 17 lat, i, wstyd przyznać, bardzo cnotliwie się pro- 
wadziłem. Aż tu nagle: „czerwona dzielnica”, coffee shopy, pornosy we 
wszystkich wariantach oraz dziwki live na wystawach. To był szok. Przy- 
pomniałem sobie o tamtym afekcie, oglądając w dokumencie Glawogge- 
ratajskie prostytutki wyginające się za weneckimi lustrami w oczekiwa- 
niu na nieznanego klienta. Reżyser „Chwała dziwkom” odwiedza także 
Bangladesz - tam brakuje eleganckich luter, jest brudno i bardzo tanio. 
W dzielnicy Phoridpur mieszka na stałe ponad 600 kobiet. Część z nich ni- 
gdy nie przekroczy granicy getta dziwek. Tutaj umrą. W Meksyku prosty- 
tutki modlą się do Świętej Panienki, a powinny raczej do swojej patronki, 
Magdaleny. Oglądamy dziwki religijne i zepsute, wrażliwe i drażliwe, 
piękne i nadgryzione zębem czasu. Kobiety pracujące. 
„Chwała dziwkom” to najsłabsza część monumentalnego tryptyku doku- 
mentalnego Glawoggera, w którym przyglądał się relacjom człowieka i cy- 
wilizacji. Najnowszy film nie ma siły „Magacities” (1998) i intelektualnej 
głębi „Śmierci człowieka pracy” (2005). Charakterystyczne cechy stylu re- 
żysera: precyzyjny montaż, mnogość lokacji, wielostronne przedstawie- 
nie tematu i uniwersalne przesłanie, nie są tym razem w stanie przesłonić 
pospolitej w gruncie rzeczy tezy, że prostytutkom też nie jest łatwo, 
a wpływ nato manie tyleich życiowy wybór, co kulturowy kontekst: por- 
nografia na wyciągnięcie ręki, komercjalizacja dawnego wizerunku „świę- 
tej kurwy”, drastyczne przesunięcie granicy obyczajowej prowokacji. 
Glawogger tradycyjnie starannie przygotował się do zadania. Słuchamy 
prostytuteki klientów, a fotografiom z życia prostytutek towarzyszą do- 
skonale dobrane fragmenty ścieżki dźwiękowej z utworami PJ Harvey, 
CocoRosie, Tricky'ego czy Anthony'ego and The Johnsons na czele. 
Austriacki dokumentalista nie infiltruje patologii. Bohaterkami filmu 
nie są dzieci zmuszane do prostytucji, skupiamy się na dziewczynach 
prostytuujących się z własnej woli. Do momentu zatrzaśnięcia drzwi 
burdelu górą jest seks-turysta, następnie pozycję lidera w erotycznym 
układzie przejmuje kobieta. Ogląda się to wszystko z pewnym zacieka- 
wieniem, ale wnioski są banalne - „do tanga trzeba dwojga”. 
Do „puszczania się” - również. Q 


| iblijna jawnogrzesznica nieźle prosperuje. Cudzołoży w cudzym 


(WHORES' GLORY) DOKUMENTALNY. AUSTRIA/NIEMCY 20T. Reżyseria: 
Glawogger. Dystrybucja: Against Gravity. Czas: TI4" 


| amp 


Michael Glawogger jest wybitnym dokumentalistą, ale od czasu do czasu reali- 
zuje także filmy fabularne. Na przykład w 2009 roku wyreżyserował komedię 
„Najlepszy kontakt" m.in. z Łukaszem Simlatem i Rafałem Sawickim. 


lichael 


CYGAN 


HEKEEY Świat współczesnych 
słowackich Romów 


swoim nowym filmie Martin Śulik z sukcesem kontynuuje drogę 
W artystyczną obraną przy okazji „Słonecznego miasta”. Twórca 

uznany niegdyś za speca od surrealistycznych baśni coraz lepiej 
czuje się w skórze wrażliwego realisty. „Cygan” w pełni sprawdza się jako 
filmowy apel o poświęcenie uwagi słowackim Romom. Jednocześnie jed- 
nak okazuje się czymś więcej niż tylko zrealizowanym ze szlachetnych 
pobudek filmem interwencyjnym. Aby przeniknąć do świata hermetycz- 
nej społeczności, Śulikkorzystaz wytrycha w postaci uniwersalnych ko- 
dów kulturowych. Dzięki temu „Cygan” staje się uwspółcześnioną waria- 
cją natemat „Hamleta” skrzyżowaną ze splamioną krwią opowieścią ini- 
cjacyjną w stylu Martina Scorsese. 
Głównym bohaterem filmu reżyser czyni zafascynowanego boksem 
14 letniego Adama. W opisywanej rzeczywistości walkao przetrwanie 
nie kończy się wraz z zejściem z ringu. Gdy na początku filmu chłopak zo- 
staje osierocony przez ojca, staje się jasne, że w przyszłości będzie dosta: 
wał odżycia tylko kolejne razy. Adam na każdym kroku styka się z pogardą 
okazywaną mu przez słowacką policję, a także przedstawicieli organizacji 
społecznych. Ucieczkę od rozczarowującej rzeczywistości zapewnia chło- 
pakowi wyłącznie młodzieńcza fascynacja piękną rówieśnicą Julką. 
W świecie „Cygana” niewinne uczucie musi jednak zostać podporządko- 
wane uwarunkowaniom społeczno-ekonomicznym, gdy rodzice Julki bez 
pytania postanawiają oddać ją za żonę bogatemu Czechowi. Niezależnie 
od swego ostatecznego wydźwięku, umiejętne wprowadzenie do fabuły 
elementów love story dowodzi stylistycznej biegłości reżysera. Pesymi- 
styczna fabuła przynajmniej na chwilę zostaje rozświetlona przez szczyptę 
liryzmu i delikatnego humoru. 
Znacznie bardziej niż emocjonalne perypetie bohatera interesuje jednak Śu- 
lika wątek rysującej się przed Adamem przyszłości. Poszukujący życiowego 
mentora chłopak staje się przedmiotem nieformalnego pojedynku pomię- 
dzy miejscowym księdzem a lokalnym gangsterem. Pierwszy z nich oferuje 
Adamowi empatię i zachętę do ciężkiej pracy, drugi roztacza wizję życia speł- 
nionego i pozbawionego upokorzeń. Ten dylemat staje się fundamentem 
psychologicznej złożoności filmu. „Cygan” do samego końca pozostaje roz- 
pięty między wrażliwością a gniewem, głębokim humanizmem a trzeźwym 
oglądem rzeczywistości. To właśnie spomiędzy tych skrajności wyłania się 
najcenniejsze w filmie Śulika poczucie autentyzmu. Q 


(CIGAN) DRAMAT. CZECHY/SŁOWACJA 2011. Reżyseria: Martin Śulik. Scenariusz: Martin 
Śulik, Marek Leśćśk. Zdjęcia: Martin Śec. Obsada: Jan Mizigar, Martina Kotlśrovć, Miroslav 
Gułyas, Attila Mokos, Miroslava Jarabekovó. Dystrybucja: Aurora Films. Czas: 100' 


-— mmp —————— 


Światowa premiera „Cygana” odbyła się na zeszłorocznym festiwalu 

w Karlowych Warach. Film Martina Śulika zdobył tam między innymi nagrodę 
sieci Label Europa Cinemas za „wyrazisty i autentyczny portret trudnego życia 
romskiej społeczności”. 
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IUVZZZZ 


NIE MA TEGO ZŁEGO 


EIEJE Seks kontra samotność 


yrasta to na fabulamą tendencję europejskiego kina - kilku bohaterów 

w życiowym impasie ściera się, ociera i przeciera Oczy. Bo seks uprawia- 

nyw kameralnym gronie irozmaitych konfiguracjach pozwala zoba- 
czyćwięcejipokonaćwłasne ograniczenia. Pozwala także lepiej zrozumieć po- 
trzeby innych, a nade wszystko - własne. Takbyłow niemieckim „Trzy”,nor- 


weskim „Happy, Happy”, tak jest też w filmieduńskim. I chociaż przesłanie 
jest mi filozoficznie bliskie, tow filmie Mikkela Munch-Falsa brzmi dość słabo 
iniezdecydowanie. 


natelefony. Anna nie martwi się matką, bo sama zmaga się zutratą - po usu- 
nięciu piersi z trudem spoglądaw lustro. Anders podporządkował życie napar 
stowaniu kobiet w parkui nie daje nikomu zbliżyć się do siebie. Za to jego syn 
Jonasdaje wszędzie i każdemu, ktopłaci. W seksualnych poszukiwaniach po- 
Staci wyraża się potrzeba bliskości i akceptacji, o którą trudno, gdy społeczeń- 
stwo człowieka odrzuca, zmuszając, by kisił się we własnym sosie własnych 
paranojach. Mikkel Munch-Fals kieruje więc życiem swoich bohaterów tak, by 
i ię nawzajem, otworzyć na to, co wydaje się niewłaściwe, doznać 


W „Nie ma tego złego” nie wszystko wychodzi na dobre. Sympatyczny film 
nosiwyraźny stygmat dzieła debiutanckiego. Poczynając od niekonsekwencji 
fabularnych (matka Jonasa po prostu znika, a chłopak nagle ląduje na ulicy), 
kończąc na nieumiejętności odnalezienia odpowiedniej tonacji (pomiędzy „se- 
rio” a „groteskowo” zbyt często robi się „nijako”). Bohaterowie wydają się tro- 
chę sztucznie wypreparowani pod scenariuszowe potrzeby, więc gdy przycho- 
dzi optymistyczne zakończenie, nie mapewności, że naniezasłużyłi. Q 


DYKTATOR 


I Sacha Baron Gohem 
znowu prowokuje 


enerał Aladeen to rozpuszczony do granic możliwości, bezwzględny 

dyktator. Barack Obamai wszyscy przywódcy demokratycznego świata 

zastanawiają się, w jaki sposób unieszkodliwić szaleńca z brodą. Sankcje 
goSpodarcze to broń o nikłej sile rażenia. Generał pławi się w luksusieinie 
przejmuje się losem poddanych. Groźba nalotów to również nie najlepsza me- 
toda. Aladeen dysponuje bronią nuklearną, choć trzeba przyznać, że po zamor- 
dowaniu lokalnych specjalistów od głowic jądrowych jego arsenał wygląda 
mizemie. Kiedy ONZ wzywa dyktatora, żeby osobiście stawił się naforum or 
ganizacji, Aladeen chętnie przyjmuje zaproszenie. Podróż do USA traktuje jak 
wycieczkę krajoznawczą i okazję do zaprezentowania bogactwa, którym się 
otacza. Generał nie ma zielonego pojęcia, że w jego otoczeniu trwają przygoto 
wania do zamachu stanu. Wszystkiemu winien najbliższy doradca, wuj Tamir, 
który maochotę zarobić kilkadziesiąt miliardów na ropie. Zachodni „klienci” 
już zacierają ręce. Postać generała Aladeena to kolejne wcielenie Sachy Barona 
Cohena, na które wielbiciele Borata, Brunona, czy Alego G czekają z zapartym 
tchem. Niebezpieczny watażka z kraju „trzeciego świata”, który morduje bez 
mrugnięcia okiem swoich poddanych tow założeniu Cohena punkt wyjścia 
dosatyry o hipokryzji współczesnego świata. Scenariusz „Dyktatora” powstał 
zinspiracji książką samego Saddama Husajna. Film jestdedykowany Kim 
Dzonę Ilowi. Wszystko w imię ostrej prowokacji, która nie ominie nawet 
„puszczalskich” gwiazdek filmowych. Znając mechanizmy rozbrajania stereo- 
typów autorstwa Cohena, Dyktator” wydaje się staroświecką, wymuszoną 
historyjką o amerykańsko-zachodniej „arabofobii”. Cohen nie oszczędza tra- 
dycyjnie nikogo, ale punktowanie powszechnej nietolerancji przestaje mieć 
jakiekolwiek znaczenie. Nakoniecitakzwycięża miłośći dyscyplina azwykli 
obywatele kochają totalitaryzm. 


(SMUKKE MENNESKER) OBYCZAJOWY/DANIA 2010. Scenariusz i reżyse! 
Mikkel Munch-Fals. Zdjęcia: Eric Kress. Scenografia: Charlotte Bech. Obsada: Mile Leh- 
feldt, Bodil Jargensen, Henrik Prip, Sebastian Jessen. Dystrybucja: Vvarto. Czas: 93' 


DORWAĆ GRINGO 


* * *| EH 0D11.05 


kompromitowanym gwiazdo 


jsca do życia, bo tam, 


„8 korumpow 
góle nie chcą im przeszkadzać. Bohater musi 
matni, a przy okazji uratow, le małemu 
chłopcu i jego matce. Początkowo wydaje się, żenie może 
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(THE DICTATOR) KOMEDIA. USA 2012. Reżyseria: Larry Charles. Scenariusz: Sacha Ba- 
ron Cohen, Alec Berg, David Mandzl, Jeff Schaffer. Zdjęcia: Lawrence Sher. Obsada: Sacha 
Baron Cohen, Anna Faris, Ben Kingsley, Jason Mantzoukas. Dystrybucja: UIP. Czas: 83 


mu się udać, potem okazuje się, że jednak mamy do 
niemalże z superbohaterem. „Dorw. 
no-to 


ne mordy, ten sam zmęczony 
trochę rycerz. Dużo krwi. 

i kwitnąca w nim - ni 

kaw filmie jest 

lui targu. Ilejednak mc 


(GET THE GRINGO) AKCJA. USA 2012. Reżyseria: 

Scenariusz: Adrian Grunberg, Mel Gibson, Stacy Perskie. Zdjęcia: Benoit 
Debie. Montaż: Steven Rosenblum. Obsada: Mel Gibson, Dean Norris, 
Peter Stormare, Tenoch Huerta. Dystrybucja: Monolith. Czas: 97' 


ŚSmieszno-straszna 
jatka na weselu 


iby sequel, ale tak naprawdę niemający wiele wspólnego z dwoma po- 
n przednimi częściami hiszpańskiego cyklu grozy. Swojego czasu filmy 

wreżyserii Jaume Balagueró i Paco Plazy, stylizowane na materiał zare- 
jestrowany za pomocą zwyczajnej, ręcznej kamery, szturmem zdobyły kina. 
Zainfekowani przezzombie-wirus nie: śnicy sieją postrach iw „REC 3: 
Genezie”, lecz w zupełnie innym stylu - jak zapewniają niektórzy, to niemal- 
że zaginiona część „Martwego zła”. 
Makabryczny humor zmiksowano tutaj z autentycznym horrorem, co może 
być nie lada zaskoczeniem, choć komedioweakcenty pojawiają się jużod 
pierwszych minut. Oto oglądamy weselnych biesiadników na tle imprezy 
tyleż wystawnej, co obciachowej, podobnej tym, gdzie pary kołyszą się 
w rytm kawałków zespołu Metallica. Obowiązkowo jest też i niesłyszący 
dziadek, przaśny wujaszek z brzuszkiem, polujący na druhny kumple pana 
młodego i kamerzysta, który, wedle własnych słów, kręci jak Dziga Wiertow 
imontuje niczym Jean Renoir. 
Jatka na śmieszno-straszno rozpoczyna się wraz z pierwszym ugryzieniem 
- czerwonej farby nieżałowano, krew tryska tutaj obficie. Weselnicy padają 
jak muchy, świeżo upieczeni małżonkowie zostają rozdzieleni, a jako że 
przed chwilą ślubowali, iż rozłączy ich tylko śmierć, rzucają jej wyzwanie. 
Ona chwyta piłę mechaniczną, on zakłada zbroję, łapie morgensztern irozpo- 
czyna się masakra. Dobrze, że twórcy „REC3: Genezy” zdecydowali się na ra- 
dykalne zerwanie z dotychczasową formułą, na której rozbudowę trudno 
było już znaleźć pomysły - prędko rezygnują z perspektywy pierwszoosobo- 
wej i oferują ryzykowny gatunkowy miszmasz. Noi na horyzoncie jest już 
czwarta odsłona serii, z podtytułem „Apokalipsa”, która na ekrany trafi być 
może jeszcze w tym roku. 


| R" 
DOM W GŁĘBI LASU 


| Dla miłośników horroru 
— koniecznie! (TTLZTZY) 


rzeba byćszaleńcem albo wizjonerem, żeby po 60. minutach rasowego 

horroru zaserwować widzom finał ocierający się o parodię gatunku - mo- 

wao wszystkim tym, co dzieje się na ekranie od momentu wciśnięcia 
pewnego przycisku. Ale w tym szaleństwie jest metoda. Twórcy „Domu w głę- 
bilasu” wylali pod końcowy klimat fantasy solidny fundament, osadz, 
swoją autor: izję w żelaznych ramach slasher moviesipowoli odsłaniając 
karty znieczulili widza, by ten zapomniał ostatecznie o czymś takim jakre- 
alizm. Twórcy „Domu...” pozornie prowadzą fabułę jak po sznurku, tymsil- 
niej więc odczuwamy finałowy cios obuchem w głowę. Spektakularny wielki 
finał „Domu...” działa tunapodobnej zasadzie jakostatnie minuty „Lśnienia” 
- niepodskoczyłoby nam ciśnienie, obserwując Jacka Torrance'a rąbiącego 
drzwi strażackim toporem, gdyby wcześniej Kubrick nie napompował do gra- 
nic balonu zszaleństwem. „Dom w głębi lasu” ma dużą szansę dołączyć do 
grona klasyków: „Teksańskiej masakry piłą mechaniczną”, „Martwego zła 2”, 
„Koszmaru zulicy Wiązów”, „Krzyku” i „Piły”,z których debiutujący reżyser 
Drew Goddard pożyczył zresztą toi owo. Alenie w naśladownictwie czy prze- 
twarzaniu tkwi siła jego filmu. Biorącza bazę klasyczne slasheryi survival hor- 
rory, scenarzyści przecierają nowe szlaki i windują gatunek na nieznany dotąd 
poziom wrażeń. Do zaintrygowania widza przestało wystarczać zabijanie ko- 
lejnych ofiar w coraz brutalniejszy sposób (patrz kolejne odsłony „Oszukać 
przeznaczenie” i „Pił” - niech im ziemia lekką będzie), odziano więchorror 
w noweszaty, łącząc tradycję z nowoczesnością. Widać, że za projektem stali 
pasjonaci znający i bawiący się konwencją, nastawieni na dawanie emocji, 
anie kręcenie kontynuacji. Zatrzaskując furtkę do sequela, nie tylko pozosta 
wili widzów z otwartymi z wrażenia ustami, ale dali też gwarancję, że nikt nie 
rozmieni fenomenu „Domu w głębi lasu” nadrobne. Q 


(IREC] 3 GENESIS) HORROR/KOMEDIA. HISZPANIA, 2012. Reżyseria: Paco Plaza. Sce- 
nariusz: Paco Plaza, Luis Berdejo. Zdjęcia: Pablo Rosso. Obsada: Leticia Dolera, Ismael 
Martinez, Diego Martin. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 80 


BATTLESHIP: BITWA 
O ZIEMIĘ 


k** MME oD 11.05 


ygnał, czekając, 
y,iomałoco 


gr . Filmowa rc ie prosta 


jakta, którą gry papieru, tyl- 


(THE CABIN IN THE WOODS) HORROR. USA 2011. Reżyseria: Drew Goddard. Scena- 
riusz: Joss Whedon, Drew Goddard. Zdjęcia: Peter Dering. Muzyka: David Julyan. Obsada: 
Kristen Connolly, Chris Hemsworth, Anna Hutchison. Dystrybucja: Forum Film. Czas: 95' 


daje się przesądzony. Film Berga tak 
naprawdę najwięcej zawdzięcza „Transformersom”. Operujepo- 
dobną strukturą fabulamą (dorastanie młodzieńca w cieniu zagła- 
dy), r ktownymi i erowymi, w nim 
yć się przed potę; i ( 
mięsem armatnim, tłem, na którym mc 
się dzielna załoga, do 
Gitscha. Nad młodą załogą un „ granego przez Liama 
ona. „Battleship: Bitwao Ziemię” to kino wystawnei oru 
„atak naprawdę idealny film propagandowy, który zpew 
cią pomoże amerykańskiej armii w naborze. (©) 


(BATTLESHIP) SF. USA 2012. Reżyseria: Peter Berg. Scenariusz: Erich 


Hoeberi Jon Hoeber. Zdjęcia: Tobias A. Schliessler. Muzyka: Steve Jablonsky. 
Obsada: Taylor Kitsch, Rihanna, Liam Neeson. Dystrybucja: UIP. Czas: 131 
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—=KIUVZZZZ 


Swięta rodzina 


powiadająco Aung San Suu Kyi, birmańskiej opozycjonistce i jednej 
(0) piękniejszych postaci współczesnej polityki, Luc Besson postanawia 

zmienić celuloidową taśmę na spiż. Jego „Lady” jest jakodlany z brązu 
pomnik - robi wrażenie swą monumentalnością, efektownie błyszczy, ale 
niewielew nim życia, energii i prawdy. Bo też reżyser „Joanny d'Arc" po raz 
wtóry zaprasza nas do wspólnej lektury żywotów świętych. 
W jego filmie jest ich aż zbyt wielu. U Bessona Suu Kyi (Yeoh) jawi się jako 
błogosławiona wojowniczka o demokrację, zaś jej mąż, dr Michael Aris 
(Thewlis) - jako męczennik składający swoje życie na ołtarzu miłości. Fran- 
cuski reżyser nielubi półcieni i różnych barw szarości, stawia więc na czenń 
i biel, prostą kreskę iwyraziste kontury. Są święci i faryzeusze, apostołowie 
i klakierzy złego władcy. Prawdy o kobiecie tak szlachetnej jak Suu Kyi nie da 
się opowiadać bez uznania, ale w filmie Bessona idealni Są niemal wszyscy: 
nad wiekrozumnis synowie, absolutnie oddany m zachodni politycy, 
przedstawiciele brytyjskiej inteligencji, birmańscy opozycjoniści. Besson 
nie rozcieńcza ani bohaterskiego etosu, ani demoniczności birmańskich 
wojaków. Zło zarezerwowane jest izawłaszczone przez juntę. 

ys ikii ój film od retrospekcji, w której ojciec Suu 

Kyi opowiada jej o birmańskiej krainie mlekiem i miodem płynącej znii 
czonej przez najeźdźców. Przez następne dwie godziny Besson nie potrafi 
tej infantylnej tonacji. Szkoda, bo na poziomie filmowego rze- 
a jest to dzieło więcej niż solidne. Malownicze zdjęcia Thierry'ego 
Arbogasta, aktorskie kreacje Yeoh i Thewlisa, a nawet nieco kiczowata 
muzyka Erica Serry sprawiają, że mimo niedosytu film Bessona ogląda się 
z przyjemnością. Q 


(THE LADY) BIOGRAFICZNY/DRAMAT. FRANCJA/WIELKA BRYTANIA 2011. Reżyseria: 
Luc Besson. Scenariusz: Rebecca Frayn. Zdjęcia: Thierry Arbogast. Muzyka: Eric Serra. 
Scenografia: Hugues Tissandier. Obsada: Michelle Yech, David Thewlis, Jonathan Raggett, 
Jonathan Woodhouse, Teerawat Muklai. Dystrybucja: Monolith. Czas: 132" 


ŁOWCY GŁÓW r 
KKK KHMMH oD 25.05 


Roger (Aksel Hel 
kradającym 
pięknażona Diana prowadzi galerię imimowo 


tarcza mu inform: acjio lokal 
ów. Ona mar: 
dzeniem dóbriat 


Spotkanie z supermęskim Clasem (Nikolaj CosterV 
dau) narzuci mu no 

strach, Lexusa- traktor, a pt 

w krwawą walkę o przetrwanie. Cieka 

jez gruntu antypatycznemu Rogero 
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AVENGERS 3D 


EMCH Zjednoczeni 


bohaterowie triumfują (Ezd) 


ściciele zarobili wamerykańskich kinach w weekend otwarcia rekor- 

dowe 200 milionów dolarów, ale dzielnie sobie na to zasłużyli. Fil- 

mowy superbohaterski komiks czekał na kogoś takiego jak Joss 
Whedon i oczekiwanie to zostało wynagrodzone nie tylko dolarami, ale też 
jakością. „Avangers” to świetna mainstreamowa produkcja, nie tylko rozbu- 
chana wizualnie, ale też napisana i wyreżyserowana przez człowieka dosko- 
nale czującego tę specyficzną konwencję. Whedon dał się poznać przede 
wszystkim jako twórca pogromczyni wampirów Buffy, ale na koncie ma też 
trochę niedoceniony film „Serenity”, a poza tym jest błyskotliwym scenarzy- 
stą komiksowym (w Polscewydano jego świetne „X-Men Astonishing"). 
„Avangers” pomyślano jako odpowiednik komiksowego crossovera, co 
oznacza, że bohaterowie wprowadzeni w indywidualnych filmach łączą tutaj 
ły i potencjał komercyjny. Powraca więc Robert Downey Jr. jako Iron Man, 
Chris Evans jako Kapitan Ameryka, Chris Hemsworth jako Thor itd. Dzięki te- 
mu scenariusz nie musi się kłopotać genezą supermocarzy i pozwala od razu 
przejść do efektownej rozwałki ze złem pochodzenia kosmicznego. Nie za- 
brakło konfliktów między członkami drużyny, scen pojedynków pr zeplata- 
nych słownymi docinkami i grubo ciosanych metafor o kondycji ludz 

- awięcwszystkiego, cow gatunku najlepsze. 

„Avangersi” nie są konkurencją dla poważnego „Batmana” Nolana. Zamiast 
ię superbohaterskiej konwencji, Whedon zanurza się w niej 
po szyję ibawi, jak potrafi tylko ktoś, kto ją kocha i rozumie. Niezamienia 
widowiska w głupią zgrywę ani chaotyczny ciągwybuchów w stylu Michaela 
Bayai doskonale balansuje na granicy żartu i powagi. Podprowadza każdą 
z postaci, stopniuje konflikty iatrakcje wizualne, na tyle sprytnie, że końco- 
wabitwa nie jest nużącą formalnością, ale wisienką na torcie. Q 


AKCJA/SF. USA 2012. Scenariusz i reżyseria: Joss Whedon. Zdjęcia: Searnus McGarvey. 
Muzyka: Alan Silvestri. Obsada: Robert Downey Jr, Chris Evans, Mark Ruffalo, Chris Hem- 
sworth, Scarlett Johansson. Dystrybucja: Forum Film. Czas: 144" 


ują remake filmu 
Tylduma. Nic nego - j sttu zbrodnia i kara, nagośćimaka- 
bra, kolejne zwoje tajemnic. (©) 


(HODEJEGERNE) THRILLER. NORWEGIA 201]. Reżyseria: Morten 
Tyldum. Scenariusz: UIf Ryberg, Lars Gudmestad (na podst. powieści Jo 
Nesba). Zdjęcia: John Andreas Andersen. Obsada: Aksel Henmie, Nikolaj 
Coster-Waldau, Synnave Macody Lund. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 98" 


PROJEKT X 


E CIMA /wpreza totalna! 
I co g tego? 


róbmy więc prywatkę, jakiej nie przeżył nikt. Niech sąsiedzi walą, 

walą, walą, walą do drzwi” - śpiewał niegdyś Oddział Zamknięty, po- 

tem podobne słowa wziął sobie do serca pewien 16-latek z Australii, 
który urządził imprezę dla kilkuset osób, spowodował straty liczone w ty- 
siącach dolarów i wreszcie wylądował w telewizji. Sytuacja symptoma- 
tyczna dla pokolenia YouTube, robiącego karierę pijąc przed intemetową 

kamerką detergenty albo skacząc z dachów. „Projekt X” można więc po- 

traktować jako próbę dostosowania się kina do podobnych dziwactw, 
które można na co dzień zobaczyćw sieci; próbę nie do końca udaną, wy- 
daje się bowiem, że takowe filmiki mają rację bytu jedynie w środowisku 
internetowym, gdzie wybuchają jak supernowa i nikną w próżni. 
Dwóch niezbyt popularnych w szkole nastolatków postanawia skorzy- 
stać z okazji - kiedy ich kolega kończy 17 lat, a jego rodzice wyje: 
na weekend z domu, organizują imprezę totalną, na którą zapras 
go popadnie za pośrednictwem portali społecznościowych i zapr: 
nej rozgłośni radiowej. Pospolite ruszenie nastolatków spragnionych 
niczym nieskrępowanej zabawy owocuje demolką - alkohol leje się stru- 
mieniami, dziewczyny bez oporów zdejmują staniki, a muzyka nie prze- 
staje grać. I co z tego wszystkiego wynika? W gruncie rzeczy niewiele. 
Motywy komediowe są całkiem nieźle rozegrane, lecz burzą udawany 
realizm całości; z drugiej strony samo śledzenie gigantycznej imprezy, 
którą oglądamy oczami nagrywającego wszystko chłopaka, szybko się 
„, nudzi. Materiał na pół godziny rozdmuchano do 90 minut i nie sposób 
wytrwać na tej imprezie do rana. Q 


KEXH Zawidamek w Paryżu 


ielce poprawna ekranizacja XIX-wiecznej powieści Guya de Mau- 

passanta, nakręcona bez polotu, z gwiazdorską obsadą i Robertem 

Pattinsonem na czele. Gwiazda „Zmierzchu” wkłada bardzo dużo 
wysiłku w to, żeby pozbyć się maski wampira, mocuje się z grymasem za- 
myślonego egzystencjalisty, ale jego twarz pozostaje chorobliwie blada. 
W każdym razie Pattinson jest niezbyt przekonujący w roli Georges'a Du- 
roya, tytułowego uwodziciela, który wspina się po szczeblach kariery, zali- 
czając wpływowe kobiety Paryża. Duroy ma dużo szczęścia, bo wszystkie 
Same wskakują mu do łóżka. Dlaczego Igną do niego jak muchy do lepu? 
Nie wiadomo. W powieści Maupassanta Duroy to bohater pełnokrwisty, 
tutaj ani ziębi, ani grzeje. Jeszcze bardziej rozczarowują postaci kobiece. 
Jest zastanawiające, dlaczego tak wyraziste aktorki jak Uma Thurman, Kri- 
stin Scott Thomas i Christina Ricci stworzyły tak bezbarwne role, niemal 
zlewające się ze sobą. Wadą filmu Declana Donnellana oraz Nicka Ormero- 
da jest teatralność. „Uwodziciel” nie wychodzi poza sztywne ramy produk- 
cji kostiumowej. Takie wrażenie budują sztywne zdjęcia kręcone wewnę- 
ach. Dominuje plan amerykański oraz zbliżenia, brakuje powietrza oraz 
miasta, w którym zanurzona jest powieść. Maupassant nie miał jak dotąd 
s: cia do kina, a szkoda, bo niektóre jego nowele to gotowe scenariu- 
sze. Oglądając „Uwodziciela”, ma się wrażenie, że twórcom zabrakło po- 
mysłu na scenariusz, haczyka, ba, nie mieli nawet wędki. Nakręcili prze- 
ciętny film kostiumowy, spóźniony co najmniej o 20 lat. Nic dziwnego, że 
okazał się jednym z największych rozczarowań tegorocznego Berlinale, 
zdziwiłbym się, gdyby uwiódł polską widownię. Q 


(PROJECT X) KOMEDIA. USA 2012. Reżyseria: Nima Nourizadeh. Scenariusz: 
Matt Drake, Michael Bacall. Zdjęcia: Ken Seng. Obsada: Miles Teller, Oliver Cooper, 
Dax Flame. Dystrybucja: Warner. Czas: 88" 


NAD ŻYCIE 
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Nakręcony na mały ekran za: er" (2011), inspirowa- 


— RAFAŁ DONICA 


lęceniu i trągicz 
z chorobą, RSA 
rius: g 
jąca, bez happy endu. 
śledzone z 


'OTO: © 2012 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC. AND LEGENDARY PICTURES FOUNDING, LLC 


(BEL AMI) DRAMAT. FRANCJA/WIELKA BRYTANIA/WŁOCHY 2011. Reżyseria: Declan 
Donnellan, Nick Ormerod. Scenariusz: Rachel Bennette. Zdjęcia: Stefano Falivene. Muzyka: 
Rachel Portman. Scenografia: Attila Kovścs. Obsada: Robert Pattinson, Uma Thurman, 
Kristin Scott Thomas, Christina Ricci, Philip Glenister. Dystrybucja: Monolith. Czas: 103 


ku „oparte na faktach”. Choć film 
trafił na ekran: wrażeniu, że oglą- 


dam 


zą dopiero odt rórcy 
Bołądź i Michał Żebrow 
Danutę Stenkęi And 


pomagani na drugim planie przez 
oida emocji, trudne 
i zostały 


Q 


BIOGRAFICZNY/DRAMAT OBYCZAJOWY. POLSKA 202. Reżyseria: Anna Plu- 
tecka-Mesjasz. Scenariusz: Patrycja Nowak, Michał Zasowski. Zdjęcia: Robert 
Halastra. Muzyka: Mateusz Pospieszalski. Obsada.: Olga Bołądź, Michał Że- 
browski, Danuta Stenka, Andrzej Mastalerz. Dystrybucja: ITI Cinema. Czas: 90" 
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NAJSAMOTNIEJSZA 
Z PLANET 


CEJ Podróż do wrętrza 


ZWIĄZKU 


ajsamotniejsza z planet” to kameralny dramat utrzymany w konwen- 

cji kina drogi, w którym najważniejsza jest wewnętrzna podróż boha- 

terów - amerykańskiej pary przemierzającej odludne tereny Kaukazu. 
Beztroska wędrówka niespodziewanie okaże się próbą dla ich uczucia, 
uzmysławiającą im, że jedność związku wymaga jednakowego zaangażowa- 


nia obu stron. Tymczasem zagrożenie, z którym muszą skonfrontowa: 


że tworzą idealną parę tylko w zdrowiu, szczęściu i łóż! 
będzie musiał zdecydować, czy ratować własną skórę, 
za ukochaną, wybór wcale nie będzie oczywisty. Odtąd zgodnie z tytułem 
filmu podzielą się na dwa osobne byty, chociaż przed widzem i wynajętym 
przewodnikiem będą stwarzać pozory, że w ich relacjach nicsię niezmieni- 
ło. Zdradzą ich niuanse. Oddalenie pary widać w banalnych gestach - nie- 
ania z pomocy partnera czy narastającej klaustrofobii, obja- 
wiającej się, kiedy tłamszą się pod wspólną peleryną iw ciasnym wnętrzu 
namiotu. Rozsypującemu się związkowi przyglądasię nieczułai głucha 
naludzkie cierpienie przyroda. Kamera Intiego Brionesa podkreśla kontrast 
między jej monumentalnością, potęgą i stałości. ją, bezsilności, 
i tymczasowością człowieka. Tego, choć jest 
za każdym razem, kiedy próbuje zbudować coś trwałego. W filmie Julii 
Loktevy miłość nie czyni człowieka lepszym. Chociaż bohaterowie dotkliwie 
się o tym przekonali, to próbują udawać, że jest inac e mogą wrócić 
dotego, co było między nimi wcześniej. Niestety, reżyserka idzie tą samą 
drogą. Nie zgłębia umysłów pojedynczych bohaterów, aletraktuje ich 

nadal jako jedność. W efekcie pokazuje widzom dymiący wulkan zdwoma 
kraterami, nie zaglądającw głąb żadnego z nich. Q 


u. Kiedy mężczyzna 


PROSTE PRAGNIENIA 


| SEKEELH Rodzina w rozsypce 
|RTUR ZABORSKI 


odczas projekcji filmu Marka Stacharskiego widzowi towarzyszy jedno 

proste pragnienie: żeby czym prędzej ewakuować się z kina. Zato twór- 

cy filmu mieli inne - chcieli sportretować mieszkańców rodzimego 
AŚcianka w ich naturalnym otoczeniu, zcodziennymi problemami iuniwer- 
salnymi dramatami. Na miejsce akcji wybrali Przemyśl, wielokulturowe mia- 
sto przygraniczne, gdzie obok siebie mieszkają przedstawiciele wielu naro- 
dów, wyznań i obrządków. 
Reżyser nie ma jednakzapędów dokumentalisty. Ma własną definicję reali- 
zmu, który w jego słowniku jest synonimem słowa „stereotyp”. tak „uni- 
wersalną” rodzinę tworzą: matka - Penelopa (Aleksandra Nieśpielak) ipo- 
wracający mąż (Bartłomiej Topa), który ostatnie lata spędził w więzieniu. Jest 
jeszcze syn, stojący w rozkroku między autorytetami - ciułającą grosz do gro- 
Sza matką i męskim w najgorszym tego słowa znaczeniu ojcem, dla którego 
uczciwa praca i pogodzenie z losem to oznaki słabości. Walka anioła i diabła 
0 duszę chłopaka jest nierówna od początku. Dobro ma w tym filmie niewie- 
ledo powiedzenia, bo nawet miłość napędzana jest tu interesownością. 
Uwagę nastolatka zwróci rosyjska emigrantka, która oczaruje go siłą inie- 
złomnością. Postawa życiowa dziewczyny okaże się dla niego o wiele bar- 
dziejatrakcyjna niż ta prezentowana przez matkę. Penelopa bowiem, zosta: 
wiona sama sobie, zdecyduje się zawalczyć o poprawę bytu, sprzedając swoje 
ciało. Coz tego wyjdzie, łatwo się domyślić, bo „Proste pragnienia” w żadnej 
kwestii nie potrafią widza zaskoczyć. 
Wydawać by się mogło, że reżyser, który z wykształcenia jest prawnikiem, za- 
bierze widzów w podróż do świata recydywistów i więziennych traum, które 
rzutują cieniem na rodzinne i społeczne relacje. Twórca zna go chyba jednak 
tylko z podręczników. W nich jednak opisane są zdecydowanie ciekawiej. Q) 


(THE LONELIEST PLANET) DRAMAT/THRILLER. NIEMCY/USA 201. Scenariusz i reży- 
seria: Julia Loktev. Zdjęcia: Inti Briones. Scenografia: Rabiah Tronceliti. Obsada: Gael 
Garcia Bernal, Hani Furstenberg, Bidzina Gudjabidze. Dystrybutor: AP Mafana. Czas: II3' 


MROCZNECIENIE 
kk * KMH OD 18.05 


—ŁUKASZ KNAP 


nici potworów 
pir Barnabas ( 
latach, żeby pi 
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DRAMAT. POLSKA 20T.. Scenariusz i reżyseria: Marek Stacharski. Zdjęcia: Yori Fabian. 
Scenografia: |ga Kowalczuk. Muzyka: Mardin Nierubiec. Obsada: Aleksandra Nieśpielak, 
Bartłomiej Topa, Janusz Chabior. Dystrybucja: SPI. Czas: 83' 


Stanach Zjedni 
recenzent: 


ną makabreską, id 
melodramatem. 


jedną zes 

skromionej 

tknięć, ale łat 
,torobi to 


mają 
yć Burtono 


(DARK SHADOWS) FANTASY/HORROR. USA 2012. Reżyseria: 
ton. Scenariusz: Seth Grahame-Smith. Zdjęcia: Bruno Delbonnel. Muzyka: 
Danny Elfman. Scenografia: Rick Heinrichs. Obsad: 

Płeiffer, Helena Bonham Carter, Eva Green. Dystrykucj 


lohnny Depp, Michelle 
Wamer. Czas: TI3' 


FOTO: © 2012 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC. AND LEGENDARY PICTURES FOUNDING, LLC 


„Romans 


FOTO: CORBIS ENTERTAINMENT, DDP/MEDIUM 


FILM / telewizja 


W czerwcu 
w TVP Kultura 
będą królowały filmy 
Jamesa Ivory ego. 


Zobaczymy 


„ JAMES IVORY JEST AMERYKANINEM, 
Bomb e 


ale najważniejszymi pozycjami w jego 
dorobku są filmy, w których portreto- 
wał Anglików i obyczajowość epoki 
wiktoriańsko-edwardiańskiej. Poza słyn- 
nymi „Okruchami dnia” według powieści 
Kazuo Ishiguro, najważniejsze są tu adaptacje 
prozy Edwarda Morgana Forstera - „Pokój z wido- 

i „Powrót do Howards End”. Ivory'emu udało się 
ly dystans uważnego obserwa- 


tońc, 
okój z widoki jem” 
i „Maurycego” 


kiem”, „Maurycy” 
w nich klimat epoki wzbogacić o scepty: 
tora, funkcjonującego niejako na zewnątrz prezentowanych wydarzeń. 

Podobną perspektywę miała również stała scenarzystka filmów Ivo- 
ry'ego - Ruth Prawer Jhabvala, urodzona w niemieckiej Kolonii polska 


Żydówka, która dzieciństwo i młodość spędziła w Wielkiej Brytanii, a po 
wyjściu za mąż za hinduskiego architekta Cyrusa H. Jhabvalę zamieszka 
ła w New Delhi... 

W obiektywie Tony'ego Pierce-Robertsa, autora zdjęć do większo: 
Jamesa Ivory'ego, sceny zetrospektywne mają o wiele większą intensyw- 
ność kolorystyczną od zgaszonej teraźniejszości. Stałym tematem filmów 
Ivory'ego jest bowiem odkrywanie brutalnej prawdy o sobie z pozycji dłu- 
giego życia. Bohater jego kina jest ofiarą kulturowego, wiktoriańskiego gor- 
setu, który nie pozwala mu na spełnienie: w sferze zawodowej, ale przede 
wszystkim - osobistej. 

Charlotte Anne „Channe” Willis (Leelee Sobieski) w filmie „Córka żołnie- 
rza nigdy nie płacze”, Margaret Schlegel (Emma Thompson) w „Powrocie 
do Howards End”, Francoise Gilot (Natascha McElhone) w filmie „Picasso 
— twórca i niszczyciel”, opowiadając własną wersję wydarzeń, nieustannie 
opatrywały ją rozmaitymi „przypisami”, poddającymi w wątpliwość świa 
dectwa narratorów. 

W „Okruchach dnia” cicha tragedia człowieka przeciętnego, kamerdynera 
Stevensa (Anthony Hopkins) nie polega jedynie na tym, że nie zauważył 
w porę przewinień chlebodawcy, bezpowrotnie stracił szansę na miłość 
i zrozumienie drugiej osoby, ale to, że jak niemal każdy Anglik był pozba- 
wiony możliwości wyrażenia uczuć. 

W ponurej buchalterii bilansu zysków i strat egzystencji Stevensa najwięle- 
szą przegraną była klęska idei. Ten szary człowiek podporządkował wszyst- 
kie siły witalne pragnieniu, aby być najlepszym służącym, nie dopuścić do 
żadnego najmniejszego błędu iw pełni zasłużyć na zaufanie chlebodawcy. 
W pytaniu, komu tak naprawdę służył Stevens, kryje się przewrotność 
i tragizm jego losu. 


KRONIKARZ KOŃCA 
KAMERDYNER 


Okruchy dnia” 


WIATA 
| 


Piękny pałac Darlington Hall z „Okruchów dnia” kryje wiele tajemnic. 
Mógł być zaczarowanym ogrodem zapamiętanym z dzieciństwa, nostal- 
gicznym theatrum mundi albo sepiowym onirycznym pałacem. James 
Ivory w swojej twórczości przestrzega jednak przed zbyt łatwym zachwy- 
tem, chroni przed egzaltacją. W potężnych murach Darlington Hall można 
usłyszeć wiele pięknych frazesów, które po latach okazały się nie tyle gór- 
nolotne, co groźne. Antycypowały faszyzm. Pycha Darlington Hall okaza- 
ła się pocałunkiem śmierci. 

Niemal zniknęła kasta lordów, zaś dumni kamerdynerzy pokroju 
Stevensa z ich dekalogiem żelaznych reguł postępowania z wolna za- 
częli odchodzić w przeszłość. James Ivory jest dla mnie w światowym 
kinie kimś w rodzaju etnografa zmierzchu, kronikarzem końca świata 
kamerdynerów. 

Jednak reżyser nie zawsze był zanurzony kostiumie czy w wiktoriańskiej 
sepii. Na przykład w wybitnej, telewizyjnej adaptacji wspomnieniowej 
powieści córki Jamesa Jonesa „Córka żołnierza nie płacze”, Ivory 
mistrzowsko sportretował szalone lata 60.: flower power i bezbronne 
margerytki miłości wyrastające na Polach Elizejskich. Wyrozumiała 
obecność ojca (Kris Kristofferson), pełna pogody ducha matka (Barbara 
Hershey) sąsiadują z pogłębiającą się samotnością i alienacją ich adop- 
towanego syna (Jesse Bradford) oraz z deprymującą młodością nastolet- 
niej córki (Leelee Sobieski), z punktu widzenia której oglądamy cały ten 
zgiełk. 

Obserwujemy kolejno pierwsze romanse i rozpacz odtrącenia, „Paris by 
night” i nieoczekiwaną przeprowadzkę rodziny do Stanów Zjednoczo- 
nych. Ale wszystkie te zmienne nastroje sumują się w końcu w długiej 
rodzinnej drodze ku dojrzałości. W finale filmu wybieramy się z bohate- 
rami na długi spacer. Jasność w sierpniu, jak z powieści Faulknera. 
Matka, siostra i brat mocno trzymają się za ręce. Death is not the end... 


Ez 


Zostało jeszcze kilka okruchów dnia. Kromka zjedzona tylko w połowie. 
Panna Kenton (Emma Thompson), aktualnie pani Benn, zapatrzyła się 
w okno, spoglądając na nielubiany ogród niekochanego męża; nowy, 
amerykański właściciel Darlington Hall przeciągnął się zdrowo - czas na 
relaks; tymczasem stary Stevens (Anthony Hopkins) raz jeszcze ruszył 
utartym szlakiem. Po schodach, do kuchni, z tacą. Tam i z powrotem. 
Wkrótce po raz pierwszy się potknie. Upadnie po raz drugi. I trzeci. 
Czwartego razu już nie będzie. Śmierć Darlington Hall dopełni się łka- 


niem mężczyzny, który nie wiedział, co to łzy. 
RZCJENY: y A 
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Czerwiec siłą rzeczy bę- 
dzie i w telewizji, I poza 
nią miesiącem piłki noż- 
nej. Mecz otwarcia Pol- 
ka — Grecja być może 
pobije pod względem 
oglądalności nawet 
„M jak milość? Może to i dobrze? 
Mniej będzie pewnie polskiej polityki, 
więcej cytatów z napastników tłuma- 
czących, dlaczego strzelili bądź nie 
strzelili w sytuacji „sam na sam. Duże 
pole do popisu będą mieli nasi komen- 
tatorzy — przede wszystkim Szpakow- 
ski i Szaranowicz. Jeszcze więcej będzie 
zależało od ekspertów w studiu, czy 
program będzie luźny, zabawny i cie- 
kawy, czy teg będziemy błagać o na- 
tychmiastowe rozpoczęcie drugiej polo- 
wy, byle nie słuchać tych bzdur. 
W każdym razie, proszę nie zapominać 
o innych programach, np. o TVP Kul- 
tura. W tym numerze „Filmu” Łukasz 
Maciejewski poleca cykl filmów Jame- 
sa Ivory ego (5. 67), amerykańskiego 
reżysera i scenarzysty, pokazywany 
właśnie w TVP Kultura. Na pewno 
miegnoszącym piłki nożnej uda się jakoś 
przetrwać czerwiec dzięki kanałom 
tematycznym. Oby też TVP udato się 
przetrwać w ogóle, skoro jej prezes 
twieragi, że transmitowanie Kuro 2012 
to dla TVP strata 60 milionów! 


Najpopularniejsze programy 
od 16 kwietnia do 16 maja 2012 roku 


M jak miłość TVP 2 75 

Ranczo TVP1 6,5 

Barwy szczęścia TVP2 3,2 

Na dobre i na złe TVP 2 5,0 
Sport TVP1 DE) 
Ojciec Mateusz TVP1 4,8 
Prognoza pogody TVPI 4,5 
Wiadomości TVP1 4,31 
Kulisy serialu „M jak miłość” TVP 2 4,3 
Fakty TVN 4,2 


Dane: Nielsen Audience Measurement 


FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE 


SERIALE MIESIĄCA 


W CZERWCU POLECAMY TRZY SERIALE: „FIGURANTKĘ” (HBO), 
DRUGI SEZON „SHERLOCKA” (BBC ENTERTAINMENT) ORAZ 


„ZAGADKI KRYMINALNE PANNY FISHER” (ALE KINO+) 


23:00 


„Figurantka” 

Akcja toczy się w Waszynętonie i przedstawia perypetie byłej 
senator Seliny Meyer (w tej roli Julia Louis-Dreyfus), która 
otrzymuje nominację na stanowisko wiceprezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych. Szybko okazuje się, że nowe stanowi- 
sko nie jest tym, o czym marzyła, ale wszystkim, czego się 
obawiała. Mimo to wraz ze współpracownikami chce zrobić 
w polityce coś znaczącego, nie wikłając się w gierki i układy 
będące chlebem powszednim Waszyngtonu. 
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„Sherlock”, sezon 2 
Sir Artur Conan Doyle by tego nie wymyślił! Doskonale 
zrealizowany serial o Sherlocku we współczesnym Lon- 
dynie powraca - Sherlock Holmes i dr Watson zmierzą 
się z przeciwnikami w trzech nowych śledztwach. Śledz- 
twa opisane już przez Doyle'a zostają w tym atrakcyjnym 
scenariuszu przeniesione do nowoczesnego miasta, a Sher- 
lock jest detektywem prowadzącym... bloga! 
Tak „zrewampowany” - jak się teraz mówi - Sherlock to gratka dla wszyst- 
kich fanów dobrych seriali kryminalnych. Zakończenie drugiego sezonu 
wywołało w Wielkiej Brytanii burzę spekulacji, co właściwie stało się na końcu 
i czy Sherlock zginął, czy nie. Oceńcie sami! 


b 22:00 


„Zagadki kryminalne panny Fisher" 

Phryne Fisher to postać z popularnej serii powieści detektywistycznych 
autorstwa Kerry Greenwood. Pisarka podjęła drobiazgowe studia nad historią 
Melbourne, by wiarygodnie oddać pulsującą muzyką atmosferę miasta w la- 
tach 20. XX wieku. Realia książki znalazły wieme odzwierciedlenie w serialowej 


10.06 
HBO 


20:10 
FILM MIESIĄCA 


SŁUŻĄCE (THE HELP) 


DRAMAT. USA/ZEA/INDIE. 2011. Reżyseria: Tate Taylor. Ob- 
sada: Emma Stone, Viola Davis, Bryce Dallas Howard, Octavia 
Spencer, Jessica Chastain. Czas: 146" 


Kiedy wydaje się, że o problemie segregacji rasowej w USA powiedzia- 
no już wszystko, nagle pojawia się tak znakomity i poruszający film, jak 
„Służące”. Co ważne jest to też film pokazujący, jak wielki potencjał 
aktorski tkwi w afroamerykańskich aktorkach, takich jak nominowana 
do Oscara Viola Davis. Afroamerykanki naprawdę wciąż nie dostają 
w Hollywood wielu ról mogących zaprezentować ich możliwości. O iro- 
nio, kiedy już mogą pokazać, na co je stać, to znów muszą grać... służące, 
zupełnie jak w latach 50. i 60. 

„Służące” to film poruszający problem segregacji rasowej i przemian 
obyczajowych na amerykańskim Południu, a jednocześnie adaptacja 
bestsellerowej powieści Kathryn Stockett. Lata 60. XX wieku: Skeeter 
(Emma Stone) wraca do domu po studiach dziennikarskich. Rozpoczyna 
pracę w lokalnej gazecie, marzy jednak o karierze pisarki. Lata spędzone 
na uniwersytecie zmieniły dziewczynę - zaczyna przeszkadzać jej segre- 
gacja rasowa, jeden z fundamentów społecznych stanu Missisipi. Udaje 
jej się namówić do zwierzeń Aibileen (Viola Davis), służącą jednej z najza- 
możniejszych rodzin w okolicy. Między kobietami powoli rodzi się przy- 
jaźń, a ujawniona przez Skeeter prawda o życiu czarnych służących 
wstrząsa lokalną społecznością. 

Film zdobył szereg nominacji do Oscara i Złotego Globu, w tym w naj- 
ważniejszej kategorii Najlepszy Film. Siłą „Służących” są jego bohaterki 
- pochodzące z różnych środowisk kobiety o silnych osobowościach. 
W ich role brawurowo wcieliły się: Emma Stone, uhonorowana za swoją 
kreację Oscarem i Złotym Globem Octavia Spencer i nominowane 
do tych prestiżowych nagród: Viola Davisi Jessica Chastain. 


SEBASTIAN ŁUPAK 


ekranizacji. Większość rekwizytów wykorzystanych 
w poszczególnych odcinkach to oryginalne, kunsztow- 
nie wykonane przedmioty z epoki jazzu i rodzącej się 
motoryzacji. 

Phryne Fisher jest kobietą nowoczesną, umie prowa- 
dzić samochód i latać samolotem. Pełna seksapilu, nie 
boi się uwodzić mężczyzn. Choć jest zamożna i należy do 

kręgów miejscowej socjety, sercem pozostaje po stronie biednych i mniej 
uprzywilejowanych, przede wszystkim kobiet. „Phryne naprawdę troszczy 
się o kobiety, ale kocha mężczyzn. Jest kochanką i wojowniczką” - tak o gra- 
nej przez siebie postaci mówi aktorka Essie Davis. 

Serial rozpoczyna się w momencie, gdy panna Fisher może wreszcie 
skorzystać z funduszu powierniczego zostawionego jej przez babcię. Nie 
zastanawia się długo: wraca tam, gdzie się urodziła, czyli do Melbourne. 
Wolna od rodzinnych ograniczeń, doskonale odnajduje się w świecie rozry- 
wek i namiętności. Niemal od razu wpada w sieć kryminalnych zagadek, 
które będzie bardzo skutecznie rozwiązywać. 


20:10 


—OPRAGOWAŁ SEBASTIAN ŁUPAK 
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W DOLINIE ELAH 


OSTATNI KRĄG PIEKŁA 


W poemacie Dantego, „Boskiej komedii”, w ostatnim kręgu 
piekła czeluście czekają na zdrajców. Wszelkich zdrajców. 
Również wojowników, którzy walcząc i mordując, zdradzili 
swoje człowieczeństwo 


Film Paula Haggisa jest w zasadzie bardzo prosty w for- 
mie i treści. Co absolutnie nie oznacza: nieudany. Emery- 
towany żołnierz dowiaduje się, że jego syn, także w służ- 
bie, zdezerterował z jednostki po powrocie z tury w Iraku. 
Syn się nie odzywa, nie nawiązuje kontaktu, ojciec posta- 
nawia go więc odnaleźć, wyjaśnić, co się stało. W trakcie 
prywatnego i właściwie nielegalnego śledztwa dowiaduje się, że jego syn 
zdradził swoją misję wojskowego, obrońcy pokoju i rozsądku - stał się kimś 
innym, niż był wcześniej. Wspaniale gra rolę ojca Tommy Lee Jones, trosz- 
kę zepchnięta na bok jest rola matki, w którą wcieliła się Susan Sarandon, 
świetna natomiast jest kreacja Charlize Theron, grającej policjantkę, która 
w całej tej historii zastępuje ojcu żołnierza - zagubionemu i działającemu 
instynktownie - żonę. Tyle o fabule i obsadzie, więcej Wam nie powiem. 
Ten prosty film zmusza jednak do refleksji nad kondycją kina rozlicza 
jącego nas ze współczesnych wojen, zwłaszcza tej w Iraku i tej 
w Afganistanie, bo przecież obie dotyczą również Polski. Nas, 
bowszyscy bierzemy w tym udział. Głosującw wyborach, wy- 
rażając swoje poparcie dla rządzącej ekipy bądź swój sprze- 
ciw wobec jej decyzji. 
Ogromną rolę w kształtowaniu wizerunku wojen toczo- 
nych w drugiej połowie XX wieku i na początku XXI stule- 
cia odgrywają media. A wśród nich kino. Przede wszyst- 
kim kino amerykańskie. Co my, urodzeni już po tamtych 
wydarzeniach, wiemy naprawdę o wojnie w Wietnamie? 
Tyle, ile przeczytaliśmy na ten temat? A co czytaliśmy? Co 
mogliśmy przeczytać? Nie, znamy tę wojnę z ekranu. Moje 


POPIOŁY CZASU: POWRÓT 


TAKI, DAJMY NA TO, 
CHINCZYK 


Przed napisaniem tego tekstu spytałem znajomego, co mówi 
mu nazwisko Wong Kar-wai. Odparł: „A, to jest bardzo dobre 
pytanie!". Właśnie 


Wonę Kar-wai to zapis jego nazwiska zgodny z wymową 
raczej w dialekcie kantońskim niż mandaryńskim, ale daj- 
my temu spokój, bo dalej jest jeszcze gorzej. Można by po- 
wiedzieć, że jest reżyserem chińskim, ale tak przyjemnie 
to nie będzie. Urodził się bowiem w Szanghaju, ale wkrót- 
ce potem jego rodzice podjęli decyzję o przeniesieniu się 
do Hongkongu. Wtedy to były dwa różne światy, różnice między nimi są 
zresztą widoczne i dziś. Tam ukończył szkoły, studiował, z powodzeniem, 
projektowanie graficzne i podjął pracę w telewizji. Jak to zwykle bywa, za- 
czynał od funkcji mniej znaczących, by ukoronować swoje wysiłki posadą 
scenarzysty. Współpracował między innymi ze studiem lokalnego lumina- 
rza produkcji filmowej i telewizyjnej Alana Tanga. W ramach tej współpra- 
cy powstał w 1988 roku jego pierwszy film, znany w Polsce pod tytułem 
„Kiedy łzy przeminą”. Ten i następny film, „Dni naszego szaleństwa” z 1991 
roku, ujawniające już oryginalną stylistykę reżysera, przede wszystkim 
w sferze wizualnej - bo cechą wyróżniającą kino Wonga jest niemal obsesyj- 
ne przywiązanie do obrazu — przyczyniły się do zaklasyfikowania go przez 
krytyków do takzwanej Drugiej Fali filmowców z Hongkongu, chociaż ety- 
kieta ta ma charakter raczej pokoleniowy niż estetyczny, co autonomicz- 
ność twórczości naszego bohatera w pełni potwierdza. 
Potem przyszedł czas na największe sukcesy. W latach go. publiczność i pu- 
blicyści bardzo dobrze przyjęli „Chungking Express” i „Upadłe anioły”, 
a „Happy Together” z 1997 roku otworzył przed nim wrota Cannes i tym sa- 


wyobrażenie 0 tej wojnie ukształtowały takie arcydzieła amerykańskiej ki- 
nematografii jak, na pierwszym miejscu, „Czas Apokalipsy” Coppoli, film 
będący swobodną adaptacją „Jądra ciemności” Conrada, który miał swoją 
polską premierę — o ironio dziejów! - w 1981 roku. A poza tym, oczywiście, 
„Full Metal Jacket” Kubricka, obraz, który jest raczej studium psychologicz- 
nym niż relacją ze zdarzeń, „Hamburger Hill" Irvina - zdecydowanie batali- 
styczne i historyczne ujęcie wietnamskiej tragedii, oraz najsilniej przema- 
wlający językiem propagandy „Pluton” Stone'a (co zresztą w przypadku te- 
go reżysera specjalnie nie zaskakuje). Warto wspomnieć jeszcze „Drabinę Ja- 
kubową” Lyne'a. Mógłbym wymieniać kolejne tytuły jeszcze długo, ale te 
dają nam pewną reprezentację gatunku i podstawę do konkluzji. Otóż jed- 
nym z elementów wspólnych tych tytułów jest fakt, że skupiają się na Ame- 
rykanach. Wietnamczycy pojawiają się w nich w roli krwawej dekoracji. 
Po drugie, opowiadają o tym, że na wojnie traci się duszę, a często też ro- 
zum. Proszę przy tym zauważyć, że czterej pancerni i Hans Kloss nie stracili 
duszy ani rozumu w czasie wojny, która najczęściej stawała się przedmio- 
tem zainteresowania polskich filmowców. Filmowy obraz wojny w Wietna- 
mie przynosi więc i konkretną perspektywę, i konkretne przesłanie: per- 
spektywę tworzy punkt widzenia twórców filmu, przesłaniem jest na ogół 
potępienie wojny jako takiej, ale z podkreśleniem heroizmu, a zarazem cał- 
kowitej destrukcji psychiki jej uczestników. 

Byłoby naiwnością wierzyć, że konflikt iracki czy afgański po- 
znamy z innej strony czy z innego źródła. Będziemy dowia- 
dywać się o ich kulisach w kinie i na ekranach telewizo- 
rów. I uznamy te przekazy za wiarygodniejsze niż 
opowieści weteranów czy relacje reporterów, bo 

powstające wszak z pewnego dystansu, zobiekty- 
wizowane, podniesione do rangi pouczającej 
metafory. Historii nam współczesnej nie czer- 
piemy dzisiaj z podręczników, one nawet 
jeszcze nie powstały. Uczymy się jej 
z filmów. Dlatego warto oglądać 
je z krytycyzmem. Ale dlate- 
go też warto je oglądać. 


mym zapewnił popu- 
larność w Europie. Co 
ciekawe, nie udało się 
Wongowi podbić w ten 
sam sposób Stanów Zjed- 
noczonych. Może ze wzglę- 
du na plastyczne wyrafinowa- 
nie jego filmów, może ze względu 
na ich poetycki język, może zaś dlatego, 
że Kar-wai, mimo ogromnego doświadczenia jako scenarzysta, uwielbia 
improwizować, zachęca do improwizacji swoje ekipy na planie i efekty ta- 
kiego modus operandi są widoczne - pragmatyczni Amerykanie nie za- 
chwycili się nimi. 
„Popioły czasu: Powrót” to film nietypowy w dorobku tego reżysera. Nie 
odniósł też wielkiego komercyjnego sukcesu, nie przyniósł swojemu twór- 
cy prestiżowych nagród. Trudno jednoznacznie stwierdzić dlaczego, bo 
film po prostu zasługuje na uznanie. Jest to dzieło reprezentujące gatunek 
wuxia. Długo by trzeba wyjaśniać, co ta nazwa oznacza, uproszczę to więc 
maksymalnie: chodzi o chińską literaturę, plastykę i kino, w których to 
dziedzinach istotną rolę odgrywają sztuki walki. Wszystkie sztuki walki, 
również te z użyciem broni białej. Nie chodzi więc tylko o klasyczne bijaty- 
ki spod znaku kung fu, chociaż kto urodzony w latach 70. nie płakał z podzi- 
wu nafilmach z Bruce'em Lee? Ale jest wuxia i jest inna wuxia. Prezentowa- 
ny na płycie obraz to przede wszystkim niezwykle wysublimowany este- 
tycznie obraz o nielinearnej fabule, zatopiony gdzieś w historii Chin, gdzie 
w tle decydują o wydarzeniach sprawność ciała i miecz. Ale bez japońskiej 
krwistej dosłowności. Miłośnicy ekranowej rzezi w poetyce Kitano skorzy- 
stają więcna pewno, ale będą odczuwali niedosyt. Lecz miłośników wyszu- 
kanego piękna, kształtów, ruchów i barw, które mówią, bez wątpienia to 
niezwykłe dzieło usatysfakcjonuje. 


—MARCIN NIEMOJEWSKI 
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kultura 


THE ORIGINAL SOUNDTRACK 


sprzedaż 


„Marley” to dwupłytowy 

album zawierający Ścieżkę 

dźwiękową do filmu dokumentalnego 

o Bobie Marleyu w reżyserii Hevina Macdonalda. 


Jest to zapis oeromneeo dorobku i spuścizny 
jamajskiego muzyka. 


W dokumencie znajdziemy masę rzadkich 
zdjęć oraz materiałów filmowych od koncertów 
po wywiady z przyjaciółmi i kolegami z zespołu. 
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KOBIETY Z 6. PIĘTRA A > zi |. 
FRANCJA 201. REŻYSERIA: HMM Wyjazd z Eliszpanii do 
PHILIPPE LE GUAY. 


DYSTRYBUCJA: BEST FILM. | | Francj I - „Za ) chlebem Ć 
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KOBIETY Z 6. PIĘTRA 
GORĄCE 
GOSPOSIE 


KIEIEIEJCICJ 

„Kobiety z 6. piętra” nie są fil- 
mem politycznym. Polityka 
właściwie się w nim nie poja- 
wia. No, może z wyjątkiem sy- 
tuacji Hiszpanii w latach 60. 

XX wieku, kiedy dzieje się akcja filmu. 
Przeciwko rządzącemu krajem autory- 
tamą ręką generałowi Franco wypowia- 
da się jedna z bohaterek, które z Hiszpa- 
nii przyjechały do Francji „za chlebem”. 
Ich ojczysty kraj jeszcze nie pozbierał się 
po wojnie domowej na tyle, aby gospo- 
darka mogła dorównać sąsiadowi zza 
Pirenejów. Kobiety chwytają więc za 
zmiotki, szmatki i żelazka, przywdzie- 
wają białe mundurki i zatrudniają się 


jako pomoc domowa u lokatorów 
kamienicy należącej do Jeana-Louisa 
Jouberta. Mężczyzna ten to ułożony 
makler giełdowy, który idealnie wpisał 
się w swoją klasę - w jego życiu wszyst- 
ko jest średnie: przeciętna żona, prze- 
ciętna praca, przeciętne dzieci i przecięt- 
ne obiady. Sytuacja zmienia się, kiedy 
na miejsce starej gospodyni zostaje za- 
trudniona młoda Maria. Mieszkanie 
Iśni, a Jean-Louis przechodzi ewolucję 

z nieświadomego istnienia klasy pań 
sprzątających do ich opiekuna i przyja- 
ciela. To właśnie dzięki Marii zaintere- 
suje się tytułowym szóstym piętrem 

- miejscem, gdzie urocza kohorta Hisz- 
panek bytuje w „nieludzkich” warun- 
kach. Cudzysłowu używam ze względu 
na komediowy ton filmu - nie jest on 
bowiem żadną lewacką manifą, a uroczą 
satyrą na francuską klasę średnią. Do- 
świadczenie iberyjskiego folkloru obu- 
dziw mężczyźnie tęsknotę za uczuciami 
uśpionymi dotąd pod zasłoną klasowej 
etykiety. 


DUŃSKA ADAPTACJA 
KSIĄŻKI dla dzieci autorstwa 
lokalnego guru Ole Lunda Kirke- 
gaarda maw sobie wszystko, 
czego nie zawahałby się wyko- 
rzystać Pixar - schludną, opartą 
na dysproporcji animację, sym- 
patycznych, zmagających się 

z przeciwnościami losu bohate- 
rów i proste, chwalebne przesła- 
nie. Bohaterem filmu jest 10-letni 
Victor, który musi się zmagać 

z nieprzyjaznym światem doro- 
słych oraz z terroryzującym oko- 
licę wyrostkiem. To prosta, acz 
przekonująca lekcja tolerancji wi- 
dziana oczyma małoletniego, za- 
gubionego w świecie dorosłych 
dziecka. Twórcy zgrabnie pod- 
chwytują tu motywy obecne 

w twórczości Kirkegaarda (kon- 
frontacja pokoleń, ambiwalencja 
świata dorosłych), przekładając 
je na pełną prostych rozwiązań 
fabularnych opowieść. 2? 


CZAS BOHATERÓW 


Złota Kolekcja Sputnika 

box. Po filmach Aleksandra Sokurowa proponuje 

kolekcję Grigorija Koztncewa. W s 
wchodzą dwie szekpirowskie ekranizacje 

- „Hamiet” (1964) i „Król Lear” (1970) - oraz adaptacja 

„Don Kichota” (1957) Cervantesa. 


MOJE DZIECI OBEJRZAŁY 
TEN FILM i były zadowolone. 
Uśmiały się, usatysfakcjono- 
wały je efekty łączące film ak- 
torski z animacją, dialogi uzna- 
ły za dobre, książeczkę — sta- 
nowiącą część obwoluty płyty 
— za ciekawą i przydatną, a ca- 
łość za bardzo „zabawową”. 
Ja odebrałem tę produkcję nie- 
co bardziej krytycznie i do- 
strzegam w niej sporo niedo- 
ciągnięć zarówno fabularnych, 
jak i warsztatowych. I muzycz- 
nych. Przyjmuję jednak, że jako 
dorastający niegdyś przy Door- 
sach, Stonesach i Deep Purple, 
reaguję na to dzieło jak wiele 
kobiet na dorodnego szczura 

i jestem nieobiektywny. Posłu- 
cham zatem opinii moich po- 
ciech i na potrzeby tej recenzji 
ocenię film wysoko. A dopiero 
potem będę tego żałował. 44V 
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ALE CYRK! ALVIN IWIEWIÓRKI3 CZARNE ZŁOTO 
(ORLA FROSNAPPER) DANIA 201]. _ (ALVIN AND THE CHIPMUNKS: (BLACK GOLD) TUNEZJA/FRAN- 
Reżyseria: Peter Dodd, Gert CHIPWRECKED) USA 2011. CJA 2011. Reżyseria: Jean-Jacques 
Fredholm. Dystrybucja: Kino Świat. Reżyseria: Mike Mitchell. Annaud, Dystrybucja: Monolith. 
Dystrybucja: Imperial CinePix. 


FRANCUSKO-ARABSKA 
SUPERPRODUKCJA z euro- 
pejskimi aktorami. Hiszpan An- 
tonio Banderas i Anglik Mark 
Strong grają dwóch skonflikto- 
wanych emirów. Jeden głosi 
potrzebę postępu i zmian, dru- 
gi stoi na straży tradycjonali- 
zmu. Tahar Rahim (francuski 
aktor o algierskich korzeniach, 
rewelacja „Proroka”) - jako syn 
jednego z emirów i zięć drugie- 
go - próbuje znaleźć złoty Śro- 
dek. W tle konfliktu bogate zło- 
ża ropy naftowej i Amerykanie, 
którzy mają na nie chrapkę. 
„Czarne złoto” z widowiskowy- 
mi scenami batalistycznymi 

i pustynnymi plenerami przy- 
pomina epickie kino retro, ale 
do „Lawrence'a z Arabii” mu 
daleko. 50 


PIERWSZA LIGA > 


szerzyła się o kolejny 


boxu 


nariusz w luźny sposób nawiązuje 
podobno do prawdziwej akcji, 


(AGE OF HEROES) WLK. BRYTA- 


NIA 201. Reżyseria: Adrian Vitoria. 
Dystrybucja: CD Projekt. 


CZOŁOWY TWARDZIEL BRY- 


TYJSKIEGO KINA, czyli Sean 
Bean jako dowódca angielskich 
komandosów, którzy w czasie 
Ilwojny światowej zostają wysłani 
ze straceńczą misją do okupowa- 
nej przez Niemców Norwegii. Sce- 


|| 


CIEJEJEJEJ 


w której brał udział twórca powieści 
o Jamesie Bondzie - lan Fleming. 
Jednak znawcy historii i militariów 
bez trudu wytkną filmowi Adriana 
Vitorii liczne błędy i odstępstwa. 
Może też przeszkadzać warsztato- 
wa nieporadność, z jaką „Czas bo- 
haterów” został zrobiony, zwłasz- 
cza ziejący dziurami i denerwujący 
brakiem logiki scenariusz oraz nie- 
chlujny montaż. FC 


—ARTUR ZABORSKI _) 
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CZYSTA KREW 4 


(TRUE BLOOD 4) USA 2011. 
Dystrybucja: Galapagos. 


SERIAL o seksownych wampirach 
z Południa USA. Na początku był 
najbardziej ekscytującą pozycją 

w telewizji - pełen seksu, mroczne- 
go humoru, krwawej perwersji i ma- 
ło estetycznych wampirów wstają- 
cych z grobu. W sezonie czwartym 
zaczyna trochę nużyć, zwłaszcza że 
rozpoczyna się dziwaczną sceną 

w niebiańskiej krainie wróżek, która 
może świadczyć o tym, że scenarzy- 
ści nieco odlecieli. Nie ma nic gor- 
szego niż to, gdy dobry serial staje 
się swoją własną parodią. „Czysta 
krew” jeszcze tym nie jest, ale nie- 
bezpiecznie zbliża się do tego mo- 
mentu. Niedawno autorka książek 
o Sookie ogłosiła, że kończy serię. 
Może to i lepiej. Ile krwi można 

z tego wycisnąć? SZ 


DZIENNIK ZAKRAPIANY 
RUMEM 


(RUM DIARY) USA 2011. Reżyseria: 
Bruce Robinson. Dystrybucja: TiM Film 
Studio. 


OPARTY na częściowo autobiogra- 
ficznej powieści kultowego pisarza 
Huntera Thompsona film ma po- 
czątkowo luzacki feeling i kapryśną 
strukturę pijackiej gawędy. Szalona 
jazda samochodowa po zatłoczo- 
nych uliczkach to fajny pastisz ty- 
powych gonitw samochodowych, 

a przeżycia na haju są wizualnie 
ciekawe. Ale eksces nawet naj- 
barwniejszy szybko się nuży, 

a wszystko inne sprawia tu wraże- 
nie, jakby było widziane przez 
szkło brudnego kieliszka - czyli 
jest mętne albo płaskie. Niby jest 
tu coś o korupcji, ale ostatecznie 
nic znaczącego... 47 


MAŁA DORRIT 


SZTUKA DORASTANIA 


(LITTLE DORRIT) WLK. BRYTANIA 
2008. Reżyseria: D. Walsh, A. Smith, 
D. Lawrence. Dystrybucja: Best Film. 


SĄ TELEWIZJE I JEST BBC. 
Otrzymujemy kolejny wyprodukowa- 
ny przez nią serial - ekranizację pro- 
zy Dickensa (pierwszych osiem od- 
cinków). To jest po prostu przepięk- 
ne! Niepowtarzalny wyspiarski per- 
fekcjonizm produkcyjny, wierność 
literackiermu oryginałowi, staranność 
w odtworzeniu realiów epoki oraz 

ta brytyjska niespieszność, która 
wchłania nas, jakbyśmy tam byli — to 
wszystko czyni serial propozycją ab- 
solutnie nie do odrzucenia. Do tego 
znakomita obsada (m.in. Tom Cour- 
tenay, Judy Parfitt, Andy Serkis) 

i ciekawa oprawa muzyczna. /14/V 


(THE ART OF GETTING BY) USA 201. 
Reżyseria: Gavin Wiesen. Dystrybucja: 
Imperial CinePix. 


PRZED NAMI BUNTOWNIK bez 
powodu XXI wieku — maminsynek 
bez grama ikry. Snuje się w za du- 
żym płaszczu, nieudolnie imitując 
Jamesa Deana i psuje nerwy napo- 
tkanym ludziom. George, bo tak ma 
na imię nasz młody emo-Werter, 
jest zdolny i inteligentny, ale nie od- 
rabia prac domowych — bo tak! 

— wefekcie jego szkolna kariera stoi 
pod znakiem zapytania. Na szczę- 
ście chłopak ma pasję: świetnie ry- 
suje. I to by było na tyle. Z nudnych 
dialogów wyłania się obraz przecięt- 
nego nastolatka. Zmarnowano ta- 
śmę filmową. 27 


KONTRABANDA 


80 MILIONÓW 


(CONTRABAND) USA 2012. 
Reżyseria: Baltasar Kormókur. 
Dystrybucja: TiM Film Studio. 


PROPOZYCJA DLA FANÓW nie- 
śmiertelnego powiedzonka inżynie- 
ra Mamonia o tym, że lubimy tylko 
te piosenki, które już znamy. Boha- 
terem songu wyśpiewanego przez 
reżysera Baltasara Kormókura jest 
Chris Farraday — niegdyś przemyt- 
nik nad przemytnikami, a dziś po- 
ważany mąż i ojciec. Mężczyzna 
musi, niestety, powrócić do prze- 
stępczego fachu, gdy jego brat pod- 
pada groźnemu gangsterowi, Ścią- 
gając tym samym niebezpieczeń- 
stwo na całą rodzinę. „Kontraban- 
da” to kino zrobione na serio. Inteli- 
gencja i spryt liczą się tu w takim 
samym stopniu, co twarde mięśnie 
i ciężkie pięści. Grający Farradaya 
Mark Wahlberg idealnie nadaje się 
do takich ról. Jest człowiekiem czy- 
nu, który nie daje sobie w kaszę 
dmuchać i ma niezachwiany kodeks 
postępowania. 2// 


KONIECZNIE 


TIM BURTON. 
KOLEKCJA 


POLSKA 201]. Reżyseria: Waldemar 
Krzystek. Dystrybucja: Kino Świat. 


DAWNO NIC TAK NIE SPRAWI- 
ŁO MI RADOŚCI, jak fakt, że Wal- 
demar Krzystek realizując film 

o wydarzeniach z roku 1981, nie 
był ich niewolnikiem, ale je nieco 
poprzestawiał, upiększył i zagma- 
twał. Dzięki temu „80 milionów” 
nie okazało się kolejną szkolną 
czytanką z najnowszej historii 
Polski, ale żywym i ekscytującym 
filmem łączącym elementy thrille- 
ra z czarną komedią. W dodatku, 
dzięki swej kreatywności do 
prawdziwej historii (działacze 
wrocławskiej „Solidarności” tuż 
przed stanem wojennym wyjęli 

z bankowego konta tytułowe 80 
milionów złotych, które pozwoliło 
im potem finansować działalność 
podziemną) domieszał nieco 

z innych historii i innych miejsc, 
co stworzyło w sumie piekielnie 
prawdziwy emocjonalnie obraz 
tamtych czasów. /R 


wej 


F TIM BURTON 


KOLEKCJA 


USA 1985-2007. Dystrybucja: Galapagos. 
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AŻ TRUDNO UWIERZYĆ, że Tim Burton to Amerykanin. Jest przecież 
mistrzem, jeśli chodzi o wiktoriańskie klimaty i przewrotny, często abs- 
trakcyjny humor, a jego bohaterowie to wspaniała galeria wszelkiej ma- 


ści ekscentryków. Niektórzy z nich zresztą, jak Willy Wonka czy Sweeney 
Todd, to postaci zaczerpnięte z wyspiarskiej popkultury. Część filmów 

z tej kolekcji Burton nakręcił z Johnnym Deppem i trzeba przyznać, że 
ich duet to przykład jednego z najbardziej udanych artystycznie zjawisk 
współpracy we współczesnym kinie. W Deppie Burton znalazł idealne 


medium dla swojej wizji kina i odbijającej się w nim wizji świata. Aktor, 
jak chyba nikt inny spośród jego pokolenia, potrafi łączyć ekscentryczny 
sposób bycia, poczucie abstrakcyjnego humoru 

z wrażliwością i emocjonalną kruchością. Jego bohaterowie, nawet ci 
najbardziej zwariowani, potrafią wzruszać. Na kolekcję złożyły się: „Bat- 
man”, „Charlie i fabryka czekolady”, „Gnijąca panna młoda”, „Marsjanie 
atakują”, „Powrót Batmana”, „Sok z żuka”, „Sweeney Todd. Demonicz- 
ny golibroda z Fleet Street” oraz „Wielka przygoda Pee Wee Hermana” 
(uwaga: film tylko w wersji oryginalnej). KBC 


PARTNERKI. SEZON 1 


PINOKIO 


PRZYGODA W PARYŻU 


| gali dice? 


SPALENI SŁOŃCEM 2 


(RIZZOLI 6: ISLES) USA 2010. 
Dystrybucja: Galapagos. 


TEN SENSACYJNY SERIAL to 
udana żeńska odmiana typowo 
męskiej formuły buddy film. 
Sledztwa prowadzone są przez 
policjantkę z Bostonu i jej najlep- 
szą przyjaciółkę — patolog. Panie 
stanowią zgrany zawodowo duet. 
Obie bystre i stanowcze, różnią 
się jednak w swoim stosunku 

do mężczyzn i mody. Jane Rizzoli 
(Angie Harman) z facetami ciągle 
rywalizuje - dorastała wśród bra- 
ci, teraz stara się zaistnieć w mę- 
skim świecie policjantów z wy- 
działu zabójstw. Na dodatek ubie- 
ra się jak facet. Z kolei Maura Is- 
les (Sasha Alexander) jest atrak- 
cyjna, zawsze nienagannie ubrana 
i wie, jak wykorzystać wrażenie 
jakie robi na płci przeciwnej. 50 


KONIECZNIE 


(PINOCCHIO) USA 1940. 
Reżyseria: Norman Ferguson, T. Hee. 
Dystrybucja: CD Projekt. 


DRUGI PEŁNOMETRAŻOWY 
FILM wytwórni Disneya to adap- 
tacja powieści Carla Collodiego 

o starym majstrze Geppetto 

i drewnianej lalce, której najwięk- 
szym marzeniem było stać się 
prawdziwym chłopcem. Alegorycz- 
na opowieść o podążaniu za ma- 
rzeniami w filmowym wydaniu 
znakomicie łączy elementy kla- 
sycznej baśni, kina przygodowego 
i filmu familijnego. Nie brak humo- 
ru i porcji wzruszeń. Plastycznie 
film na tle cyfrowej animacji może 
sprawiać wrażenie nieco archaicz- 
ne, ale dodaje mu to tylko uroku, 
doskonale uzupełniającego historię 
Pinokia. Plus nagrodzona Oscarem 
piosenka „When You Wish Upon 

a Star”. 50 


CHŁOPIEC NA ROWERZE 


(LE GAMIN AU VELO) BELGIA/FRANCJA/WŁOCHY 2011. Reżyse: 
Jean-Pierre Dardenne, Luc Dardenne. Dystrybucja: Jawi. 


BRACIA JEAN-PIERRE I LUC DARDENNE 


(MONSTER IN PARIS) FRANCJA 201. 
Reżyseria: Bibo Bergeron. 
Dystrybucja: Monolith. 


SYMPATYCZNA, ZABAWNA, 
momentami nawet rozczulająca 
baśń animowana dla nieco starszych 
dzieci i dorosłych w każdym wieku. 
W Paryżu początków XX wieku 
dwaj nieco niefrasobliwi przyjaciele 
przyczyniają się do narodzin potwo- 
ra, który grasuje potem na ulicach 
miasta. Ale wszak znakomicie wie- 
my, od czasów pewnego dzwonnika, 
że monstrualny wygląd nie czyni ni- 
kogo istotą złą, zwłaszcza w stolicy 
Francji. Film ma w sobie coś z du- 
cha XIX-wiecznej jeszcze francuskiej 
i angielskiej literatury fantastycznej 

i przygodowej, co tworzy jego at- 
mosferę, a do tego jest ozdobiony 
naprawdę dobrymi piosenkami 

w całkiem niezłym wykonaniu. Dzie- 
ci - choć nie te najmłodsze - powin- 
ny być zadowolone. /14//V 


na rowerze 
pana care 


nakręcili bajkę. Występuje w niej dobra wróżka, 
pojawia się zły ojciec, jest też chłopiec, Cyril. 
Zagubiony w świecie dorosłych, samotny. 
Szuka akceptacji, miłości, poczucia 
emocjonalnej stabilizacji. Ojciec go nie chce, 
ale przygarnia go Samantha, sympatyczna 
fryzjerka. Już od pierwszych scen filmu Cyril 
sprawia wrażenie tzw. trudnego dziecka. 
Niełatwo go polubić. Jest irytujący, chwilami 
nawet antypatyczny w swoim uporze i gniewie. 
Trudno zrozumieć, dlaczego Samantha 

z takim uporem chce się nim zaopiekować. 

W „Chłopcu na rowerze” pojawia się tak 
lubiany przez braci motyw winy spleciony 

z wątkiem poświęcenia, które Dardenne'owie 
wyraźnie przejęli z powieści Dostojewskiego. 


W „Chłopcu na rowerze” motyw poświęcenia 
przypisany jest do postaci Samanthy. 
Cierpliwej, wybaczającej, gotowej nawet 
zrezygnować z własnego szczęścia. 
Poświęcenie tym większe, bo Cyril go nie 
docenia. Wikła się w nieciekawą znajomość 

z lokalnym dilerem narkotyków. Zdolny jest 
nawet do przestępstwa. Jest więc wina, jest 
poświęcenie, ale jest także odkupienie. Bracia 
Dardenne po raz kolejny powtarzają stare 
powiedzenie o dobru, które rodzi dobro. Także 
Cyril dostaje więc szansę na przemianę - o ile 
zdobędzie się na to, by z dystansu popatrzeć 
na samego siebie i swoje dotychczasowe 
zachowanie. Tak chyba należy rozumieć nieco 
zagadkowe, podwójne zakończenie „Chłopca 
na rowerze”. EC 


(UTOMLIENJE SOLNCEM 2) ROSJA/ 
FRANCJA/NIEMCY 2010. Reżyseria: Ni- 
kita Michałkow. Dystrybucja: Kino Świat. 


NIEMAL WSZYSTKO W TYM 
FILMIE szwankuje. Poczynając od 
żenującej gigantomanii inscenizacyj- 
nej, kończąc na zaskakujących, zwa- 
żywszy na dorobek reżysera, psy- 
chologicznych uproszczeniach. Mi- 
chałkowa zdradziły ambicje. Podej- 
rzewam, że w „Spalonych słoń- 
cem 2” chciał stworzyć alternatyw- 
ny wizerunek Il wojny światowej 

w rosyjskim kinie. Ildeologiczne za- 
cietrzewienie socjalistycznych kolu- 
bryn w rodzaju filmów Jurija Oziero- 
wa, Wiktora Turowa czy Timofieja 
Lewczuka zastąpił religijną emfazą. 
Komunistyczne agitki z lat 50. ubie- 
głego wieku przeobraziły się w pla- 
stikowy mit Wielkiej Rasiji. Niedo- 
pieczony moralitet. 244 


SURFERKA 
ZCHARAKTEREM 


(SOUL SURFER) USA 201]. Reżyseria: 
Sean McNamara. Dystrybucja: CD Projekt. 


FILM OPARTY NA FAKTACH. Kil- 
kunastoletnia surferka została zaata- 
kowana przez rekina i straciła lewą 
rękę. Dramat dziecka i dramat spor- 
towca. Ale dziewczynka nie poddała 
się. Po okresie rehabilitacji wróciła 
do surfingu i wystartowała w mi- 
strzostwach Stanów Zjednoczonych. 
Film jest zapisem zmagań dziewczy- 
ny z kalectwem, zniechęceniem, 
zwątpieniem i strachem. Jest też po- 
chwałą niezwykłego hartu ducha 

i odwagi, na które nie każdy dorosły 
potrafiłby się zdobyć. Nie udało się 
uniknąć pewnej dawki sentymentali- 
zmu (sama historia ją narzucał), co 
jednak zupełnie nie przeszkadza. FC 
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WISKO © 


LAUREACI PLANETE+ DOC 


Zdobywcą głównej nagrody - Millennium — (plus 8 tys. euro) 9. festiwalu PLANETE+ DOC, na którym prezentowano 
ponad 140 filmów dokumentalnych z całego świata, został film „s rozbitych kamer” Emada Burnata i Guya Davidiego. 
Nagroda publiczności ufundowana przez telewizję PLANETE+ (plus 2 tys. euro) trafiła do filmu „Gnarrna 
prezydenta” Gaukura Ulfarssona, a „Wszyscy Święci” Briana M, Cassidy'ego i Melanie Shatzky dostali Nagrodę 
Magicznej Godziny (plus 4 tys. euro), „Pałac” Tomasza Wolskiego - Canon Cinematography Award (oraz 4 tys. 
euro), „Powrót na Plac Wolności” Petra Loma - nagrodę Amnesty International (plus 3 tys. euro), „Prezydent 
nowej Atlantydy” Jona Shenka - Green Warsaw Award (oraz 3 tys. euro), „Gerhard Richter” Corine Belz — Doc Art 
Award, (oraz 2 tys. euro), „Cure for Pain. Historia Marka Sandmana” Roberta G. Bralvera i Davida Ferino - nagrodę 
Nos Chopina (plus 1 tys. euro), „Zurbanizowani” Gary'ego Hustwita - Nagrodę Sieci Kin Studyjnych i Lokalnych, 
a „Ambasador” Madsa Brliggera - Nagrodę Bloggerów 9/9 (oraz 1 tys. euro). Zwycięskie „5 rozbitych kamer” to, 
zdaniem jury, „nie tylko fascynujący obraz, dokumentujący unikalne zdarzenia z historii żydowsko-palestyńskiego 
konfliktu, lecz również bardzo osobista, poruszająca filmowa wypowiedź na temat walki palestyńskiej wioski przeciwko 
przemocy i opresji. Jury było pod ogromnym wrażeniem ogromnego poświęcenia twórców - całkowitego oddania się 
projektowi realizowanemu w niebywale niesprzyjających warunkach, jak również głębokiego humanitaryzmu filmu”. 


ADRES REDAKCJI: 
ul. Domaniewska 39a; 02-672 Warszawa 
tel.: (022) 529 11 00; faks: (022) 529 1 O1 


www.film.com.pl 


REDAKTOR NACZELNY: 
Jacek Rakowiecki 
jrakawieckiGfilm.com.pl 
BLOG: www.canalplus.pl/film/blogi 


SEKRETARZ REDAKCJI: 
Agnieszka Niemojewska 
aniemojewskaGifilm.com.pl 
DYREKTOR ARTYSTYCZNY: 
Marek Trojanowski 
mtrojanowskiGfilm.com.pl 
GRAF 
Wojciech Kuczyński (DTP) 
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Fipla 


„Wymyk” i „Blue Valentine” — majowe nowości 
iplaFILM! 


Wraz z rozkwitem wiosny, w iplaFILM totalny grad nowości filmowych! Do pakietu filmowego wciąż dochodzą kolejne 
hity na: www.ipla.tv/Film. „Blue Valentine" to film podzielony na dwie odległe przestrzenie czasowe: teraźniejszość, 
zawartą w jednej dobie, oraz przeszłość — w kilku miesiącach. On - łysiejący, odpalający papierosa za papierosem 

- zazdrosny rutyniarz, zaprzepaszczający swoje potencjalne talenty. Ona - niezrealizowana zawodowo, tracąca seksu- 
alne zainteresowanie. Zmęczona, sfrustrowana, zamknięta. Mają dom, córkę, nawet psa, ale ich przepełniony bolesną 
pustką związek się rozpada. Stracili sobą zainteresowanie. Gdzie, kiedy, dlaczego? 

„Wymyk” to świat okrutny, gdzie bezmyślna przemoc z łatwością pokonuje wszystko, w tym ludzką przyzwoitość. Greg 
Zglinski pokazuje ją w sposób sugestywny i dynamiczny. Mocne, szokujące sceny wpisane są w historię rywalizacji po- 
między braćmi. Nie ma tu jednoznacznych odpowiedzi, łatwych usprawiedliwień ani radykalnych oskarżeń. Robert Więc- 
kiewicz upokarza się, wstydzi. O co walczy? Ile w nim lojalności wobec brata, a ile tchórzostwa? Odpowiedzi w iplaFILM 
http:/Avww.ipla.tv/Film/wszystkie i na Facebooku pl-pl.facebook.com/iplaFILM. Sylwia Segin 


„Blue Valentine" „Wymyk” 
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(Te finne hity światowego kina oglądaj w iplaFILMT_www.film.ipla.tv 


ipiex „BLUE VALENTINE" I „DOGVILLE” NA IPLEX.PL 


Na czerwcowe wieczory iplex.pl poleca znakomite filmowe propozycje ze swojej oferty. Pierwsza z nich to „Blue Valen- 
tine” - intymna historia rozpadającego się związku przeplatana retrospektywami szczęśliwych czasów sprzed lat. Cyn- 
thia i Dan stanowią przeciętną, niezamożną parę z przedmieścia. Ona jest pielęgniarką sfrustrowaną życiową stagna- 
cją, on - malarzem pokojowym przekonanym, że właśnie stabilizacji pragnął najbardziej. Czy ich małżeński kryzys 
można pokonać mocą wspomnień i siłą uczucia sprzed lat? Na to pytanie w poruszający sposób odpowiadają wystę- 
pujący w rolach głównych Ryan Gosling i Michelle Williams (nominowana za tę rolę do Oscara). 

Drugą propozycję stanowi obraz jednego z najwybitniejszych i najbardziej kontrowersyjnych współczesnych 
twórców kina — Larsa von Triera. „Dogville” to wstrząsająca opowieść o tym, z jaką mocą władza potrafi obudzić 
okrucieństwo w pozornie niewinnym społeczeństwie. Ameryka, lata 30. Do niewielkiej miejscowości położonej 
gdzieś w górach trafia Grace (Nicole Kidman), młoda kobieta uciekająca przed gangsterami. Mieszkańcy Dogville 
w zamian za pomoc w codziennych obowiązkach postanawiają udzielić jej schronienia. Jaka jednak okaże się 
prawdziwa zapłata za tę kryjówkę? 


„Blue Valentine" 
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WYDAWCA: 


MEDIA POINT GROUP SP. Z 0.0. 
Wydaca tytulu, spółka Mada Point Group, 
jest częścią Platformy Mediowej 
Point Group S.A. 


POINT GROUP 


PLATFORMA MEDIOWA 


© 


GPW: POINTGROUP (PGM) 
www.point-group.pl 
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BIURO REKLAMY: 

Rafał Grudowski (Dyrektor Biura Reklamy) 
mob.: 697 360 024 r.grudowskiGOpoint-group.pl 

Marzena Nienałtowska (Traffic Manager) 

mnienaltowskaGipoint-group.pl 
tel.: (022) 348 28 46 
Katarzyna Malinowska (SalesSProduct Manager) 
mob.: 500 M2 4N_ k.malinowskaGpoint-group.pl 
MENEDŻER PROMOCJI: 

Agnieszka Trzaskoma a.trzaskomaGipoint-group.pl 
tel.: (022) 348 28 25 
PRENUMERATA (KRAJOWA): 
prenumerata point-group.pl 
tel.: (022) 5291100 

(022) 5291210 
DYSTRYBUCJA: 
Paweł Gago dystrybucjaGOpoint-group.pl 


ftrrrrintntrttą 
NAKŁAD KONTROLOWANY ____ RRSEETRNREAE 


Wydawca czasopisma ostrzega, że sprzedaż aktualnych 
i archiwalnych numerów czasopisma po cenie innej niż wy- 
drukowana na okładce jest działaniem na szkodę wydawcy 
i skutkuje odpowiedzialnością karną i cywilną. 


Do zobaczenia na www.iplex.pl 
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PRENUMERATA MAGAZYNU „FILM” 


83.80 ZŁ 


12 WYDAŃ Z PŁYTĄ DVD + 2 WYDANIA GRATIS, RAZEM 14 NUMERÓW 


JAK ZAMÓWIĆ ROCZNĄ PRENUMERATĘ MIESIĘCZNIKA „FILM”? 


DOKONAJ WPŁATY W KWOCIE 83,80 ZŁ NA KONTO: 


MEDIA POINT GROUP SP. Z O.O. 

AL. JEROZOLIMSKIE 146C, 02-305 WARSZAWA 
NR RACH. 98 1140 1010 0000 5051 7500 1002 
TYTUŁ PRZELEWU: PRENUMERATA FILM 
INFORMACJI O PRENUMERACIE UDZIELA: 


URSZULA RADZIKOWSKA TEL. 22 529 12 10 
PRENUMERATAGPOINT-GROUPPL 


_—RECENZJI 


www.film.com.pl 
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ZOBACZ 
PRZYSZŁOŚĆ 


ROBERT 


PATTINSK 


seżyseia DAVID 


GNSNANINE 


NA PODSTAWIE IL opsrawi rowie DONA 


JULIETTE PAUL 
BINOCHE DELILLO GIAMATTI 


COSMOPOLIS 


GADON AMALRIC BARUCHEL DURAND K'NAAN HAMPSHIRE MORTON 


I PAULO BRANCO c IAARTIN KATZ rarzorran ROBERT PATTINSGN «COSMOPOLIS* JULIETTE BINOCHE SARAM GADON MATNIEU AMALRIC JAY BARUCKEL KEVXM DURAMO I'NAAŃ EMILY KAMPSIRE zez SAMANTHA NAGRTON r: PAUL GLAMATTJ ma zezmeczan ALFAIAA FILMS PROSPERG PICTURES 
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